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o b e jm u je p o w ia ty : w ło c ła w sk i, n ie sza w sk i, lip n o w sk i, p ło c k i, g o -  

s ty n iń sk i o ra z m . s t. W a rsz a w ę . D o n a b y c ia w e w sz y s tk ic h k s ię ­

g a rn ia c h w e W ło c ła w k u . S k ła d g łó w n y w  f irm ie

„ B R A C IA  P IO T R O W S C Y "  W ło c ła w e k  ~  te k  fo n  1 1 -0 0 .

P ie c  p r a w d  P o la k ó w  w  N ie m c z e c h
Poznań, 8. 3. i ro c z y śc ie o g ło sz o n y c h n a k o n g re s ie

S p ra w ied liw o ść d z ie jo w a i c z y n b e rliń sk im  ty lk o  d w ie , n a jw y że j trz y  
z b ro jn y o d b u d o w a ły R z e c z o o sp o litę są  u z n aw a n e  w  k ra ju ..  A  i to  n ie  p rz e z  
P o lsk a , le cz w g ra n ic a c h c iaśn ie j-1  w sz y stk ic h . M ia n o w ic ie p ra w d y , z e  

sz y c h n iż d a w n e . N ie w szy s tk ie z ie - ' 4 ~ -+ ~ s ’v '”  w in ra -

m ie  p o lsk ie  w ró c iły  d o  M a c ie rz y . N ie  
w sz y scy  P o la c y  m a ją to  sz c zę śc ie  ż y ć  
w  N ie p o d le g łe j. O sie m  m ilio n ó w  P o ­
la k ó w  —  n ie m a l je d n a c z w a rta N a ­
ro d u  —  ż y je p o  z a g ra n ica m i P o lsk i. 
A le i n a d  n im i O rze ł B ia ły  ro z ta cz a
sw o je o p ie k u ń c z e sk rzy d ła . W p ra w ­
d z ie k ilk u m ilio n o w a rz e sz a n a szy c h  
ro d a k ó w w n ie k tó ry c h p a ń s tw a c h  
je szc z e d o z n a je u c isk u i p rz e śla d o ­
w a ń , je d n a k  —  z w y ją tk ie m  z a m ie sz ­
k a ły c h  w  R o s ji —  ju ż  n ie ta k  s ro ­
g ic h , ja k  o n g i, k ie d y  n ie b y ło p a ń ­
s tw a p o lsk ie g o , ia k d a w n ie j, k ie d y  
P o lsk a b y ła je sz cz e s ła b ą .

Im  s iln ie jsz ą  s ta je  s ię  R z e c z y p o sp o  
lita , ty m  lż e jszą  d o la  ro d a k ó w  p e łn ią ­
c y c h w iern ą s tra ż n a z ie m ia c h n ie -  
w y z w o lo n y c h , ty m  p o m y ś ln ie jszą  sy ­
tu a c ja n a sz e j e m ig ra c ji z a ro b k o w e j.  
I ty m  s iln ie jsz e  s ta ją  s ię  w ię z y  łą c zą ­
c e P o la k ó w  z  z a g ra n ic y  z  P o lsk ą .

Ś w ia d c z y  o  ty m  m . in . n ie d z ie ln y ,  
b e rliń sk i, w sp an ia ły  K o n g re s P o la ­
k ó w  w  N iem c z ec h . S ie d e m  ty s ię c y  d e  
le g a tó w  z M a z u r, W a rm ii, P o g ra n i­
c z a , B e rlin a , Z ie m  P o ła b sk ich , W e st­
fa lii , N a d re n ii, S ^ k so n i^ . Ł u ^ z i 
Ś ląsk ą re p re z e n tu ją c y c h p ó łto ra -  
m ilio n o w ą rz e sz ę ro d a k ó w , sp o n ta ­
n ic zn ie  m a n ife s to w a ło śc is łą  łą c z n o ść  
d u c h o w ą  te j rz e szy z M a c ie rz ą  p o d  
h a s łe m : Je s te śm y  je d n e j k rw i, d z ie ć ­
m i je d n e j M a tk i.

T ę  św ia d o m o ść  w  n a jw y ż szy m  s to ­
p n iu  m ia ła  z a w sz e n a sz a e m ig ra c ja  
z a ro b k o w a w  N iem c z ec h , z w łasz c z a  
o w a p ó łm ilio n o w a rz e sza ro b o tn ic z a  
o s ia d ła  w  N a d re n ii i W e stfa lii . T a m  
—  n ie n a z ie m ia c h n ie w y z w o lo n y c h  
—  b y ły n a jw ię k sz e sk u p ie n ia n o k  
s ik ie , ta m  p o lsk o ść b y ła  n a js iln ie jsz a  
d u c h e m , n a jo d p o rn ie jsz a n a o b c e  
w p ły w y  i n a c isk i, n a jb a rd z ie j b o jo ­
w a  i z d o b y w c z a . T a m se rca p o lsk ie  
p rz e p e łn ia ła p ra w d z iw a m iło '4 O j­
c z y z n y . Z  ty c h  ś ro d o w isk  w y sz li n a j-  
tę ż s i d z ia ła c z e Z w ią z k u P o lak ó w  w  
N ie m c z e c h . Je g o n a c z e ln y k ie ro w ­
n ik , d r  Ja n  K a c z m a re k , je s t sy n e m  ro ­
b o tn ik a  p o lsk ie g o  z B o c h u m . Ic h  to  
— w e stfa lc z y k ó w  —  w  w ie lk ie j m ie ­
rz e d z ie łe m  i z a s łu g ą , je d u c h , ta k i 
o ż y w ia ł o n g i n a sz ą e m ig ra c ję z a ro b ­
k o w ą  w  N a d re n ii, ja k i u c z y n ił z te g o  
w y c h o d ź tw a n ie z d o b y tą  tw ie rd z ę  p o l­
sk o śc i i o lb rz y m i re z e rw o a r  s ił, z k tó  
re g o o b fic ie c z e rp a ła  P o lsk a , ż e te n  
d u c h  b o jo w y i z d o b y w c z y , k tó ry  w  
n a jc ię ż szy c h w a ru n k a c h z w y c ię sk o  
w a lcz y ł z p rz e o g ro m n ą p rz e m o c ą o -  
ż y w ia d z is ia j Z w ią z e k P o lak ó w  w  
N iem c ze c h  i ro z p rz es trze n ia s ię n a  
c a łą  R z e sz ę , o g a rn ia ją c c o ra z lic z ­
n ie jsz e rz e sz e P o la k ó w , n a w e t c z ę ­
śc io w o  ju ż  z g e rm a n izo w a n y c h .

T a k , p ra w d ę  p o w ie d z ia ł d r K a cz ­
m a rek : N a ró d p o lsk i m a  w  N ie m ­
c z e c h lic z n y c h z g o d n y c h i g o d n y c h  
sy n ó w , d u m n y c h ,z te g o , ż e są  P o la ­
k a m i. U c z y ć s ię n a m  o d n ic h  w ła ­
śc iw e g o p o jm o w a n ia n a sz y c h o -  
b o w ią z k ó w  n a ro d o w y c h .

„ Je d n ą , w ie lk ą , p o tę ż n ą , o lb rzy m ią  
m iło ść m a m y  w  se rc u : m iło ść O jc zy ­
z n y  —  m ó w ił k s . p a tro n  P o m ań sk i. —  
K a ż d y  z n a s P o la k ó w  r 'd o m u  z  P o ­
la k ó w  je s t b ra te m " .

T a k  je s t ta m , z a k o rd o n e m . A  w  
k ra ju ? ... Z  p ię c iu  p ra w d  P o la k ó w  u -

„ jes te śm y P o la k a m i 1 1 , ż e „ w ia ra O j­
c ó w  n a sz y c h  je s t w iarą  n a sz y ch  d z iey  
c i“ ż e „ c o d z ie n n ie  P o la k  n a ro d o w i 
s łu ż y " . W  te o r ii u z n a je m y ró w n ie ż  
p ra w d y  trz e c ią  i p ią tą : ż e  „ P o la k  P o  
la k o w i b ra te m " , ż e „ P o lsk a m a tk ą

K o n fe re n c ja  m in . B e c k u  z  M u sso lln im
S e r d e c z n o ś ć  p r z y ję c ia  p r z e k r a c z a  r a m y  p r z e w id z ia n e g o  p r o to k ó łu

Rzym, 8 3 . (o d  sp e c j. k o r . A T E ).

D ru g i d z ie ń  sw e j o fic ja ln e j w iz y ty  w  R z y ­

m ie ro z p o c z ą ł p o lsk i m in is te r sp raw  z a g r . 

p łk . B e c k o d z ło ż e n ia p o d p isu w  k s ię d z e  

a u d ie n c jo n a ln e j w  p a ła c u  k ró le w sk im , sk ą d  

u d a ł s ię d o  P a n te o n u , b y  z ło ż y ć ta m  d w a  

w ie ń ce : je d e n  n a g ro b ie d z ia d k a  o b e c n e g o  

k ró la W ik to ra E m a n u e la I I , d ru g i z a ś n a  

g ro b ie ro d z ic ó w  W ik to ra E m an u e la I I I , 

k ró la  H u m b e rta i k ró ltry e j M a łg o rz a ty . P o  

z ło ż e n iu w ie ń c ó w  m in . B e c k  w p isa ł s ię d o  

k s ię g i p a m ią tk o w e j. W  k o lu m n a d z ie p rz e d  

P a n te o n e m  z a c ią g n ę li sz p a le r d e le g a c i —  

o fic e ro w ie w sz y stk ic h je d n o s te k s tac jo n o ­

w a n y c h  w  g a rn iz o n ie  rz y m sk im .

P r z e d  p o m n ik ie m  Mć

Z C a p ito lu o rsz ak  ru sz y ł p rz e z m ia sto  

d o  p o m n ik a  M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o . P o m ­

n ik  M a rsz a łk a  p o ło żo n y  u  w y lo tu  u lic y  n a ­

z w a n e j Je g o  im ie n ie m , je s t p ie rw sz y m  p o m ­

n ik ie m  w z n ie s io n y m  k u c z c i M a rsz a łk a w

O r d y n c n s -m o r d e r r a  o s a c z o n y  p r z e z  p o lic je  
z a s t r z e li ł s ię

( te l. w ł.) Warszawa, 8 . 3 .

(S . S .) P o śc ig  z a  m o rd e rc ą  ro d z in y  
g e n . K o z ic k ie g o B o le s ła w e m  Ja n o w ­
sk im  d a ł p o z y ty w n y  w y n ik . D z iś  w  g o  
d ż in ac h ra n n y c h  Ja n o w sk i z o s ta ł o -  
sa c z o n y  p rz e z  p o lic ję  w  o sa d z ie  p o ło ­
ż o n e j w  o d le g ło śc i 1 0  k m  o d  M iń sk a  
M a z o w ie c k ie g o .

S k ry ł o n  s ię ta m  w ra z  z e sw o ją  
rz e k o m ą ż o n ą K w ia tk o w sk ą , o ra z  
d z ie ck ie m . S p ro w a d zo n a  z W a rsz a ­
w y  p o lic ja  w  h e łm ac h  i p a n ce rz ac h  p o  
o to c z n iu b u d y n k u , g d z ie z n a jd o w a ł 
s ię Ja n o w sk i w y w a b iła p o d s tęp e m

O b r a d y  s e n a t r n a d  b u d ż e te m
( te l. w ł.) Warszawa, 8 . 3 .

S e n a t p rz y stą p ił d z iś d o d y sk u s ji sz c z e  

g ó ło w e j n a d p o sz c z e g ó ln y m i c z ę śc ia m i p re ­

lim in a rz a b u d ż e to w e g o . D o te j c h w ili tj.  

d o g o d z . 1 -e j ro z p a trz o n o i p rz y ję to  p o  d y s ­

k u s ji b u d ż e t P re zy d e n ta R z e cz y p o sp o lite j,  

S e jm u , S e n a tu , N a jw y ż sz e j Iz b y K o n tro li 

P a ń s tw a , o ra z P re zy d iu m  R a d y M in is tró w . 

P rz y ty m  b u d ż e c ie re fe ren t p o d trz y m a ł re ­

z o lu c ję z g ło sz o n ą d o b u d ż e tu o p o d w y ż sz e ­

n ie F u n d u sz u K u ltu ry  N a ro d o w e j. D o ro z ­

p a trz e n ia n a d z is ie jsz y m  p o s ie d z e n iu p o z o ­

s ta ły je sz c z e b u d ż e t d łu g ó w  p a ń s tw o w y c h , 

m o n o p o li, e m e ry tu r i re n t, M in iste rs tw a  

S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h , M in . S p ra w  W o jsk o ­

w y c h , M in . P o c z t i T e le g ra fó w , M in . O p ie k i 

S p o łec z n e j, o ra z F u n d u sz u P ra c y . D y sk u ­

s ja p ra w d o p o d o b n ie ro z w in ie s ię je d y n ie ,

n a sz ą , n ie  w o ln o  m ó w ić o  m a tc e  ź le" .  I m iło śc i O jc zy z n y .
L e c z w  p ra k ty c e ? ... Ja k że c z ęs to  o d - Je s teśm y  je d n e j k rw i. Je d n ą m a *  
b ie g a m y o d ty c h p ra w d —  p rz y k a - m y M a tk ę . I p rz e to , ja k ie k o lw ie k  

z a ń  w  n a sz y m  m y śle n iu  i p o s tę p o w a - d z ie liły b y  n a s  ró ż n ic e , n ie  w o ln o  n a m  
n iu ’ Ja k ż e w ie lu ro d a k ó w  m a P o l- s ię  n ie n a w id z ie ć . T o c z ą c n a sz e sn o -  
sk ę  n a  u s tac h  ty lk o , a  w  se rc u  n ie n a- ry  p a m ię ta ć  p o w in n iśm y , ż e P o la k  

w iść . N ie je s t to  d o b ry  sy n  O jc z y z n y  !
i n ie m o ż e n im  b y ć . B o w se rc u  
p rz e p e łn io n y m  n ie n a w iśc ią  k u  ro d a ­
k o m  n ie m a  m ie jsca d la  p ra w d z iw e j

D ru g a c e re m o n ia  o d b y ła s ię b e z p o ś re d ­

n io  p o te m  p rz y g ro b ie N ie z n a n e g o Ż o łn ie ­

rz a . N a P la cu W e n e c k im  n a p rz e c iw  sc h o ­

d ó w , p ro w a d z ąc y c h d o p o m n ik a , u s ta w ił  

s ię b a ta lio n  p ie c h o ty  z o rk ie s trą  k a ra b in ie ­

ró w , k tó ra  w  c h w ili p rz y b y c ia  m in . B e c k a  

o d e g ra ła p o lsk i h y m n n a ro d o w y . P o p rz y ­

w ita n iu s ię z p rz e d s ta w ic ie lam i w o jsk , o -  

c z e k u ją c y m i n a  n ie g o , m in , B e c k  z ło ż y ł w ie  

n ie ć n a  G ro b ie N ie z n a n e g o  Ż o łn ie rz a , p o -  

c z e m  p rz y d ź w ię k ac h o d e g ra n y c h k o le jn o  

p o lsk ieg o  i  w ło sk ie g o  h y m n u  n a ro d o w e g o  o -  

ra z „ G io v in e z z y " sk ie ro w a ł s ię  n a C a p ito l, 

x g d z ie z ło ż y ł w ie n iec  u  s tó p  p o m n ik a  p o le g ­

ły c h  fa sz y stó w .

i r s z a łk a  P iłs u d s k ie g o

p a ń s tw ie  z a g ran ic z n y m , sa m a  z a ś a le ja  M a r  

sz a łk a P iłsu d sk ie g o tw o rz y re p re z en ta c y j­

n ą a r te r ię k o m u n ik a c ji w n o w o c z e sn e j  

d z ie ln ic y R z y m u . P rz y ty m  h o łd z ie z ło ż o ­

n y m  p a m ię c i M a rsz a łk a P iłsu d sk ie g o , b y li

K w ia tk o w sk ą w ra z z d z ie c k ie m p o  
c z y m  ż ą d a ła  o d Ja n o w sk ie g o p o d d a ­
n ia  s ię . W  o d p o w ie d z i n a  to  p o lic ja n  
c i z a sy p a n i z o s ta li g ra d e m  k u l i w  
re z u lta c ie ro z p o c z ę ło s ię re g u la rn e  
o b lę że n ie b a n d y ty .

P o lic ja  o to c z y ła  d o m  p o  c z y m  z a ­
s to so w a n o  u ż y c ie  rę c z n y c h  g ra n a tó w  
g a z o w y c h . Ja n o w sk i o s trze liw u ją c  
s ię  sk ry ł s ię n a  p o d d a sz e  d o m u  s ik ą d  
w  d a lsz y m  c ią g u  o s trz e liw a ł s ię .

W id z ą c sw ą b e z n a d z ie jn ą sy tu a c ję  
o  g o d z . 7  ra n o  z a strze lił s ię . K w ia t­
k o w sk ą  a re sz to w a n o .

ik  p rz y p u sz c z a ć m o ż n a , p rz y  b u d ż e c ie M i­

n is te rs tw a O p ie k i S p o łe c z n e j 1 b y ć m o ż e  

M in . P o c z t i T e le g ra fó w , ,

W  ty m  o s ta tn im  w y p a d k u  o trz y m a ł d z iś  

o d p o w ie d ź k s . p o se ł L u b e lsk i n a  sw o ją in ­

te rp e lac ję w  sp ra w ie n a ru sz e n ia p o c z to w e j 

ta je m n ic y lis to w e j. Ja k w ia d o m o c h o d z i  

tu ta j o z n a n ą W y m ian ę lis tó w  m ięd z y k s . 

p o s łe m  L u b e lsk im  a  b . m a rsz . R a ta je m . W  

o d p o w ie d z i ja k ą d z iś k s . L u b e lsk i o trz y m a ł 

m in . P o c z t i T e le g ra fó w  z a w iad o m ił, ż e d o ­

c h o d z e n ia n ie d o p ro w a d z iły d o w y k ry c ia  

sp raw jó w  n a ru sz e n ia  ta je m n ic y  lis to w e j. W  

k o ń c u o d p o w ie d z i p . m in . K a liń sk i z a p e w ­

n ił, ż e w sz y s tk ie w y p a d k i n a ru sz e n ia  ta je m  

n ic y k o re sp o n d e n c ji b ę d ą p rz e z n ie g o śc i­

g a n e i tę p io n e z  c a łą  b e z w z g lęd n o śc ią .

s ie n ie n a w id z ie ć . T o c z ą c n a sz e sn o -  1 4 . . .  • • Z • W A k S _  1  ,

P o la k o w i b ra tem .
O b y  te p ra w d y  P o la k ó w  w  N ie m ­

c z e c h p rz e n ik n ę ły d o d u sz  w szy s t­
k ic h P o la k ó w . J . Z .

o b e c n i licz n ie z e b ra n i p rz e d s ta w ic ie le k o ­

lo n ii p o lsk ie j w  R z y m ie . W ie n ie c  z ło ż o n y  tu  

ta j p rz e z  m in . B e c k a , z a o p a trz o n y  b y ł w stę ­

g ą  z n a p isem : „ P u łk o w n ik  Jó z e f B e c k " .

W e w sz y s tk ic h u ro c z y s to śc ia ch i c e re ­

m o n iac h , z w ią za n y c h z p o b y te m  p o lsk ie g o  

m in istra  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  w  R z y m ie , lu ­

d n o ść R z y m u  b ie rz e n a jż y w sz y u d z ia ł, m a ­

n ife stu ją c  w  te n  sp o só b  sw e  p rz y ja zn e  u c z u ­

c ia d la  P o lsk i.

P o  c e rem o n ii z ło ż e n ia  w ie ń có w , p o lsk i 

m in is te r sp ra w  z a g r . p łk , B e c k  u d a ł s ię d o  

w ło sk ie g o  m in is tra sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  h r . 

C ia n o , k tó re m u z ło ż y ł p ro to k u la rn ą w iz y ­

tę . P o  w iz y c ie m ia ła  m ie jsc e p ie rw sz a ro z ­

m o w a  p o lity c zn a , k tó ra  trw a ła  p ó łto re j g o ­

d z in y . P a n  m in ise r B e c k  b y ł ró w n ie ż u  w i­

c e m in is tra  B a s tia n in ie g o , p o d se k re ta rz a s ta  

n u  w e w ło sk im  m in is te rs tw ie sp ra w  z a g ra ­

n ic z n y c h .

W  c z a s ie sw e j o fic ja ln e j w iz y ty  u m in i­

s tra C ia n o , m in . B e c k w rę c zy ł w ło sk ie m u  

m in istro w i sp ra w  z a g r . in sy g n ia W ie lk ie j 

W stę g i B ia łe g o  O rła . M in . C ian o  p o d k re ś lił  

w a g ę , ja k ą  p rz y w iąz u je d o  te g o  w y so k ie g o  

o d z n a c z e n ia  p o lsk ie g o  i d a ł w y ra z sw e j ra ­

d o śc i, ż e o trz y m u je je w ła śn ie z rą k m in .  

B e c k a .

W  k o ła c h w ło sk ic h , ja k  ró w n ie ż w śró d  

p rz e b y w a ją c y c h  w  R z y m ie c z ło n k ó w  św ity  

m in . B e c k a o ra z d z ie n n ik a rz y  p o lsk ic h , to ­

w a rz y szą c y c h p o lsk ie m u m in is tro w i sp ra w  

z a g r . w  d a lszy m  c ią g u p o d k re ś la ją w ie lk ą  

se rd e cz n o ść  p rz y ję c ia  w y k ra c z a ją c e g o  p o z a  

ra m y p ro to k ó łu p rz e w id z ia n e g o  w  w y p a d ­

k u  ta k ich  w iz y t. Je s t to  n ie w ą tp liw y m  d o ­

w o d e m  sz c ze ro śc i u c z u ć ja k ie W ło c h y ż y ­

w ią d la P o lsk i,

M in . B e c k w  P a ła c u  W e n e c k im

R z y m , 8 . 3 . (P A T ),

O  g o d z , 1 8 m in is te r sp raw  z a g r . Jó z e f  

B e c k p rz y ję ty b y ł w  P a ła c u W e n e c k im  

p rz e z  sz e fa rz ą d u  w ło sk ie g o  B e n ito  M u sso -  

lin ie g o  i o d b y ł z  n im  g o d z in n ą ro z m o w ę , w  

k tó re j w z ią ł ró w n ie ż u d z ia ł m in is te r sp ra w  

z a g r . W ło c h h r . C ia n o .

W iec z o re m  o g o d z . 2 1 sz e f rz ą d u w ło ­

sk ieg o B e n ito M u sso lin i w y d a ł w  P a ła c u  

W e n e c k im  o b ia d g a lo w y n a c z e ść m in . 

B e c k a .

P rz y b y w a ją c eg o  m in . B e c k a  p o w ita ł o d ­

d z ia ł m u sz k ie te ró w  M u sso lin ie g o , p re z e n tu ­

ją c  b ro ń .

W  o b ie d z ie  w z ię ło  u d z ia ł k ilk a se t o só b . 

P rz y  g łó w n y m  s to le z a s ia d ł M u sso lin i, m a ­

ją c  p o  p ra w e j s tro n ie  p a n ią  Ja d w ig ę  B e c k o -  

w ą , a  p o  le w e j p . a m b a sa d o ro w ą  W y so c k ą . 

N a p rz e c iw  M u sso lin ie g o  z a s ia d ł m in . B e c k , 

m a ją c p o  p ra w e j s tro n ie k s ię ż n ę B o rg h e se , 

a  p o  le w e j m a łż o n k ę d u c a d e l M a re , w ie l­

k ie g o  a d m ira ła  T h a o n  d i R e v e l. P rz y  d ru g im  

s to le g łó w n e m ie jsc a z a ję li m in is te r sp ra w  

z a g r . h r . C ia n o  i m a rsz a łek  B a d o g lio , k s ią ­

żę Addis Abeby. Obecni byli ponadto człon-
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Ito w ie rząd u  m arsza łek d e B o n o , m arsza łek  

G raz ian i, sek re ta rz g en era ln y p artii faszy ­

s to w sk ie j m iniste r s tan u  S tarace , p rezy d en t 

sen a tu  i p rezes ak ad em ii w łosk ie j F ed erzo -  

n i, p rzew o d n iczący  p arlam en tu  h r. C o n stan - 

zo  C iano , sze f sz tab u m ilic ji g en . R u sso , b . 

am b asado ro w ie w ło scy w  W arszaw ie , g u ­

b ern a to r R zy m u k s. C o lo n na , p rzed staw i­

c ie le ary sto k rac ji rzy m sk ie j o raz rep rezen ­

tan c i św ia ta  p o lity czn eg o , w o jsk ow eg o  i to ­

w arzy sk ieg o  s to licy  W ło ch . O b ecn i b y li ró ­

w n ież d z ien n ik arze p o lscy .

P o  o b ied z ie p o d czas cerc le ’u m in . B eck  

d łu ższy  czas  ro zm aw ia ł z  sze fem  rząd u  M u s- 

so lin im  i m in . C ian o . N astępn ie  m in . B eck o ­

w i p rzed staw io no n a jw y b itn ie jszy ch d o ­

s to jn ik ó w  y o jsk o w y ch  i p o lity czn y ch .

O  g o d z . 1 1 w ieczo rem  d o  sa l P ałacu  W e ­

n eck ieg o  n ap ły nę ła  n % ra fa la g o śc i, zap ro ­

szo ny ch n a rau t. P o d czas rau tu o rszak z  

M u sso lin im  i p . Jad w ig ą B eck o w ą n a cze le  

o b szed ł w szy stk ie sa le p a łacu .

P o d  k o n iec rau tu , k tó ry  p rzec iąg n ą ł s ię  

p o  p ó łn o cy , M u sso lin iem u  p rzed staw ien i zo ­

s ta li d z ien n ik arze p o lscy , z k tó ry m i sze f rzą  

d u  zam ien ił k ilk a  s łó w  u trzy m an ych  w  se r­

d eczn y m  to n ie .
D ziś p ro g ram  p o b y tu  m in . B eck a  w  R zy ­

m ie  p rzew id u je  m . in . au d ien c ję  u  k ró la  o raz  

eb iad , jak i w y d an y  b ęd z ie  p rzez  m in . C ian o .

K. Wannow skazany
Berlin, 8 . 3 . (P A T )

W czo ra j ran o ro zp o czą ł s ię p ro ces d r. 

K u rta v o n W an n o w , o sk arżo n eg o o d efrau ­

d ac ję su m , p o ch o d zący ch  z n ag ro d y N o b la , 
p rzy zn an e j p isa rzo w i - p acy fiśc ie K aro low i 

v o n O ssie tzky .
V . W an n o w  sk azan y  zo sta ł n a  2  la ta  w ię ­

z ien ia , 3 la ta u tra ty p raw  o b y w ate lsk ich i 

8 0 0 0 m arek  g rzy w n y .

Na wiJnolsrętfu 

politycznymDCBA

Agencja „Kober donosi: W tych 
dniach odbył się w Warszawie zjazd kie­
rowników organizacyj i pismo narodowo- 
radykalnych, na którym powołano do ży­
cia Komitet Porozumienia Organizacyj 
Narodowo - Radykalnych. Kierownic­
two Komitetu objął przywódca grupa 
Falangi Bolesław Piasecki. Do Komite­
tu tego m. in. przystąpiły: grupa „Kuź ­
nicy”  (podpisał Paweł Musioł), Sekcja 
Młodych Stronnictwa Narodowego (W. 
Kulewski), Narodowa Organizacja Pra­
cy (S. Helterp), Polski Front „Falanga”  
K. Hałaburda), Narodowo - Radykalny 
Obóz Ruchu Młodych (Wiszniewski), 
„Falanga’ 1 (Wojciech Wasiutyński), — 
„Przełom" (Wojciech Kwasieborski), 
Podhalański Ruch Narodowo - Radykal­
ny (Kamiński) i in. W  związku z powo­
łaniem do życia tego komitetu nastąpiły 
również zmiany w redakcjach pism tych 
organizacyj. Powołany został do życia 
nowy miesięcznik programowy p. n. 
„Przełom", zaś kierownictwo tygodnika 
„Falanga”  objął z dniem 1 marca Woj­
ciech Wasiutyński.

* o •

Ukazał się pierwszy numer czasopi­
sma „Zespól” , redagowany przez dyrek­
tora gabinetu Min. Roln., p. Krzyczkow- 
skiego. W  kołach politycznych pismo to 
zostało przyjęte jako jeszcze jeden organ 
tzw. „Naprawiaczy1

* •*

Niebawem ma się ukazać w Warsza­
wie nowy dziennik, który ma być orga­
nem lewicy legionowej, a zatem reprezen 
tować będzie kierunek, podobny do kra­
kowskiego „Kuriera  Wieczornego". Re­
dakcję nowego pisma obiąć ma p. Jan 

Czarnocki.
*  A '

W kuluarach sejmowych utrzymują, 
że utworzona niedawno tzw. Lewica Pa­
triotyczna ulegnie likwidacji, ponieważ 
nie wykazuje większej aktywności w terę 

nie.
■*

Na zjazd Stronnictwa Pracy z terenu 
Wielkiego Województwa Pomorskiego, 
który ma się odbyć dnia 3 kwietnia br„  
zapowiedzieli swój przyjazd gen. Józef 
Haller, prezes K. Popiel, b. prezydent Po 
znania — Ratajski, płk. Modelski, prezes 
Związku Rob. Roln. i Leśn. Leśniewski, 
prezes Zn. Rob. t Rzem. ZZP. — Rataj- 
czyk, prezes Śląskiego Z ars. Woj. Str. 
Pracy — dr Tempka, krakowskiego —■ 
dr. Kuśnierz, praj. Glazer, gen. Kukieł 
i gen. Jung*

Po potwornej zbrodni ordynansa
Szczegóły zbrodni i ucieczka mordercy

W  S k ie rn iew icach p o p e łn ion o p o tw o r­

n ą zb ro d n ię , k tó re j o fia ram i p ad ła ro d z in a  

g en . S tan isław a K o zick ieg o  o raz d w ie s łu ­

żące.

P rzed d w o m a m iesiącam i g en . K o zick i 

b aw ił n a u rlo p ie w  Z ak o p an em , g d z ie p o d ­

czas w y cieczk i n arc ia rsk ie j z łam ał ręk ę . 

G en . K o zick ieg o u m ieczczo n o w  szp ita lu  

im . M arsza łk a P iłsu d sk ieg o w  W arszaw ie .  

P o  zak o ń czen iu  k u raq i, tj. w  n ied z ie lę , g en . 

K o zick i p o w ró c ił d o  d o m u .

N a s tacji w  S k ie rn iew icach o czek iw ali 

g o p rzed staw ic ie le m ie jsco w eg o g arn izo n u  

o raz k o m p an ia h o n o ro w a . G en era ła zan ie ­

p o k o iła  n ieo b ecn o ść żo n y  i có reczk i. B ez ­

Konserwa atakuje Rząd
Generalna debata budżetowa w Senacie

n iek tó ry m , że lep ie j b ęd z ie w  ży c iuW arszaw a , 8 . 3 .

W  d y sE u sji g en eraln e j n ad b u d ­
że tem  p ie rw szy  zab ra ł g ło s sen . D o b ­
k o w sk i, p rezes k o ła p arlam en ta rn e ­
g o O . Z . N ., w  k tó reg o  im ien iu z łoży ł  
d ek la rac ję .

S en . A rtu r Ś liw iń sk i zw ró c ił u -  
w ag ę n a n ieb ezp ieczeń stw o k o m u n iz­
m u . P ięść , k tó ra z m o sk iew sk ieg o  
K rem lu w y g raża sk łó co n em u  św ia tu , 
to sy g n a ł o strzeg aw czy  p rzed e w szy ­
s tk im  d la P o lsk i. A  ży c ie p o lity czn e  
P o lsk i je s t ży c iem n a ro zsta jn y ch  
d ro g ach .

S en . M alsk i n ie g o d z i s ię z sen . 
Ś liw iń sk im , że ży c ie p o lsk ie je st tak  
sm u tn e  i b ezn ad z ie jn e . M am y  ak ty w -  
w a: jed n o lita p o d staw a p o lity czn a  
ca łeg o n aro d u , k tó ry zd a je so b ie  
sp raw ę , że w sze lk ie p o rach u n k i p ar­
ty jn e sę . p o rach u n k am i s ił o b cy ch , 
jed n o lita p o staw a  ca łeg o n aro d u  w o ­
b ec k o m u n izm u , w y raźn ie , m o cn o  
p rzy jęta zasad a p ry m atu zag ad n ień  
o b ro n n y ch  p rzed in n y m i; m o żliw o ść  
d y sp o zy c ji rzęd u  w  sp raw ach g o sp o ­
d arczy ch . Jeże li to  w szy stk o n ie  'zo ­
s ta ło  w liczo n e d o ak ty w ó w , to p rze ­
szk adza ją . tem u p erso na lizm y .i d ro ­
b iazg i. A  w y m ien ić je szcze trzeb a : 
d ążen ie lu d n o ści w iejsk ie j d o o św ia­
ty , jed n o lity ru ch lu d o w y , o fia rn a  
p o staw a ca łeg o zesp o łu p raco w n i­
k ó w , d źw ig a jący ch n a sw y ch b ar­
k ach ró w n o w ag ę b u d że to w ą .

Ż y cie n a  w sch o d z ie i zach o d z ie u -  
k azu je n am  z łu d n e m iraże, zd a je s ię

19 zabitych, 16 rannych
Wielka katastrofa kofejoua

B arcelo n a , 8 . 3 . (P A T ).

W  n o cy  z so b o ty n a n ied z ie lę n a lin ii 

k o le jo w ej R eu ss 1 B arce lo n a w y d arzy ła s ię  

p o w ażn a k a tas tro fa k o le jo w a . P o c iąg  id ący

Budowa elelilrowni w COP
Zawarcie umowy o potyczkę zagraniczną

W arszaw a , 8 . 3 . (P A T ).

T o czące s ię o d sze reg u m iesięcy  
p ertrak tac je w  M in is ters tw ie . P rzem y  
s łu i H an d lu p rzy  w sp ó łu d z ia le M i­
n is te rs tw a S k arb u  w  sp raw ie zaw ar­
c ia p o ży czk i m ateria ło w o  -  g o tó w k o ­
w ej n a  b u d o w ę  e lek tro w n i w  C . O . P . 
zo sta ły zak o ń czo n e .

D n ia 5 m arca zo sta ła p o d p isan a  
z g ru p ą  fran cusk ą  „S o c ie te G en era le  
d e C o n stru ctio ns E lectriq u es e t M e-  
can iąu es „A lstn em " u m o w a, n a  p o d ­
s taw ie k tó re j zo stan ie w y b u d ow an a  
n ad S an em  w  o k o licach N ir-k a e lek ­
tro w n ia o k ręg o w a  o m o cy 4 0 .0 0 0 k w , 
k tó re j p ie rw szy m zad an iem b ęd z ie  
zasilan ie w  en erg ię e lek try czn ą za ­
k ład y p o łu d n io w e , a w  d a lszy m  c ią ­
g u ró w n ież zn aczn ą część cen tra ln e ­
g o  o k rem  p rzem y sło w eg o .

E lek tro w n ia zo stan ie n u szczo n a  w  
ru ch  w  p ie rw sze j p o ło w ie 1 9 8 9 y . E -

p o śred n io ze s tac ji g en . K o zick i o d jech a ł 

d o  w illi p rzy u L P iłsu dsk ieg o  1 4 , g d z ie za­
m ieszk iw ał.

W illa ta , n a leżąca d o p . M azarak o w ej, 

je s t o to czo n a  d u ży m  o g ro d em , k tó ry  o d d z ie ­

la  ją  o d  sąsied n ich  d o m ó w . G en . K o zick i za j 

m u je w  w fll' 6 -p o k o jo w y lo k a l p arte ro w y . 

N a p ie rw szy m  p ię trze m ieszk a d y rek to r  

K K O  w  S k ie rn iew icach , T ch ó rzew sk i z ro ­

d z in ą, z ło żo n ą z p ięc iu  o sób , O b a m ieszk a ­

n ia p o siad a ją o d d z ie ln e w ejśc ia . D o m iesz-  

k an 'a  g en . K o zick ieg o  w ch o d z i s ię z n iew ie l 

k ieg o  g an eczk u  p rzez o k szk l. d rzw i. P rzed  

g an k iem  zn a jd u ją s ię d w a w ie lk ie k lo m by . 

N a  g an k u  ty m  p o  o b u  s tro n ach  zn a jd u ją s ię

p o lsk im , jeże li se tk i ty sięcy rąk b ę ­
d z ie s ię w zn o siło  n a  k o m en d ę  d o  g ó ­
ry . T eg o ro d za ju m iraże o słab ia ją  
cen tra  w o li.

S en . M ich a ło w icz , p rezes „K lu b u  
D em o k ra ty czn eg o * ' a tak o w ał O . Z . N ., 
zaś sen . B n iń sk i, p rezes S tro n n ic tw a  
Z ach o w aw czeg o , m o cn o zaa tak o w ał 
rząd  i ad m in istrac ję .

Z d an iem  sen . B n iń sk ieg o K o n sty ­
tu c ja n ie je s t w y k o n y w an a . P arla ­
m en t n ie m a m o żn o śc i sp e łn ien ia  
sw o ich zad ań , n ie  rep rezen tu je  w ięk ­
szo ści sp o łeczeń stw a , a to w sk u tek  
w ad liw e j o rd y n ac ji w y b o rczej (k tó re j 
w sp ó łtw ó rcam i b y li k o n serw aty śc i!  —  
red .). G d y  o p in ia  p u b liczn a n ie  m o że  
s ię sw o b o d n ie w y p o w ied z ieć , trzeb a  
s i* ' u c iek ać d o d em o n strac ji i s tra j­
k ó w . D lateg o b y liśm y św iad k am i 
p o ża ło w an ia g o d n y ch za jść n a te re ­
n ie M ało po lsk i. W  ło n ie rząd u n ie  
m a jed n o lity ch zasad , p ro g ram o ­
w y ch . P o szczeg ó ln i m in is tro w ie a  
n aw et w o jew o d o w ie , p ro w ad zą  p o lity  
k ę  n a  w łasn ą  ręk ę . )

K o n serw aty śc i n ie m ają zau fan ia  
w  szczeg ó ln o śc i d o m in is tró w  Ś w ięto  
s ław sk ieg o i P o n ia to w sk ieg o .

N ak o n iec sen . B n iń sk i o m aw ia ł 
w y p ad k i w ileńsk ie  i o św iad czy ł, że w  
sp raw ie te j z łoży ł in te rp elację ró w - 
n o b rzm iącą z In te rp elac ją  p o sła T ar­
n o w sk ieg o  w  S ejm ie .

W y stąp ien ie sen . B n iń sk ieg o  ro ­
b iło  w rażen ie , że p rzem aw ia... p rzed ­
s taw ic ie l S tro n n ic tw a N aro d o w eg o .

z L erid a d o T arrag o n y  zd erzy ł s ię z p o c ią ­

g iem  to w aro w y m . D w a w ag o n y zo sta ły d o ­

szczę tn ie zn iszczo n e . 1 9 o só b zo sta ło zab i­

ty ch , a 1 6 8 o d n iosło ran y -

lek tro w n ia p rzew id z ian a je s t n a w ę ­
g ie l i g az z iem n y . P o w y k o ń czen iu  
ro b ó t reg u lacy jn y ch e lek tro w nia ta  
p o za d o staw ? k o le jo w ą  b ęd z ie m ia ła  
zab ezp ieczon y  tran sp o rt w ęg la d ro g ą  
w o d n ą .

C ały k o sz t e lek tro w n i n ie licząc  
o d p o w ied n ieg o p rzy sp oso b ien ia te re ­
n u , d o p row ad zen ia b o czn icy k o le jo ­
w ej, d ró g b ity ch i t. p . w y n iesie  
1 4 .4 0 0 .0 0 0 z ł, sp łacan y ch w c iąg u  9  
la t, o d setk i o d  k ap ita łu w  w y sok o ści  
5 p ro c , liczo n e b ęd ą d o p ie ro  o d 1 5  
m aja 1 9 3 9 r . E lek tro w n ia p o w y ższa  
zo stan ie o czyw iśc ie w  p rzy szło ści w łą  
czo n a  w  o g ó ln o -p ań stw o w ą  s ieć  p rze ­
sy ło w ą  b . w y so k ieg o  n ap ięc ia , tw o rzą  
cą w  p rzy szło śc i w  o k o licy  N isk a  w ę­
ze ł, o w y ch o dzący ch  z n ieg o  p o łącze­
n iach  p rzez R zeszó w  w  k ie ru n k u  n a  
zach . o d  M o ście , n a  w sch ó d d o P rze ­
m y śla  i L w o w a, n a  p ó łn o c  d o  L u b lin a  
i n a  p ó łp o c-zach ó d  d o  S ta rach o w ic .

o k n a .

G en . K o zick i zastał drzwi mieszkania 

zam k n ię te n a k lu cz , a  o k n a zastaw io ne o -  

k ien n icam t K ied y  p o  d łu ższy m  d o b ijan iu  się 

n ik t n ie o d p o w iad a ł —  g en . K o zick i udał 
s ię d o k asy n a o fice rsk ieg o , g d z ie sp o d z ie ­

w ał s ię  zastać  żo n ę . T am  jed n ak  p o w ied z ia ­

n o m u , iż g en era ło w a K o zick a —  w ed łu g  

o św iad czeń  o rd y n an sa —  p rzed  k ilk u  d n ia ­

m i w y jech a ła z d z ieck iem  d o  W arszaw y .

G en . K o zick i, k tó ry  w ied z ia ł, że  żo n y  n ie  

b y ło  w  W arszaw ie , p o w ró c ił s iln ie zan iep o «  

k o jon y  d o  d o m u w  to w arzy stw ie ad iu tan ta  

k p t. D ra tw y i w ezw ał d o zo rcę F ran c iszk a  

Z ie liń sk ieg o , k tó rem u k aza ł d rzw i w y ­

w aży ć .

W  m ieszk an iu p an o w ała c isza i c iem ­

n o śc i,

Jtraszne 'ocffrr^cfe|
P o  zap a len iu św iatła sp o strzeżo n o w  

p ie rw szy m  p o k o ju  n iezw y k ły  n ie ład . D rzw i 

d o  k o ry ta rza w io d ąceg o d o  k u ch n i b y ły u - 

ch y lo n e . G en erał, p rzeczu w ając n ieszczę ­

ście , w p ad ł d o  k o ry ta rza  i tam  zo b aczy ł n a  

p ro g u leżące w  k a łu ży k rw i, o w in ię te w  

p led , c ia ło  sw ej żo n y , 4 0 -le tn ie j H elen y . 

T w arz zam o rd o w an e j b y ła zm asak ro w an a ; 

n a p ro g u i n a śc ian ach w id n ia ły szczą tk i 

m ó zg u i p lam y  k rw i. O b o k  zw ło k  n a  p o d ło ­

d ze leżało  d u że , o p raw n e w  c iężk ą sreb rn ą  

ram ę  lu s tro , k tó rym  p raw d o p o d o b n ie zam o r  

d o w an a u siłow ała b ro n ić s ię p rzed n ap ast­

n ik iem .
G en era ł n a  w id o k  zw ło k  sw ej żo n y  zem ­

d la ł. T o w arzy szący m u o fice r p rzen ió sł g o  

d o  g ab in etu , a  n astęp n ie zaw iad o m ił te lefo ­

n iczn ie p o ste ru n ek p o lic ji i w ład ze w o j­

sk o w e.

N a m ie jsce p rzy b y ł k o m en d an t p o w ia ­

to w y  P . P . k o m . A n d ro ch o w icz o raz p rzed ­

s taw icie le żan d arm erii, k tó rzy p rzep ro w a ­

d z ili w stęp n e b ad an ia . P rzy b y li ró w n ież : 

p ro k u rato r S ąd u O k ręg o w eg o , sęd zia ś led ­

czy X V II rew iru z W arszaw y i p ro k u ra to r  

w o jsk o w eg o S ąd u O k ręg o w eg o  z Ł o d z i.

s Oofsze ofiarif _
W  k o ry ta rzu , k o ło sy p ialn i g en era ła , 

zn a lez io n o zw ło k i k u ch ark i, 2 6 -le tn ie j Jó ­

zefy  O lczak ó w n y . Z g in ę ła o n a  o d  k ilk u c io ­

só w  zad an y ch s iek ie rą w ty ł g ło w y , co  

św iad czy , iż u siło w ała o n a ra to w ać s ię u - 

c ieczk ą .
W  d z iecin n y m  p o k o ju  leża ła  zab ita , p ra ­

w d o p o d o b n ie w e śn ie , có reczk a , 5 -Ie tn ia  

L iii. O strze s iek ie ry  ro zp ła ta ło  g ło w ę d z ie ­

ck a , ro zc in a jąc  p o d u szk ę . W  sąs ied n im  w re ­

szc ie p o k o ju  zn a lez io n o  p rzy k ry te  p rześc ie ­

rad łem  zw ło k i 1 7 -le tn ie j Z o fii P io tro w sk ie j, 

k tó ra ró w n ież zam o rdo w an a zo sta ła s ie ­

k ie rą .
W  p o k o ju sy p ia ln y m  leża ł n aw p ó ł sp a ­

k o w an y  to b ó ł z b ie lizn ą  i u b ran iam i. W szy ­

s tk ie sza fy o raz szu flad y b iu rk a i s to lik ó w  

b y ły  p o w y łam v w an e . Jed n ak że  o k aza ło  s ię , 

że zb ro d n ia rz zab ra ł ty lk o su k ien k ę P io ­

tro w sk ie j, p a lto g en era ło w ej, o raz d łu g ie  

b u ty i sp o d n ie g en era ła . N ato m iast b iżu te ­

ria w arto śc i k ilk u ty s ięcy  z ło ty ch o raz p ie ­

n iąd ze , w  su m ie o k o ło 1 3 0 0 z ł, b y ły n ien a ­

ru szon e w  jed ne j z ro zb ity ch szu flad b ie li- 

źn ia rk i.

Z rab o w an e p rzed m io ty m o rd erca w y ­

n ió sł w  sk ó rzan e j w alizce , n a leżącej d o  śp . 

K o zick ie j.

P rzy b y ły n a m ie jsce zb ro d n i lek a rz p o ­

w ia to w y , d r. Ł ab ęd zk i u sta lił, że m o rd er­

s tw a d o k o n an o p raw d o p o d o b n ie w  n o cy z  

czw artk u  n a p ią tek  i że w szystk ich  zam o r­

d o w ano c io sam i s iek ie ry .

Przebieg ihroffnl
P ie rw sza zg in ęła O lczak ó w n a , k tó rą za ­

b ó jca n ap ad ł w e śn ie , zad a jąc c io s w  g ło w ę . 
U d erzen ie n ie b y ło śm ie rte ln e . O lczak ó w ­

n a u siło w ała u c iec . Z b ro d n ia rz rzu c ił w ó w  
czas za  n ią  s iek ie rą , k tó ra  tra fiła w  czaszk ę .

S k o le i zab ó jca w targ n ą ł z s iek ie rą d o  
p rzed p o k o ju , w io dąceg o d o sy p ia ln i, g d z ie  
sp o tk a ł g en era ło w ą K o zick ą, k tó ra p raw d o ­

p o d o b n ie u sły szaw szy k rzy k i m o rd o w an e j 

w y sk o czy ła z łó żk a , n arzu ca jąc n a s ieb ie  

p led i z c iężk im  lu s trem  w  ręk u  p o śp ieszy ła  
z p o m o cą. Z b ro d n ia rz zad a ł je j c io s z b o k u  
w g ło w ę , a n astęp n ie lecącą u d erzy ł o b u ­

ch em  s iek ie ry , m iażd żąc w ierzch czaszk i.
N astęp n ie m o rd erca n a tk n ą ł s ię n a zb u ­

d zo n ą k rzy k am i p iastu n k a Z o fię P io tro w -

(D o k o ń czen ie  n a  s tro n ie H -teŁ
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Harcerstwo—instytucją 
masońską?GFEDCBA

M asoneria urasta w propagandzie ró -RQPONMLKJIHGFEDCBA 

inego rodza ju „ narodow ców”  do ro li  n ie­
słychanej potęg i; któ ra m afijnym i m ac­
kam i obejm u je n ieom al każdą dziedzinę 
życia pub licznego. N aw et organ izacje, 
uchodzące w oczach spo łeczeństw a za bez 
sporn ie ka to lick ie i patr io tyczne, są —  
w edle tych sugesty j — w e w ładzy m aso­

nów .
K tóżby naprzykład spodziew a ł się, że 

m asońską insty tuc ją jest np. — harcer­
stw o? A jednak jest w b łędzie, ktoby w  
to śm ia ł w ątp ić . Tak przyna jm n ie j tw ier 
dzi oenerow ski dzienn ik „A BC . ”

D la udow odn ien ia te j tezy przytacza 
„A B C "  szereg op in ii zażartych anty-m a- 
sonów . M . in . w skazu je, że pew ien F ran­
cuz, .członek K ato lick ie j F ederacji N aro­
dow ej Jean M arque w sw ej książce „W ol  

nom ularstw o a szko ła” p isa ł o genezie 

skautingu :
„Skauting zosta ł za łożony przez an­

g ie lsk iego w olnom ularza , Sir B aden P o- 
w elTa. D la tego, kto zna w ew nętrzną or­
gan izację w olnom ularsk ich „W ilczą t”  i  
cele ich pracy, uderza jące jest podob ień­
stw o, jak ie zachodzi m iędzy w ilczętam i 
w Skautingu , a w ilczętam i w olnom ular- 

skim i...
...N ie dysku tu jem y tu w artości w ycho­

w ania przez Skauting , an i też korzy­
ści w zg lędn ie n iekorzyści, jak ie za sobą

R a tu jm y  d z ie c i  

b e z ro b o tn y c h  

o d  g ło d u  i z im n a

Z łó ż o f ia rę

n a  k o n to  P K O  7 0 .2 0 0  

P w m o c Z im o w a

pociąga to w ychow anie. P ragn iem y jedy- 
n ib podkreślić , że pochodzen ie te j orga­
n izacji jest w olnom ularsk ie, i że zarów - 

S no je j hasła , jak i m etody w zorow ane są 
na w olnom ularstw ie ang ie lsk im ...”

„P od  porożem „ pom ijan ia sporów re­
lig ijnych , n ie m ających d la m łodzieży ża­
dnego znaczen ia’ 1, jak to g łoszą jego pro 
gram y, kry je Skauting o lb rzym i ośrodek 
la icyzacji, m ający na celu zastąp ien ie 
patronatów i stow arzyszeń ka to lick ich , 
zarów no sportow ych, jak i w szelk ich in ­
nych. K ato licy m ogą posług iw ać się pro 
testancką tą fo rm ą w ychow an ia , pow in­
n i jednak św iadom i być tego , że pocho­
dzi ona od w olnom ularstw a, i że m etody 
je j są w olnom ularsk ie, a przeto obosiecz­

ne” .
W  te jże pracy autor podo je, że na 

K ongresie W ielk iego W schodu w 1932 r .  
m ów iono m . in ., że

„ ...P ropaganda w olnom ularska w in­
na w św iecie n iew ta jem niczonym obejm o 
w ać zw łaszcza : 1) M łodzież odda jącą się 

sportom , i w szelk ie p laców ki Skautingu, 
a g łów n ie Skauting francuski...” .

Ó d sieb ie zaś „A BC ”  doda je ty lko 
„ skrom ną”  w zm iankę: „F akty i op in ie 

dość przekonyw ujące” .

R ew elacje w ręcz n iesam ow ite! B o 
czyż zdaw ała sob ie spraw ę ta kilkuset- 
tysięczńa m asa po lskie j m łodzieży, któ ra 

w harcerstw ie uczyła się m iłości B oga i  
O jczyzny —  że jest ty lko narzędziem m a­
fii  m asońskie j. C zyż orien tow ali się u- 
św iadom ieni rodzice, że rzuca ją sw ą dzia 
tw ę na żer w szefecznych sil? C zyż w ie­
dzia ło duchow ieństw o, ty lekroć razy pa­
tronu jące pracy harcerk i harcerzy, że 
odda lę się przysługę w rogom re lig ii  i  
ludzkości? Zapraw dę — śm iem y tw ier­

dzić — n ie!
P om ińm y jednak hum orystyczną 

stronę ca łe j spraw y. R zecz jest pow ażna 
o ty le , że bezprzykładny atak na ZH P ., 
w sparty na fan tastycznej op in ii jak iegoś 
F rancuza, przynosi podw ójną szkodę. 
P o p ierw sze ośm iesza sam ą w alkę z m a- 

\ sonęrią , odda jąc je j n ieocen ioną — a kto 
w ie, czy n ie zam ierzoną — przysługę. 
P ow tóre zaś godzi w zasłużoną organ iza­
c ję m łodzieży, usiłu jąc siać zam ęt w op i­
n ii spo łeczeństw a.

N ie od rzeczy będzie dodać, że preze­
sem Z- B l. P . jest w ojew oda G rażyński 
do któ rego O . N . R . szczegó lnej sym patii 
n ie żyw i... Zgrzyt.

Otworzyć thłopu Me do rzemiosło
Poznań, 8. 3.

L ik w id a c ja  p rz e lu d n ie n ia  w si je s t p ro b le ­

m e m  n ie s ły c h a n ie  p iln y m . O d p ły w  lu d n o śc i 

c h ło p sk ie j d o  m ia s t —  w  sk a li p o w a ż n e j —  

m u si ro z p o c z ą ć s ię ja k  n a jry c h le j. T o  są  

a k so jm a ty , k tó ry c h w ła śc iw ie p o w ta rz a ć  

ju ż  n ie trz e b a .

C a ły  ro z p o rz ąd z a ln y  z a p a s  z ie m i, p o d le ­

g a ją c y je sz c ze p a rc e la c ji , n ie s ta rc z y ju ż  

d z iś d la n a d m ia ru  lu d n o śc i c h ło p sk ie j, k tó ­

ry  n ie  m a  m ie jsc a  n a  z a g o n ie  ro d z in n y m . A  

c o  b ę d z ie  z a  ro k ?  C o  b ę d z ie  z a  la t d z ie s ię ć ?  

P a m ię ta ć  p rz e c ie ż  m u sim y , ż e  p rz e lu d n ie n ie  

w s i ro śn ie  g w a łto w n ie . C o  ro k u  ro d z i s ię  n a  

w si o k o ło  3 0 0 .0 0 0  n o w y c h  is tn ień , k tó re  ż y ć  

c h c ą  i ż y ć  m u sz ą . R o k ro c z n ie  p rz y b y w a  n a

GŁOSY I ODGŁOSY
„ABC** „rehabilituje** Sejm

O e n e ro w sk ie „ A B C " p rz e d s ta w ia „ g e o -  

g ra fę  S e jm u  b e z p a r ty jn e g o " . C h a rak te ry z u ­

ją c p o sz c ze g ó ln e ś ro d o w isk a i k o ła p o se l­

sk ie , n ie  sz c z ę d z i s łó w  sy m p a tii sz c z e g ó ln e j 

sy m p a tii d la  t . z w . g ru p y  „ Ju tra  P ra c y " . P i­

sz e  o  n ie j:  v

„ G ru p a p o s łó w  „ Ju tra P ra c y " w y s tę p u je  

n a te re n ie S e jm u  z  n a jw y  ra źn ie js z y  m i h a s ła ­
m i n a ro d o w y m i. Je s t to g ru p a ru c h liw a ,  
e n e rg ic z n ie z w a lc z a ją c a  „ N ap ra w ę " . W  z a ­
k re s ie p o g lą d ó w  sp o łe c z n y c h re p rez e n tu je  

te n d e n c je n a ro d o w o - ra d y k a ln e , w y ra ź n ie  
a n ty m a rk s is to w sk ie . Z  n a z w isk w y m ie n ić tu  

n a le ż y p o s łó w  H o p p e g o , B u d z y ń sk ie g o , D u ­
d z iń sk ie g o , S z c z e p a ń sk ie g o , B o łą d z ia , M a ­
d e jsk ie g o , M irsk ie g o , T h u n a i Ł a z a rsk ie g o " .  

D z ię k i d z ia ła ln o śc i o w e j g ru p y  S e jm  o b e  

c n y z a c z y n a d o p ie ro z d o b y w a ć u z n a n ie u  

„ A B C " . O to , c o  w y w o d z i ó w  o rg a n  o e n e ro ­

w sk i:

„ S e jm  o b e c n y  b y ł n a ty c h m ia s t p o  w y b o ­
ra c h w y ją tk o w o n ie p o p u la rn y w  sp o łe c z e ń ­
s tw ie . Z a rz u c a n o m u s ta le , ż e n ie w y sz e d ł  
w ła śc iw ie  z  w y b o ró w , a  je d n o c z e śn ie n ie  in ­

te re so w a n o  s ię  n im  w c a le . U w a g ę  sp o łe cz e ń ­
s tw a z a c z ę ły z w rac a ć d o p ie ro  śm ie lsz e w y ­
s tą p ie n ia p o sz c z e g ó ln y c h p o s łó w . W n io se k  

p o s ła n k i P ry s to ro w e j o  u b o ju  ry tu a ln y m , g ło , 
so w a n ie  g ru p y  „ Ju tra  P ra c y " , p rz ec iw k o  rz ą ­
d o w i K o śc ia łk o w sk ie g o , g ło sy  -w d y sk u s ji  
b u d ż e to w e j p o s łó w B a k o n a , B u d z y ń sk ie g o ,  

D u d z iń sk ieg o , n a c e ch o w a n e ja sk raw y m i a k ­
c e n ta m i a n ty se m ic k im i i n a ro d o w y m i, in te r ­

p e la c ji p o s ła S z c z e p a ń sk ie g o w  sp ra w ie B e -  
re z y , a p o s ła D u d z iń sk ie g o w  sp ra w ie m a ­
so n e r ii —  z w ró c iły  u w a g ę  n a S e jm . S e jm  p o ­
w o li z a c z ą ł s ię re h ab ilito w a ć  w  o c z a c h  sp o ­
łe c z e ń s tw a i ta  re h a b ilita c ja b ę d z ie c o raz  
w ię k sz a , o  i le p o tra fi k o n se k w e n tn ie k ro ­
c z y ć p o te j d ro d ze , n ie z w ra ż a ją c n a ró ż n e  

n a c isk i i in try g i, k tó re  c h c ą  g o  z  te j d ro g i z e ­

p c h n ą ć " . ’ ■ '

W y w ó d  te n  je s t o  ty le in te re su ją c y , ż e  

o p o z y c y jn e  z  z a sa d y  „ A B C " p o p ie ra  b e z  z a  

s trz e ż eń  g ru p ę „ Ju tra P ra c y " .

NIEMCY-AUSTRIA
B e rlin , w  m a rc u .

S a d z ą c z te g o , c o p lsz e o n o w y m  
u k ła d z ie s to su n k ó w  n ie m ie c k o  - a u ­
s tria ck ic h p ra sa n ie m ie c k a , n a le ż a ­
ło b y  w y w n io sk o w a ć , ż e  p o s ia d a ją  o n e  
d la R z e sz y  b a rd z o m a łe z n a c z en ie -  
B e z p o ró w n a n ia  w ię c e j z a jm u je s ię  
n im i p ra sa m ięd z y n a ro d o w a , k tó ra  
p o w ta rz a n a jd ro b n ie js z e in fo rm ac je ,  
c h a ra k te ry zu je sz cz e g ó ło w o „ n o -  
w y c h “ lu d z i w  rz ę d z ie a u s tr ia c k im ,  
k o m e n tu je ró ż n e p o su n ię c ia  i w y c ią ­
g a  w ła sn e  w n io sk i. T e g o w sz y s tk ie ­
g o , trz y m a n a w  ż e la z n y c h o k o w a c h  
n ie w id o c z n e j a je d n a k su ro w e j c e n ­
z u ry , p ra sa  n ie m ie c k a  n ie ro b i,

W  o g ó le  o  A u s tr ii p lsz e  s ię  tu  b a r ­
d z o  n ie w ie le . M ó w i s ię  w  g ro n ie  z a ­
u fa n y ch  ju ż z n a c z n ie w ię c e j. W n io ­
sk i w y sn u w a ć m o ż n a n ie z te g o  ra ­
c z e j, c o  ju ż m ia ło  m ie jsc e p o te j c z y  
ta m te j s tro n ie  g ra n ic y , a le  z  te g o ^ c o  
jp s t je szc z e n a  ra z ie  w  s fe rz e ż y c z e ń . 
Ja sn y m  je s t, ż e p rz e c ie ż to  w sz y s tk o  
s ię n a  A u s tr ii n ie sk o ń c z y . T o  ty l 
k o  p o c z ą te k . W  k a ż d y m  ra z ie n a j­
w a żn ie jsz e z o s ta ło  d o k o n a n e : m o ra l­
n ie N ie m c y  z m u siły  rz ą d a u s tria c k i  
d o p o d d a n ia s ię ic h w o li. T e ra z  
p rz y jść  m o g ą  k o n se k w en c je  ju ż  w  fo r  

w si k ilk a se t ty s ię c y  rą k  i ż o łą d k ó w , k tó re  

z a tru d n ić  i n a k a rm ić trz eb a .

P rz e n ie s ie n ie w ię c n a d m ia ru  lu d n o śc i 

w ie jsk ie j d o  m ia s t je s t je d n y m  z p o d s ta w o ­

w y c h  w a ru n k ó w ro z w o ju g o sp o d a rcz e g o .  

P o d k re ś lił to  w ic e p re m ie r K w ia tk o w sk i n a  

p o s ie d z e n iu  se n a c k ie j . k o m is ji b u d ż e to w e j, 

g d y  m ó w ił: S fo rm u łu je m y  n a sz p o s tu la t  

n a  n a jb liż sz e d w u d z ie s to le c ie  w  te n  sp o só b  

5 0  p ro c  lu d n o śc i R z e c zy p o sp o lite j w in n o  ż y ć  

z  c z y n n e j p ra c y  n a  ro li , a  p o z o s ta łe  5 0  p ro c , 

w in n o  w ią z a ć  sw ó j b y t z  p rz e m y s łe m , h a n ­

d le m , w o ln y m i z a w o d a m i, p ra c ą w  s łu ż b ie  

p u b licz n e j i tp . d z ie d z in a m i, k tó re  n ie  w ią ź ą  

s ię  z  z a w o d o w ą  p ro d u k c ją  ro ln ic z ą " T y m  

s fo rm u ło w a n ie m  p . w ic e p re m ie r K w ia tk o w ­

„Balast przeszłości polityczne]1*

M ię d z y  „ K u rie re m  P o ra n n y m ”  a  „ K u rie ­

re m  W a rsza w sk im "  w y w ią z a ła  s ię  p o le m ik a  

w  sp ra w ie  o c e n y  ro c z n e j d z ia ła ln o śc i O Z N .

„ K u rie r W a rsza w sk i" d o w o d z ił m . in ., 

ź e „ b a la s t p rz e sz ło śc i p o lity cz n e j" k ie ro w ­

n ic tw a O Z N  w y tw o rz y ł „ n ie p o ro z u m ie n ie  

m ię d z y sp o łe c z e ń s tw e m  a lu d ź m i, p ra g n ą ­

c y m i je z a su g e s tio n o w a ć " i w o b e c te g o O . 

Z . N . „ s ta ł s ię p o p ro s tu  re p re z e n ta n te m  t . 

z w . sa n a c ji" .

N a to  „ K u rie r P o ra n n y " o d p o w ia d a :

„ Je s t ju ż  ta k  w  ż y c iu  o d  w ie k ó w , ż e  n ie  
k ie ru ją  n im  n ie m o w lę ta , a le  lu d z ie  d o jrz a li . A  

w śró d d o jrz a ły c h , w y su w a ją s ię z a w sz e c i, 
k tó rz y m a ją n a so b ie ja k iś „ b a la s t p rz e sz ­

ło śc i" .

„ K u rie r W a rsza w sk i" m ó w i o Ja p o n ii, 
N ie m c z e c h , H isz p a n ii, W ło sz e c h , A n g lii , 

S ta n a c h Z je d n o c z o n y c h , w y lic z a n a s tę p n ie  
su k c esy  n a sz e g o ż y c ia p a ń s tw o w e g o .

I n ie c h ż e  n a m  o b ie k ty w n ie  o d p o w ie  „ K u ­
r ie r W a rsza w sk i" , k to w y k o n u je w śró d  p o ­
sz c z e g ó ln y c h n a ro d ó w  te z a d a n ia , k tó re z a ­

re je s tro w a n e z o s ta ły ja k o z ja w isk a p o m y ś l­
n e ? Z a ró w n o w  in n y c h p a ń s tw a c h , ja k i w  

P o lsc e  p ro w a d z ą  p o lity k ę  i o d n o sz ą  b ą d ź  su k  
c e sy , b ą d ź k lę sk i lu d z ie  z  „ b a la s te m  p rz esz ­
ło śc i" . Je d n i są m ło d z i, m a ją g o m n ie j, in n i  

z a ś s ta rs i, i c i d ź w ig a ją  g o  w ię ce j.

A le ty lk o la ik m ó g łb y z a rz u c ić H itle ro ­
w i, ź e  m a  „ b a la s t p rz e sz ło śc i"  w  p o s ta c i k il­
k u n a s tu  la t rz ą d ó w , lu b  M u sso lin ie m u , ż e  b y ł  

so c ja lis tą i z a jm o w a ł s ię p o lity k ą o d w c ze s ­
n e j m ło d o śc i, lu b  k tó rem u ś  z  p rz e w ó d c ó w  a n  
g ie lsk ieg o ż y c ia p o lity c z n e g o , ż e z a jm o w a ł 
s ię n im  z ró ż n y m i k o le ja m i lo su p rz e z c a łe  
ż y c ie . P o lity k a je s t sz tu k ą , k tó re j trz e b a s ię  
u c z y ć , ta k  sa m o , ja k n p . c h o ć b y  p isa n ia a r ­

ty k u łó w  p u b lic y s ty c z n y c h  w  „ K u rie rz e W a r  

sz a w sk im " .

M o ż n a w  n ie j z w y c ię ż a ć lu b  p o n o s ić  k lę ­
sk i. Je s t to z a g a d n ie n ie o d rę b n e " .

O d p o w ie d ź  i c ię ta  i s łu sz n a . 

(O d aJa ineqt) ktfceipćfuku ta) 

m ie  b a rd z ie j k o n k re tn e j.
A  w ięc p rz e d e w sz y stk im p rz y -  

sz ła b y u n ia  c e ln a , k tó ra u tra c i p la n  
H o d ż y s tw o rz e n ia d u n a jsk ie j fe d e ra ­
c ji g o sp o d a rc z e j. D a lsz y m  je j n a s tęp  
s tw e m  b y ło b y p ra w d o p o d o b n ie w łą ­
c z en ie  A u s tr ii d o  n ie m ie c k ie g o  p lan u  
c z te ro le tn ie g o , o p a r te g o n a  p o lity c e  
sa m o w y s ta rc za ln o śc i g o sp o d a rc z e j.  
P rz y sz ła b y  śc is ła w sp ó łp ra ca  n a  p o ­
lu  w o jsk o w y m . A rm ia a u s tria c k a ,  
p rz e sz k o lo n a  n a  w z ó r n ie m ie c k i, w y ­
e k w ip o w a n a  w  n ie m ie c k i m a te r ia ł w o  
Je n n y , n a c z e ln e d o w ó d z tw a i g łó w n e  
sz ta b y p ra c o w a ły b y  w  śc is ły m  p o ro ­
z u m ie n iu  z e so b ą . M u sia łb y n a s tą ­
p ić z a k a z w sz e lk ic h  o rg a n iza c y j m o -  
n & rc h is ty c zn y c h . A  je sz c z e  n ie d a w n o  
z d e w a ło  s ię , ż e p rz e z z w ro t sk o n f is -  
k o w a tn y ch  w  sw o im  c z a s ie l ic zn y c h  
d ó b r , z a m k ó w i p o s ia d ło śc i n a le ż ą ­
c y c h d o  b . d y n a s tii p a n u ją c e j, w id o ­
k i p o w ro tu  n a  tro n  H a b sb u rg ó w  ry ­
so w a ły s ię p o m y ś ln ie . T y m c za sem  
k a n c le rz so b ie  te g o  n ie  ż y c z y . K tó ry  
k a n c le rz ? W ia d o m o  k tó ry .

N a stę p n ie  m ia ły b y  b y ć  z a ła tw io n e  
ró ż n e  d ro b n e  sp ra w y , m o ż e n ie b a rd z o  
n a  p o z ó r is to tn e , a je d n a k w a ż n e . 
P rz e c ie ż trz e b a u w o ln ić w sz y s tk ic h

sk i  z a k re ś lił  k o n k re tn y  p ro g ra m :  —  p o  d w u ­

d z ie s tu  la ta c h  p o ło w a  lu d n o śc i p o lsk ie j ma 

ż y ć  w  m ia sta c h , d ru g a  p o ło w a  n a  w si.

S ta je te ra z  p rz e d  n a m i p y ta n ie : c z y  od­
p ły w  lu d n o śc i w ie jsk ie j d o  m ia s t m o ż e s ię  

ro z p o c z ą ć  n a ty c h m ia s t?  C z y  m ia s ta , a  z w ła  

sz c za  rz e m io s ło , k tó re  w  p ro c e s ie l ik w id a ­

c ji p rz e lu d n ie n ia  w si b ę d z ie m ia ło u d z ia ł  

b a rd z o  p o w a ż n y , p rz y g o to w a n e  są  d o  w c h ła  

n ia n ia  n a p ły w a ją c e g o e le m e n tu  c h ło p sk ie -

D a le k i o d  id e a łu  p o z io m  ż y c ia  rz e m ie ś ’-  

n ik a je s t je d n a k p rz e w a ż n ie o  c a łe n ie b o  

w y ż sz y  o d  p o z io m u  c h ło p a . Je ś li sy n  c h ło p ­

sk i c u d e m  ja k im ś  z d o ła  „ w y k ie ro w a ć  s ię  n a  

sz e w ca "  i z a ło ż y ć  w a rsz ta t, p ra c u ją c y  c h o ć ­

b y  n a  ra c h u n e k  n a k ła d c y , je s t p rz e d m io te m  

p o d z iw u  i z a z d ro śc i c a łe j w si. A  p rz e c ież  

sz e w stw o je s t n a jb a rd z ie j b o d a j u b o g im  

d z ia łe m  rz e m io s ła .

— Ź e  p ra c u je  1 6 , c z y  1 8  g o d z in  n a  d o b ę ?  

C ó ż z te g o ! W ię c e j z a ro b i. C h ło p  w  p o rz e  

ro b ó t p o ln y c h  p ra c u je p o  2 0 g o d z in  i g ło ­

d u je . —  T a k ie je s t ro z u m o w a n ie lu d n o śc i  

w ie jsk ie j.

N ie trz eb a d o d a w a ć , ź e in n n e z a w o d y  

rz e m ie ś ln ic z e , a sz c z e g ó ln ie p ie k a rs tw o i  

rz e ź n ic tw o , są d la k a ż d e g o  n ie m a l c h ło p a  

n ie o s ią g a ln y m  sz cz y te m  sz c z ę ś liw o śc i. T o  

te ż  śc iśn ię ta  k le sz c z a m i n ę d z y  lu d n o ść  w ie j 

sk a m a rz y o m o ż liw o śc ia c h z a tru d n ie n ia  

sw y c h  sy n ó w  w  rz e m io ś le .

O rg a n iz a c y jn ie  je d n a k  n ie je s t d z iś rz e ­

m io sło  p rz y g o to w a n e d o p rz y ję c ia  sy n ó w  

c h ło p sk ic h . W szy s tk ie fu r tk i, w io d ą c e d o  

n ie g o , są d la  c h ło p a z a b ite  d e sk am i. P o m i­

ja ją c  ju ż  z a ło ż en ie  w ła sn e g o  w a rsz ta tu  i z d o  

b y c ie  d y p lo m u  m istrz a , c o  w  o g ro m n e j w ie k  

sz ó śc i z a w o d ó w  rz e m ie ś ln ic z y c h je s t d la  

c h ło p a c a łk o w ic ie n ie o s ią g a ln e , n a w e t u -  

z y sk a n ie s to p n ia c z e la d n ik a n a p o ty k a n a  

tru d n o śc i n ie d o  p rz e z w y c ię ż e n ia . P rz e c ie ż  

m a ło ro ln y  i b e z ro ln y , a  c i p rz e d e  w sz y s tk im  

m u sz ą z e w si o d p ły n ą ć , n ie je s t w  s ta n ie  

u trz y m a ć  sy n a  w  m ie śc ie  p rz e z  3  la ta  o k re ­

su  te rm in a to rsk ie g o . A  p ó ź n ie j je sz c z e  e g z a ­

m in  —  n o  i o c z y w iśc ie  o p ła ty ...

S y s te m  sz k o le n ia n a ry b k u rz e m ie ś ln '-  

c z e g o  m u s i w ię c b y ć d o s to so w a n y  d o  m o ­

ż liw o śc i c h ło p a . M ło d z ie ż w ie jsk a m u s i 

m ie ć u ła tw io n e  z d o b y c ie fa c h u . W  ty m  c e ­

lu trz e b a p rz e d e w sz y s tk im  ro z b u d o w a ć  

s ie ć  z a w o d o w y c h sz k ó ł p rz e m y s ło w o -rz e -  

m ie ś ln ic z y c h o  ty p ie n ź szy m . I to  n ie w  

d u ż y c h  m ia sta c h , le c z w  m a ły c h  m ias tec z ­

k a c h  i o sa d a c h , g d z ie  d z ie c k o  c h ło p sk ie  m o ­

g ło b y  u c z y ć  s ię , d o c h o d z ą c  d o  sz k o ły  z e  w si.  

P rz e z  ro z b u d o w ę  k a s  b e z p ro c e n to w e g o  k re ­

d y tu  trz e b a  u m o ż liw ić  z a k ład a n ie  w ła sn y c h  

w a rsz ta tó w  p o  u k o ń c z e n iu  n a u k i.

S ło w e m  —  trz e b a n a o śc ie ż o tw o rz y ć  

p rz e d  lu d n o śc ią w ie jsk ą b ra m y  d o  rz e m io ­

s ła . j. t-j.

w ięź n ió w  p o lity c z n y c h , n a ro d o w y c h  
so c ja lis tó w .

M in is te r sp ra w  w e w n ę trz n y c h , d r  
S e y ss -In ą u a r t, n ie o d d z is ia j je s t  
z n a n y z e sw y c h g łę b o k ic h sy m p a ty j  
d la  ru c h u  n a ro d o w o  -  so c ja lis ty c z n e ­
g o . Je sz c z e d w a  la ta  te m u  b y ł c z y n ­
n y m  c z ło n k ie m  te j p a r tii . A  je g o  p o ­
m o c n ik , p o d se k re ta rz  s ta n u  p . S k u b l,  
k tó rem u p o d le g a ć m a ją sp ra w y b e z ­
p ie cz e ń s tw a , b y ł z a w rz e sy m p a ty k ie m  
p o ro z u m ie n ia i śc is łe j w sp ó łp ra c y  z  
N ie m c a m i. W p ro w a d z en ie n a . ra z ie  
d y sk re tn e j c e n z u ry , z a m k n ię c ie , n ie ­
k tó ry c h  w y d a w n ic tw , w y m ó w ie n ie g o  
śc in y  p e w n y m  „ n ie p o żą d a n y m 1 4 e le ­
m e n to m  n a  te ren ie A u s tr ii , b ę d z ie  
d a lszy m k ro k ie m . P ra w d o p o d o b n ie  
n ie d łu g o  b ę d z ie m y  n a  to  c z e k a li.

A  p o te m  c o ? P o te m  p rz y jd z ie k o ­
le j n a  „ w y z w o le n ie " . P rz y p o m o c y  
„ p a c y f ik a c ji ’ 4 te g o  o d c in k a  n a  g ra n i­
c y  u d a  s ię  p o c ią g n ąć  C z ec h o s ło w a c ję  
o d  .je j z w ią z k ó w  z  F ra n c ją  i R o s ją i  
w c ią g n ą ć  w  o rb itę  w p ły w ó w  n ie m ie c­
k ic h . P o te m ju ż w szy s tk o p ó jd z ie  
„ c o m m e  su r  d e s  ro u le tte s 4 4 .

T e g o  z d a je s ię ż y c z y  so b ie k a n c ­
le rz .  M . Z .
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C z e r w o n a  M a t a  H a r i

Gdy Nadieżda Wasiljewna Winnikowa-Plewicka występowała w Warszawie

P o z n a ń , 8 . 3 .

•N ie w y ja śn io n a sp ra w a ta je m n icz e g o  

z a g in ię c ia g e n . M ille ra a b so rb u je n a d a l  

o p in ię c a łe g o  św ia ta .
D n ia  2 4  w rz eśn ia u b . ro łu w ła d z e  

p o lic y jn e  w  P a ry ż u  z o s ta ły  z a a la rm o w a ­
n e  z n ik n ię c iem  n a s tę p cy  g e n . K u tie p .o w a , 

g e n . M ille ra , p re z esa Z w iąz k u  b . k o m ­
b a ta n tó w  R o sy jsk ich . W szc z ę te d o c h o ­

d z e n ia u ja w n iły , ż e w  c a łe j te j sp ra w ie  
m a c za ł rę ce g e n . S k o b lin , k tó ry  ró w n ież  

z n ik n ą ł z P a ry ż a .

Agent 6. P. U.
R o la S k o b lin a w  u p ro w a d z e n iu g e n . 

M ille ra ? p o c z ą tk u b y ła n ie w y ja śn io n a . 

D o p ie ro  b liż sz e b a d a n ia  u ja w n iły  z c a łą  
p e w n o śc ią , ż e  b y ł o n  w  s łu ż b ie  G . P . D . 
G e n . S k o b lin w e d łu g in fo rm a c y j p ra sy  
p a ry sk ie j m ia ł s tać  n a  c z e le  w y w ia d u  o r ­
g a n iz ac ji e m ig ra n tó w . W y w ia d  te n p o ­
s ia d a ł d w a d z ia ły .: p ie rw sz y  p o d  n a z w ą  
„ L in ia w e w n ę trz n a” , m ia ł z a z a d a n ie  
n a d z o ro w a n ie w e w n ę trzn e g o  ż y c ia p o lity  
c z n eg o e m ig ra c ji ro sy jsk ie j w e w sz y s t­

k ic h  k ra ja c h . D z ia ł d ru g i, p o d n a z w ą  
„ L in ia z e w n ę trzn a ” , o rg a n iz o w a ł w y ­

w ia d  n a - te ry to r iu m  Z S R R .
Ja k  o b e c n ie w y sz ło  n a  ja w  w szy scy

Gen. Miller 

p rz y w ó d c a e m ig ra n tó w  ro sy jsk ic h w  P a ry ­

ż u , k tó re g o  u p ro w a d z e n ie d o  d z iś n ie z o s ta ­

ło je sz c z e d o s ta te c z n ie w y ja śn io n e .

Gen. Skoblin 
d ru g i m ą ż N a d ie żd y W in n ik o w e j.

Plewlcka na widowni
W ła d z e  z a trz y m a ły  je d y n ie  ż o n ę  je g o , 

śp iew a c zk ę ro sy jsk ą , z n a n ą p o d n a z w i­

sk iem  P le w ic k ie j. P le w ic k a z o s ta ła a re ­
sz to w a n a i p rz e b y w a w  w ię z ie n iu , g d y ż  

n ie w y d a je s ię p ra w d o p o d o b n y m , ż e b y

n ie  w ie d z ia ła o k o n ta k ta c h sw e g o m ę ż a  

z  G P U .

M im o , ż e P le w ic k a p rz e b y w a w  a re ­

s z c ie  p a ry sk im  o d  w rz e śn ia  u b  ro k u , n ie  
z o s ta ła  d o ty c h c z a s s tw ie rd z o n a je j p rz e ­
sz ło ść . W szy s tk ie  fa n ta s ty c z n e w ia d o ­
m o śc i o  je j p o c h o d z e n iu i k a r ie rz e , o d  

k tó ry c h  s ię  ro iło  i ro i n ie  ty lk o  w  p ra s ie  
f ra n c u sk ie j a le e u ro p e jsk ie j p o ło ż y ć n a ­
le ż y n a k a rb  b ra k u m a te r ia łu  in fo rm a ­
c y jn eg o  o ra z b u jn e j w y o b ra ź n i d z ie n n i­
k a rz y z a g ra n icz n y c h . N a sze p ism o  je s t 

w  s ta n ie  ja k o  je d y n e  n ie  ty lk o  z  p ism  p o i  
sk ich , a le i z a g ran ic z n ch  p o d a ć d o p u ­
b lic zn e j w ia d o m o śc i b liż sz e szc z eg ó ły z  
ż y c ia i k a r ie ry  ż o n y g e n . S k o b lin a P le ­
w ic k ie j. In fo rm ac je  n a sz e  są n a w sk ro ś  

a u te n ty c z n e .

Prawda o przeszłości 
Plewickiej

N a sz em u w sp ó łp ra c o w n ik o w i u d a ło  

s ię w e jść w  k o n ta k t z  z a m ie szk a ły m  o b e ­

c n ie w  P o z n a n iu  b . b a le tm is trze m  tru p y  
śp ie w n o  - b a le to w e j S te in a , k tó ra  w  c z a ­
sa c h  p rz e d w o jen n y c h  z n an ą  b y ła  w  c a łe j  
R o s ji. B a le tm is trz  ó w  —  k tó ry  z a s trz e g ł 

so b ie n ie p o d a w an ie je g o n a z w isk a —  
p rz e b y w a ł o k o ło  1 9 0 0  r . w  K ijo w ie , g d z ie  
w y s tę p o w a ł w  z n an y m  k a b a re c ie „ C h a ­
te a u  d e  f lo u rs” . T a m  z e tk n ą ł s ię  p o  ra z  
p ie rw szy z o b e c n ą ż o n ą g e n . S k o b lin a ,  
k tó ra  w y s tęp o w a ła ró w n ie ż w ty m  sa ­

m y m  k a b a re c ie  w  c h ó rz e  M in k iew ic z a .

NadleZda Wasiljewna Wlnnlkowa

e m isa r iu sz e , k tó ry ch  g e n . S k o b lin  w y sy ­
ła ł d o  R o s ji so w ie c k ie j, o d raz u  w p a d a li

O b e cn a P le w ic k a n a z y w a ła s ię w ó w ­
c z as N a d ie żd a W a silje w n a W in n ik o w a , 
u ro d z o n a w  g u b e rn ii k u n sk ie j. W  c h ó ­

rz e z a jm o w a ła s ta n o w isk o  „ p la su n ii”  —  
(śp ie w a c z k a , k tó ra  p o d c za s  śp ie w u  c h ó ru  
w y su w a s ię n a p rz ó d i w y k o n u je ru c h y  
ta n ec z n e ) . W  tru p ie b a le to w e j S te in a  
z n a jd o w a ł s ię W a rsz a w ia n in ta n ce rz  
E d m u n d P le w ic k i. T a m  to  p o z n a ła s ię  
N a d ież d a  W a silje w n a  W in n ik o w a  z  P le -  
w ic k im . Z a p a ła li d o s ie b ie m iło śc ią i  
p o s tan o w ili s ię  p o b ra ć . Ś lu b  w z ię li w  c e r  

k w i p ra w o s ła w n e j w  K ijo w ie . M im o , ż e  
P le w ic c y  w y s tęp o w a li o so b n o , o n a  z o s ta ­

ła  z a an g a ż o w a n a  p rz e z im p re sa r ia  z tru  
p y  N o w ik a  n a  w y s tę p y  w  o p e re tc e  w  0 -  
d e ss ie , a  o n  p rz em ie rz a ł z  sw o im  z e sp o ­
łe m  c a łą  R o s ję , n ic  n ie  z a p o w ia d a ło  ic h  
ro z e jś c ia . Z a ra b ia li d o sk o n a le , to te ż

k u p ili w  g u b e rn ii k a rsk ie j m a ją te k . P le ­

w ic k a n ie d łu g o p rz eb y w a ła je d n ak w  
O d e ss ie , g d y ż  n ie  c ie sz y ła  s ię  z b y tn im  p o ­
w o d z en ie m . T o te ż g d y n a w in ą ł s ię je j  

fcp e w ien im p re sa r io , k tó ry  z a p ro p o n o w a ł  

je j k o rz y s tn e  e n g a g e m e n t w y je ch a ła  P le ­
w ic k a  n a  to u rn e e p o  c a .e j R o s ji. K o n ­
c e rty  P le w ic k ie j z a c z ę ły  s ię  p o d o b ać p u ­

b lic z n o śc i i s ła w a  je j u g ru n to w a ła  S ię .

„Słowik Rosji**
Z a w ro tn a  k a r ie ra  i p o w o d z en ie  sk ło ­

n iły  ją  d o  o p u sz c z e n ia m ę ż a , k tó ry  ja k o  
z w y k ły  ta n c e rz , n ie  o d p o w iad a ł je j. P o  
ro z w o d z ie P le w ic k a w d a lszy m c iąg u -  

z b ie ra ła  tr iu m fy  i p ię ła  s ię c o raz  w y ż e j 
w  sw e j k a r ie rz e , u z y sk u ją c m ia n o  „ S ło ­

w ik a R o s ji* * . Je j k o n c e r ty g ło śn e b y ły

n a  c a łą  R o s ję  i d o p ro w a d z iły  d o .  te g o , ż e  
P le w ic k a w y s tę p o w a ła d w u k ro tn ie p rz e d  

c a re m  M ik o ła je m  I I i z o s ta ła p rz e z n ie ­
g o o d z n a c z o n a . W y b u c h  w o jn y św ia to ­
w e j p rz e rw a ł k a r ie rę  P le w ic k ie j. W  ro ­

k u 1 9 1 7 w y s tęp o w a ła je d y n ie  w  R o s to ­

w ie w  k a b a re c ie „ E m p ire ” .

Spotkanie z Skobllnem
P o p rz ew ro c ie b o lsz e w ic k im  u c ie k ła  

d o N o w o ro sy jsk a , g d z ie z a p o z n a ła m ło ­

d e g o  i p rz y s to jn e g o  o f ic e ra a rm ii D e n i­

k in a S k o b lin a  i w z ię ła z n im  ś lu b . P o  
n ie u d a łe j o fe n sy w ie  d e n ik iń sk ie j w raz z

Winnikowa - Plewicka • Skoblinowa 
w  to w a rz y s tw ie u rz ę d n ik ó w  p o lic ji f ra n c u ­
sk ie j p o  p rz e s łu c h a n iu o p u sz c z a  g a b in e t sę ­

d z ie g o  ś le d c z e g o .

sw y m  m ę ż e m  S k o b lin em  u d a ło je j s ię  
w y rw a ć z p ie k ła b o lsz e w ic k ie g o . W  r .  
1 9 2 0 z n a la z ła s ię n a z a c h o d z ie E u ro p y , 

g d z ie w  P a ry ż u  i B e rlin ie d a w a ła k o n ­
c e rty .

n a g ra n ic y  so w ie c k ie j w  rę ce G . P . U . 
Je s t to  n a jle p sz y  d o w ó d  w sp ó łp ra cy  g e n . 
S k o b lin a  z  G P U ., D z iw ić  s ię  ty lk o  n a le ­
ż y , ż e  g e n . S k o b lin  z a ją ł ta k  w y so k ie  s ta ­
n o w isk o  w śró d e m ig ra c ji ro sy jsk ie j, m i­

m o , ż e  d z ia ła ln o ść je g o  n a su w a ła  p e w n e  

p o d e jrze n ia .
Ja k  p o d a je JL e Jo u rn a l* *  S k o b lin  je ­

d y n ie  z d o ła ł z a ją ć  ta k  w y so k ie  s ta n o w i­
sk o  d z ię k i o b ie tn ico m o d b u d o w a n ia n a  
n o w o c a łe j ta jn e j d z ia ła ln o śc i a n ty so -  
w ie c k ie j, a p rz e d e w sz y stk im łą cz n o śc i  
m ię d z y  e m ig ra c ją  i e lem e n ta m i o p o zy c y j  
n y m i n a  te re n ie Z S R R . W y w iad  te n  b y ł  
d a lszy m  c ią g ie m  z a ło ż o n e j p rz e z K u tie -  
p o w a  ta jn e j o rg a n iz a c ji e m ig rac y jn e j p . 
n . „ T a jn a s łu ż b a d la  R o s ji" , a k tó ra  
w sk u te k z a g in ięc ia  sw e g o sz e fa p o c z ę ła  
s ię  c h y lić  d o  u p a d k u .

Niezrealizowany pian
P o  p o rw a n iu  K u tie p o w a  o rg a n iz ac ja  

W y w iad u  e m ig ra n c k ie g o  w  S o w ie ta c h  o b ­
ją ł g e n . D ra g o m iro w , n a s tęp n ie g e n . A -  
b ra m o w , a  o s ta tn io  w ła śn ie  g e n . S k o b lin  
O p a n o w a n ie e m ig ra c ji ro sy jsk ie j b y ło  
z a w sz e c e le m  G P U ., k tó re  d ą ż y d o te g o  
w sz y s tk im i ś ro d k a m i. T o  te ż  n a le ż y  p rz y  
p u sz cz a ć , ż e u su n ię c ie g e n . M ille ra  m ia ­
ło u m o ż liw ić S k o b lin o w i, z a u fa n e m u  
c z ło w iek o w i G P U  o b ję c ie  p o  n im  n a c z e l­
n e g o  s ta n o w isk a w śró d  e m ig ra c ji ro sy j­
sk ie j. T e w szy s tk ie p la n y p o k rz y ż o w a ł 
o s ta tn i l is t , ja k i n a p isa ł  g e n . M ille r . W  
l iśc ie ty m , k tó ry  d o s ta ł s ię d o  rą k  je g o  
p rz y ja c ió ł, g e n . M ille r p o d a ł, ż e  sp o ty k a  
s ię  z  S k o b lin e m  i  je s z c z e  d w o m a  u rz ę d n i­
k a m i p o se ls tw  p a ń s tw  są s iad u ją c y c h  z  Z . 
S . R . R . T o  sk ło n iło  S k o b lin a d o  z n ik ­
n ię c ia  z  P a ry ż a  i-ec h ro n iG n a a  s ię  n a  te rę -  [p ie rw sz y  m ą ż  N a d ie ż d y  W in n ik c w e j w c h a -

Pierwszy wystąp w Polsce
D o  P o lsk i P le w ick a  p rz y b y ła  w  ro k u  

1 9 2 2 , g d z ie w  W a rsz aw ie k o n c e r to w a ­
ła  w  o b e cn y m  k in ie  „ C o lo se u m * *  p rz y  u l.  
N o w y  Ś w ia t K o n c er t je j c ie sz y ł s ię  o l­

b rz y m im  p o w o d z e n iem . P o d c za s sw e g o

Edmund Plewicki

p o b y tu w  W a rsz aw ie P le w ic k a sp o tk a ła  
s ię z  sw y m  p o p rz e d n im  m ę ż em  i u trz y ­
m y w a ła  n a w e t z n im  d o b re  s to su n k i to ­
w a rz y sk ie . P o  w y je źd r ie S k o b lin  - P le ­

w ic k ie j .p o p rz e d n i je j m ą ż , k tó ry  w  m ię ­
d z y c z a s ie  o ż e n ił s ię  z R o s ja n k ą N ik o la -  
je w n ą , c ó rk ą k u p c a , w y s tęp o w a ł w  ró ż ­

n y c h  k a b a re ta c h  w a rsz aw sk ich . P o  p e w  
n y m  c z a s ie  P le w ic k i w y je c h a ł d o  Ł o tw y ,  
g d z ie w sz e lk i ś la d  p o  n im  z a g in ą ł. Is t­
n ie je p rz y p u sz c ze n ie , ż e p rz e d o sta ł s ię  
wraz z sw o ją  d ru g ą  ż o n ą  d o  B o lsz e w ik  
P le w ic k i p o s ia d a w  W a rsz a w ie  sz w a g ra , 
z n a n e g o  le k a rz a  w  je d n y m  z  sz p ita li . P le  

w iek a p o  w y ja ź d z ie z P o lsk i u d a ła s ię  
w raz  z e  sw y m  m ę że m  g e n . S k o b lin e m  d o  
P a ry ż a , g d z ie  n a  s ta łe  z a m ie sz k a ła .

D z iś o s ław io n a P le w ick a -S k o b lin o w a  

p rz e b y w a n a d a l w  w ię z ie n iu p a ry sk im .  
O sta tn io , ja k  ju ż  o  ty m  d o n o s iliśm y , o d ­
b y ła  s ię  k o n fro n ta c ja  je j z  ż o n ą  z a g in io ­
n e g o g e n . M ille ra , C h a ra k te ry s ty c zn y m  
m o m e n te m  te j k o n fro n ta c ji b y ła  O b ie tn i­
c a S k o b lin o w e j o d szu k a n ia  g e n . M ille ra  
i S k o b lin a  z a  c e n ę  o d z y sk a n ia w o ln o śc i. 
F a k t te n  św ia d c z y  n a jd o b itn ie j o  ty m , ż e  
b y ła o n a  w ta je m n ic z o n a w  d z ia ła ln o ść  
sw e g o d ru g ie g o  m ę ż a . N ie je s t w y k lu ­
c zo n e , ż e  łą cz n ik ie m  p o m ię d z y  n im i je s t 
je j p ie rw szy  m ą ż  P le w ic k i, k tó ry  n ie w ą t­

p liw ie  p o z o s ta je  ró w n ie ż n a  ż o łd z ie  G . P .  
U . i w  c z as ie  z e tk n ię c ia  s ię  z  sw o ją  p ie r ­
w sz y  ż o n ą n a  te ren ie  W a rsz a w y , z d o ła ł 

ją  i g e n . S k o b lin a p o z y sk a ć d la s łu ż b y  
S o w ie tó w .

Plewicki z drugą żoną, 

N ik o la je w n ą w  je d n y m  z n u m e ró w  w  c z a ­

s ie sw o ic h  w y s tę p ó w  w a re z a w ’sk ic h ,

nakterycacal ecanksnąt,

c e n ie k tó re  fa k ty  z  je j p rz esz ło śc i, u ła t­

w ią  n ie w ą tp liw ie ś led z tw o  w ła d z o m  f ra n  
c u sk im .

T y m  sa m y m  u p a d a w e rs ja o c h ło p ­
sk im  p o c h o d z e n iu je j p ie rw sz e g o  m ę ż a  

P le w ic k ie g o , k tó ry  b y ł z z a w o d u ta n c e ­
rz e m , a  d z iś je s t m o ż e . . . a g e n te m  G P U .

P o c z ek a jm y  ja k  d a le j .p o to cz ą  s ię  w y -



N r. 5 5 Ś ro d a , d n ia  9 m a rc a 1 9 3 8 r
S tr .5

LOTY IKARÓW JESZCZE JEDESI 

MEIPEŁMIOMY SE SI

W s p ó łc z e s n y  p o s tę p te c h n ik i p o ­
z w o lił n a  z re a liz o w a n ie  n ie je d n e g o  
ś m ia łe g o  m a rz e n ia  o d  z a m ie rz c h ły c h  
w ie k ó w u s k rz y d la ją c e g o fa n ta z ję  
lu d z k ą . J e d n o  p ra g n ie n ie c z ło w ie k a ,  
p rz y k u te g o  d o  z ie m i, n ie z o s ta ło  d o ­
ty c h c z a s s p e łn io n e . C z ło w ie k  tę s lk n ił  
z a w s z e d o  o p a n o w a n ia p rz e s tw o rz y .  
U d a ło m u  s ię to  w p ra w d z ie n a p o ­
c z ą tk u X X  w ie k u , a le je d y n ie p rz y  

* p o m o c y  m a s z y n y . Ik a ro w y s e n  o  lo ­
c ie d o  s ło ń c a  o  w ła s n e j s ile  p o z o s ta -  
je  je s z c z e  w  d z ie d z in ie  e k s p e ry m e n tu ,  
k tó re g o  ś m ia ło ść , o k u p io n ą z o s ta ła  
ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  o f ia rą  ż y c ia .

H is to r ia w y lic z a s z e re g  ś m ia łk ó w  
i b o h a te ró w , k tó rz y  # p ró b o w a li, u -  
s k rz y d lić  c z ło w ie k a . P ie rw s z e  z a p is k i 
o  lo c ie m ię ś n io w y m z n a jd u je m y  je ­
s z c z e w  ro c z n ik a c h  rz y m s k ic h . W  6 7  
r . p o  C h ry s tu s ie s ły n n y  m a g  S z y m o n  
w y k o n a ł lo t m ię śn io w y  w  o b e c n o ś c i 
c e s a rz a N e ro n a . W  r . 8 7 5  A ra b  
O u a s in  A b u l h e n  F irn a s  —  p o d e jm u ­
je lo t , z a k o ń c z o n y  t r a g ic z n ie . W  r .  
1 0 6 0  m n ic h  z  k la s z to ru  B e n e d y k ty n ó w  
w  M a lm e sb u ry  w  A n g li i p o d e jm u je  
p ró b ę  lo tu  z w ie ż y  s w e g o  k la s z to ru .  
P rz y p ią w sz y  .s o b ie s k rz y d ła d o  ra ­
m io n , m n ic h  rz u c ił s ię  z e  s z c z y tu  w ie ­
ż y , u p a d ł n ie s z c z ę ś liw ie  n a  z ie m ię , d o ­
z n a ją c  z ła m a n ia k o ń c z y n  i o g ó ln y c h  

c ię ż k ic h  p o tłu c z e ń .

N ie  w ię c e j s z c z ę śc ie  m ia ł o d w a ż n y  
ry c e rz  s a ra c e ń s ik i , k tó ry  w  r . 1 1 6 1 w  
o b e c n o ś c i c e sa rz a  g re c k ie e o  i s u łta n a  
^ e ld ż u k ó w , K ilid ia s z  A rs la n  I I , w y ­
k o n a ł n ie s z c z ę ś liw ie  z a k o ń c z o n ą  p ró ­
b ę lo tu z w ie ż y  h ip o d ro m u w  K o n ­
s ta n ty n o p o lu .

- L a ta  1 4 5 2 d o  1 5 1 9 , w  k tó ry c h  g e ­
n ia ln y L e o n a rd o  d a  V in v i o p ra c o ­
w u je  p o d s ta w o w e  z a sa d y , n a  k tó ry c h  
w z o ro w a ć s ię b ę d ą p io n ie rz y  lo tn ic ­
tw a  w  w ie k a c h  ró ż n ie js z y c h , m o ż e m y  
u w a ż a ć z a  p rz e ło m o w e d la  ro z w o ju  
s z tu k i la ta n ia . Z a s a d y , o p ra c o w a n e  
p rz e z L e o n a rd a  d a V in y i, p o z w o li ły  
w  1 4 9 0 ro k u  z io m k o w i je g o , J a n o w i  
D a n ti z P e ru g ii, d o k o n a ć u d a n e g o  
z u p e łn ie  lo tu z p rz y p ię ty m i ’ o  ra ­
m io n  ż a g la m i, im itu ją c y m i s k rz y d ła ,  

1 5 4 0 r , n a u c z y c ie l s z k o ln y  w  
V iz e u (P o r tu g a lia ) , J a o  T o r to , s ta je  
s ię w  s w o im k ra ju p io n ie re m  lo tu  
p rz y  p o m o c y  s z tu c z n y c h  s k rz y d e ł, p o  
ru s z a n y c h s i łą m ię ś n i . W  1 6 8 7 r .  
F ra n c u z . P . B e s s ie r , b u d u je  p ie rw sz y  
p ry m ity w n y  „ s a m o lo t'* . W  1 7 4 2 m a r ­
k iz d e B a q u e v ille p o d e jm u je  w  P a ­
ry ż u  n ie s z c z ę ś liw ie z a k o ń c z o n ą  p ró ­
b ę  lo tu . W  1 7 6 3  r . N ie m ie c M e lc h io r  
B a u e r  o b m y ś li ł p ro je k t „ m a s z y n y  la -  
ta ją c e j“ w  z a s a d z ie  n ie  w ie le  ró ż n ią ­
c e j s ię o d  w s p ó łc z e s n e g o  s a m o lo tu , z  
tą  je d y n ie  ró ż n ic ą , ż e „ m o to re m * * 1 * 3 w  
n im  m ia ła  b y ć  s i ła  m ię ś n i lu d z k ic h .

ja k o  z rz e sz o n e , c z y li m o g ą c e w z ią ć n ie p o ­

d z ie ln ie  i c a łk o w ic ie  u d z ia ł w  S łu ż b ie  M ło ­

d y c h ,

S łu ż b a M ło d y c h  n ie p rz y jm u je a k c e s ó w  

p o s z c z e g ó ln y c h  te ry to r ia ln y c h  p la c ó w e k  o r ­

g a n iz a c ji , le c z  je d y n ie  a k c e sy  z a rz ą d ó w  c e n ­

t r a ln y c h . P rz y z g ła s z a n iu  n a le ż y p o d a w a ć  

n a s tę p u ją c e  in fo rm a c je :

1 ) l ic z e b n o ś ć o rg a n iz a c ji (o k rę g a m i) , 2 )

s ta tu t , d e k la ra c ja id e o w a , re g u la m in y  i td , ,

3 ) o k a z o w e  e g z e m p la rz e  w y d a w n ic tw  o rg a ­

n iz a c y jn y c h , 4 ) s tru k tu ra o rg a n iz a c ji i p o ­

d z ia ł  n a  je d n o s tk i te ry to r ia ln e , 5 ) l is ta  c z ło n  

k ó w  w ła d z  c e n tra ln y c h , k ie ro w n ik ó w  o k rę ­

g ó w  i o b w o d ó w , z n a c z n ie js z y c h d z ia ła c z y  

o rg a n iz a c ji i e w . s e n io ró w , 6 ) m o ż liw ie  w y ­

c z e rp u ją c e  m a te r ia ły  in fo rm a c y jn e , i lu s tru ­

ją c e d z ia ła ln o ś ć o rg a n iz a c ji , 7 ) o m ó w ie n ie  

is tn ie ją c e j w s p ó łp ra c y  z  in n y m i o rg a n iz a c ja ­

m i m ło d e g o  i s ta r s z e g o  p o k o le n ia , 8 ) ś ro d o ­

w isk o , z k tó re g o p o c h o d z i k a d ra in s tru k ­

to r s k a , 9 ) d z ia ła ln o ść  s z k o le n io w o -z a w o d o -  

w a  o rg a n iz a c ji n o ra z  1 0 ) ź ró d ła  i w y s o k o ś ć  

fu n d u s z ó w  u z y s k iw a n y c h  p rz e z  o rg a n iz a c ję  

n a  p ra c e  w e w n ę trz n e  lu b  z le c o n e .

In fo rm a c je  p o w y ż s z e  m o g ą  b y ć  n a d s y ła ­

n e  k o le jn o  w  ró ż n y c h  te rm in a c h , i n ie z a le ż ­

n ie  o d  ic h  u z u p e łn ie n ia  m o g ą  b y ć  p rz e p ro ­

w a d z a n e ro z m o w y  w s tę p n e p rz e d s ta w ic ie l i '

W  1 7 7 7  r . m a m y p ie rw sz y  u d a n y  
„ s k o k * * z e s p a d o c h ro n e m . W y k o n a ł  
g o  D o m in ik  D u rfo r t w  P o r t L u is w  
B re ta n ii. K o n s tru k to re m  te g o  s p a d o ­
c h ro n u , k tó re g o  k o n c e p c ja  z n a n ą  b y -  

J a  ju ż  z n a c z n ie w c z e ś n ie j , b y ł A . D e -  
fo n ta g e . W  1 8 0 8 r . W ie d e ń c z y k , J a ­
k u b  D e g e n , w  ę h w ila c h  w o ln y c h  o d  
z e g a rm is trz o s tw a , k tó re b y ło je g o  
.g łó w n y m z a w o d e m , s k o n s tru o w a ł  
„ m a s z y n ę  d o  la ta n ia * ', p o ru s z a n ą  s i łą  

.m ię śn i lu d z k ic h  i w y k o n a ł k ilk a  p o ­
m y ś ln y c h  lo ^ ó w . 3 0  m a ja  1 8 1 8 ro k u

K o lo n ia ln e  p is m a a n g ie lsk ie d o n o s z ą  o  

z n a c z n y c h t ru d n o ś c ia c h p o w s ta ły c h w  ż y ­

c iu  g o s p o d a rc z y m  k o lo n ii „ Z ło te  W y b rz e ż e  

(Z a c h o d n ia A fry k a ) , n a s k u te k z o rg a n iz o ­

w a n e j a k c ji  m ie jsc o w y c h  w y tw ó rc ó w  k a k a o .

In c y d e n t te n , t rw a ją c y  d o ty c h c z a s , p o ­

le g a n a  w s trz y m a n iu  s ię m ie jsc o w y c h  w y ­

tw ó rc ó w  o d  s p rz e d a ż y  k a k a o , p o n ie w a ż  c e ­

n a o fe ro w a n a  p rz e z k o lo n ia ln e d o m y  h a n ­

d lo w e , ic h  z d a n ie m  b y ła  z a  n is k a . S p a d e k  

c e n y  g ie łd o w e j n a  k a k a o  z b ie g ł s ię  p rz y p a d ­

k o w o  z z a w ią z a n ie m „ p o o l  u (z w ią z k u )  

w s p o m n ia n y c h  d o m ó w  h a n d lo w y c h , s k u p u ­

ją c y c h k a k a o . W y tw ó rc y  m ie li w ię c p o d ­

s ta w y  d o  p rz y p u s z c z e n ia , ż e o b n iż k a c e n y  

n a k a k a o  w y n ik ła w s k u te k p o ro z u m ie n ia  

z a in te re s o w a n y c h  f irm  e u ro p e jsk ic h .

O  p o w a d z e  s y tu a c ji ś w ia d c z y ć  m o ż e  o s o ­

„ P ra s o w a  A g e n c ja  M ło d y c h "  — - w y d a w ­

n ic tw o  S łu ż b y  M ło d y c h  O . Z . N  in fo rm u je , 

ż e  S łu ż b a  M ło d y c h  p rz y jm u je  a k c e s y  w s z y s t  

k ic h  o rg a n iz a c ji m ło d e g o  p o k o le n ia  b e z  ró ż ­

n ic y z a s ię g u te ry to r ia ln e g o , l ic z e b n o śc i o -  

ra z c h a ra k te ru d z ia ła ln o śc i . O rg a n iz a c je  

m o g ą  z g ła sz a ć  s ię ja k o  w s p ó łp ra c u ją c e  lu b

Ekspedycja filmowa w Sjamie 
Atak jaszczurów na członków ekspedycji

S z w e d z k a  e k s p e d y c ja  f i lm o w a , k tó ra  u -  

d a ła  s ię  p rz e d  ro k ie m  d o  w s c h o d n ie j c z ę śc i  

In d y j H o le n d e rsk ic h  i d o  S ja m u  u k o ń c z y ła  

o b e c n ie  p ie rw sz ą  c z ę ś ć z a m ie rz o n y c h  p ra c .

P o d  k ie ro w n ic tw e m d r P a w ła  F e jo sa ,  

e k s p e d y c ja  f i lm o w a  n a k rę c iła  s z e re g  w y s o ­

c e  in te re su ją c y c h  o b ra z ó w  f lo ry  i fa u n y  S u ­

m a try , o ra z w ię k s z y c h  i m n ie js z y c h  w y s e ­

p e k  In d y j H o le n d e rs k ic h , ja k  ró w n ie ż s f il­

m o w a ła k ilk a o b ra z ó w  z ż y c ia tu b y lc z y c h  

p le m io n . M . in . e k s p e d y c ji u d a ło  s ię  n a k rę ­

c ić  je d y n y  w  s w o im  ro d z a ju  f i lm , i lu s tru ją c y  

p o lo w a n ie  ń a  o lb rz y m ie  ja sz c z u ry , V a ra n u s  

K o m o d e n s is . W y p ra w a  f i lm o w a  n a ra ż o n a  

b y ła c z ę s to n a ró ż n e n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  

g ro ż ą c e  je j z e  s tro n y  d z ik ic h  z w ie rz ą t i z n o ­

s i ła  n ie w y g o d y  i t ru d y .

W  c z a s ie je d n e j z e s w y c h n ie b e z p ie c z ­

n y c h  w y c ie c z e k  c z ło n k o w ie  e k s p e d y c ji m u -  

s ie li ra to w a ć  s ię p rz e d  a ta k ie m  ja s z c z u ró w  

u c ie c z k ą , p rz y  c z y m  d u ż a  c z ę ść  k o s z to w ­

n y c h  a p a ra tó w ^  u le g ła  z n is z c z e n iu .

O b e c n ie p o z o s ta ła  d o  w y k o n a n ia  d ru g a  

c z ę ś ć  z a d a n ia , m ia n o w ic ie  n a k rę c e n ie  f i lm u  

w  c e n tra ln y m  i p ó łn o c n y m S ja m ie , p rz y  

c z y m  p rz y g o to w a n ia  d o  te j w y p ra w y  s ą  ju ż  

n a  u k o ń c z e n iu . P o n ie w a ż f i lm y s ja m s k ie  

w y m a g a ją z w ię k sz e n ia s z ta b u e k s p e d y c ji ,  

n ie d a w n o o p u ś c iło S z w e c ję t r z e c h w y b it­

n y c h  f i lm o w c ó w , m . in . je d e n  z n a jle p sz y c h  

o p e ra to ró w , k tó rz y  u d a li s ię d o  B a n g k o k u  

d ro g ą  lo tn ic z ą .

k ra w ie c z  U lm w  N ie m c z e c h , e r -  
b lin g e r , p o d e jm u je  t r a g ic z n ie  z a k o ń ­
c z o n ą  p ró b ę  lo tu . W  1 8 5 4  r . F ra n c u z  
B re a n t b u d u je  s a m o lo t w z o ro w a n y  w  
z a s a d z ie n a b u d o w ie i u k ła d z ie  
s k rz y d e ł m o ty la . W  1 8 7 5  P o la k  D rz e ­
w ie c k i d o s p ó łk i z F ra n c u z e m  D e l-  
p ra d  o p ra c o w u ją s z c z e g ó ło w y o la n  
„ m a s z y n y * * , p o ru s z a n e j s i łą  m ię ś n i  
lu d z k ic h . W  1 8 8 9 d o  1 8 9 4  F ra n c u z  
L e o n  P a lo u s  p rz e p ro w a d z a  l ic z n e  p ró

b y  la ta n ia  w  p o w ie trz u .
N a ty c h c z ę ś c io w o  u d a n y c h , p o  

w ię k s z e j c z ę śc i je d n a k t r a g ic z n y c h  
p ró b a c h , k o ń c z y s ię je d e n  o k re s w  
h is to r i i „ u s k rz y d l  e n ia * * c z ło w ie k a .  
Z a c z y n a  s ię  O k re s d ru g i, z a p o c z ą tk o ­
w a n y  p rz e z  b ra c i W rig h t, a  z a k o ń ­
c z o n y  w s p a n ia ły m i n o w o c z e s n y m i s a ­
m o lo ta m i, w y g o d n ie p rz e n o s z ą c y m i 

c z ło w ie k a  z  je d n e g o  k ra ń c a  z ie m i n a  

d ru g i.  \  '

Incydent kulmy nn Wybrzeżu Złotym
Straty obliczają na wiele milionów funtów szterlingów

b is ta  in te rw e n c ja  b ry ty js k ie g o  m in is tra  k o ­

lo n ii , o ra z  fa k t , ż e  z d e c y d o w a ł o n  w y s ła n ie  

d o  k o lo n ii Z ło te  W y b rz e ż e  s p e c ja ln e j k o m i­

s j i , k tó re j z a d a n ie m  b ę d z ie ro z w ik ła n ie te j  

ju ż s i ln ie n a p rę ż o n e j s y tu a c ji .

O s ta tn io  k rą ż y ły  p o g ło s k i o  z a m ia rz e  tu ­

b y lc z y c h  w y tw ó rc ó w  s p a le n ia  w ię k s z y c h  i -  

lo ś c i k a k a o , c o  m o g ło b y  b y ć  m o ty w o w a n e  

n ie d o s k o n a ły m i w a ru n k a m i s k ła d o w a n ia .

N a le ż y  p a m ię ta ć  o  te rn , ż e  z b y t to w a ró w  

im p o r to w a n y c h  d o  k o lo n ii u z a le ż n io n y  je s t  

s p rz e d a ż ą  m ie jsc o w y c h p ro d u k tó w p rz e z  

tu b y lc ó w  d o m o m  h a n d lo w y m . S tra ty  p o ­

w s ta łe w s k u te k te g o in c y d e n tu o b lic z a n e  

s ą  n a  w ie le  m ilio n ó w  fu n tó w  s z te r lm g ó w .

J a k  w ia d o m o k o lo n ia Z ło te W y b rz e ż e  

d o s ta rc z a o k o ło  p o ło w y  ś w ia to w e g o  z a p o ­

t r z e b o w a n ia  k a k a o .

StrafM w Ameryce

informacje o przyjmowaniu 
do Służby Młodych

F a rm e rz y  w  K e rs h n e y  w  P e n sy lw a n ii s iłą w y rz u c il i ro b o tn ik ó w  o k u p u ją c y c h ta m te j­
s z ą  fa b ry k ę .

z a rz ą d u  o rg a n iz a c ji z p re z y d iu m  S łu ż b y  

M ło d y c h .
M ło d z i p ra g n ą c y  b ra ć  u d z ia ł w  S łu ż b ie  

M ło d y c h  O . Z . N ., a  n ie n a le ż ą c y  d o  o rg a ­

n iz a c ji z rz e s z o n y c h , w z g lę d n ie  w s p ó łp ra c u ­

ją c y c h z e S łu ż b ą M ło d y c h , p o w in n i z g ła ­

s z a ć  s ię  d o  m ie jsc o w y c h  w ła d z  o rg a n iz a c y j­

n y c h  O . Z . N .
C e n tra la  o d d z ia łu  s p a w  m ło d z ie ż y  O . Z . 

N . o ra z  p re z y d iu m  S łu ż b y  M ło d y c h  m ie s z ­

c z ą  s ię  w  W a rs z a w ie  p rz y  A l. U ja z d o w sk ic h  

2 0  m . 7 , te l , 8 .8 2 -7 9 .

Uzdrowisko Gdynia-Ołowo
OTRZYMAŁO CHARAKTLR

UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ.

M in is te r o p ie k i s p o łe c z n e j w y d a ł w  p o ­

ro z u m ie n iu  z m in is tre m s p ra w  w e w n ę trz ­

n y c h  ro z p o rz ą d z e n ie , n a m o c y k tó re g o  u -  

z d ro w is k o  G d y n ia -O rło w o  u z n a n e  z o s ta ło  z  

d n . 5 b . m . z a p o s ia d a ją c e c h a ra k te r u ż y ­

te c z n o śc i p u b lic z n e j.  ( IS K R A ) .

Szczątki człowieka 

przedhistorycznego
B iu ro  R e u te ra d o n o s i z P e k in u >  

ż e u c z o n y m  p ro w a d z ą c y m  p ra c e  w y ­
k o p a lis k o w e w  C z u -K u -T ie n , u d a ło  
s ię ja k o b y  o d k ry ć  k o ś ć u d o w ą  c z ło ­
w ie k a  p rz e d h is to ry c z n e g o  t . z w . „ c z ło  
w ie k a  z  P e k in u * * , c o  p o z w o liło b y z re ­

k o n s tru o w a ć c a łą  k o ś ć  n o g i.
K o ś ć  u d o w a  b y ła , z d a je  s ię , o d c ię ­

ta  o d  tu ło w ia to p o re m  i p rz e p ię ta  
w z d łu ż n a d w ie c z ę ś c i . O d k ry c ie to  
z d a je s ię p o tw ie rd z a ć te z ę p ro f . F .  
W ie n d e n re ic h a  z in s ty tu tu  R o c k e fe l­
le ra , w e d le k tó re j w s p ó łc z e śn i „ c z ło ­
w ie k o w i z P e k in u * *  k a n n ib a le  ż y w ili  
s ię s z p ik ie m  z k o ś c i lu d z k ic h .

Nie upijać się 

w Bostonie
D o  rz ę d u  m ia s t a m e ry k a ń sk ic h , w  

k tó ry c h  n a łó g p ija ń s tw a s z e rz y  s ię  
n a jb a rd z ie j o d c z a s u  z n ie s ie n ia  ■p ro ­
h ib ic ji , n a le ż y  B o s to n . P ija k ó w  n a  u -  
l ic a c h  . i w  lo k a la c h  p u b lic z n y c h z a ­
b ie ra  p o lic ja  ty le , iż a re s z ty  i w ię z ie ­
n ia  s ą  p rz e p e łn io n e . P rz e to  b u rm is trz  
B o s to n u , m r. M illia m  K a n e , w y p ra c o ­
w a ł p la n k a m p a n ii p rz e c iw  p ija ń ­
s tw u , k tó ry  m a  o d s tra s z y ć  b o s to ń c z y -  
k ó w  o d  u k a z y w a n ia  s ię  n a  m ie śc ie  w  
s ta n ie  o p ils tw a . D w a  ra z y  n a  ty d z ie ń  
p o d  e s k o rtą  p o lic j i p rz e c ią g a ć w ię c  
b ę d z ie p rz e z u lic e B o s to n u  p o c h ó d  
„ p ija k ó w * * ; k u ty m  w ię k s z e m u  z a -  
w s ty d z e n iu n ie p o p ra w n y c h c h w a l ­
c ó w  B a c h u s a , b ę d -ą  w in o w a jc y  o b w o ­
ż e n i  p o  m ie ś c ie  w  k la tk a c h  ż e la z n y c h .  
S p o s ó b  d ra s ty c z n y  —  a le  m o ż e s k u ­

te c z n y .

Wyścig zbrojeń 

w cvfrach
S ta ty s ty c y  o b lic z y li , ż e ś w ia t w y Ł 

d a je o k o ło  6 0 .0 0 0 z ł . n a m in u tę  n a  
z b ro je n ia .  U s ta lo n o , ż e  s ie d e m  p a ń s tw  
n a s tę p u ją c y c h : S ta n y Z je d n o c z o n e , 
W ie lk a  B ry ta n ia , J l ie m c y , F ra n c ja , 
I ta lia , J a p o n ia  i S o w ie ty  w y d a ją 7 6  
p ro c  c a łe j s u m y , ja k ą  p a ń s tw a  c a łe g o  
ś w ia ta  w y d a ja  ra z e m  n a  z b ro je n ia .  W  
ro k u  1 9 3 7  ś w ia t w y d a ł o g ó łe m  7 2  m i­
l ia rd y  z ło ty c h  n a  z b ro je n ia a  w y d a t­
k i p rz e w id z ia n e  n a  ro k  1 9 3 8 s ię g a ją  
8 0 m ilia rd ó w . S u m a  o g ó ln a , w y d a n a  
n a  z b ro je n ia  o d  1 9 3 0  d o  1 9 3 7  r . w łą c z ­
n ie , w y n o s i b lisk o  t r z y s ta  m ilia rd ó w  
z ło ty c h .

Testament 6. B. Shaw’a
G . B . S h a w  s k o ń c z y ł o b e c n ie  8 2  

la ta ; z a p y ta n y  p rz e z  re p o r te ra  „ D a i­
ly  H e ra ld * * , c z y  n a p isa ł ju ż  te s ta m e n t,  
o d p o w ie d z ia ł : „ P o n ie w a ż n ie z n a m  
je s z c z e d o k ła d n e j d a ty m e g o z g o n u ,  
n ie  m o g ę  p rz y s tą p ić  d o  s p o rz ą d z e n ia  
te s ta m e n tu * * . M a ją te k S h a w ‘a  o b li­
c z a ją  je g o  z n a jo m i n a  o k o ło 2 0 0 .0 0 0  
fu n tó w  (5  m iln . z ł .) . W  k a ż d y m  ra z ie  
S h a w  z a z n a c z y ł , ż e n ie z a p is z e p ie ­
n ię d z y  m ło d y m  lu d z io m , b o  m a ją te k  
m ó g łb y  ty lk o  ic h  z d e m o ra liz o w a ć , n a  
to m ia s t m y ś li s e r io  o  z a p isa n iu  p e w ­
n e g o fu n d u s z u  n a  c e le  o p ra c o w a n ia  
le p s z e j fo n e ty k i a n g ie ls k ie j .



Wkrótce przyłączył się do 
stronnictwa Pollacos i wtedy tylko 
uczęszczał do królewskiego teatru, 
kiedy della Cruz był zamknięty.

Po skończonem widowisku, stawał 
zwykle na końcu podwójnego szpale­
ru, który mężczyźni tworzę, aby zmu­
sić kobiety do przechodzenia jedna 
za drug?.. Nie czynił tego jednak, a- 
by im się przypatrywać bliżej, prze­
ciwnie, wszystkie mało go obchodziły 
i skoro ostatnia przeszła, śpieszył pod 
krzyż maltański, gdzie przed uda­
niem się na spoczynek spożywał lek­
ką wieczerzę.

Z rana najpierwszem zatrudnie­
niem mego ojca było otwarcie balko­
nu, wychodzącego na ulicę Toledo. 
Tu przez kwadrans oddychał świeżem 
powietrzem, następnie szedł otwierać 
drusrie okno, które wychodziło na ma­
łą uliczkę. Jeżeli spostrzegał kogo w 
przeciwnym oknie, pozdrawiał go 
grzecznie, mówiąc: agour, po czem 
zamykał okno. Ten wyraz agour był 
często jedynym, jaki przez cały dzień 
wymówił, chociaż bowiem gorliwie 
zajmował się powodzeniem wszyst­
kich komedii, odgrywanych w tea­
trze della Cruz, całe jednak zajęcie 
wyrażał zawsze klaskaniem w dłonie, 
nigdy zaś słowami. W razie gdy nikt 
nie ukazywał się w przeciwnem ok­
nie, z cierpliwością oczekiwał chwili, 
w której będzie mógł kogo pozdrowić. 
Oprócz tego mój ojciec bywał na mszy 
u Teatynów. Za powrotem, znajdo­
wał pokój uporządkowany przez słu­
żącą i z niewypowiedzianem stara­
niem ustawiał sprzęty na miejscach, 
na których zwykle stały Czynił to 
zawsze z nader pilną uwagą i jednym 
rzutem oka odkrywał najmniejsze 
źdźbło kurzu, które uniknęło uwagi 
służącej.

Skoro mój ojciec był zadowolony 
z uporządkowania swego pokoju, 
brał cyrkiel i nożyczki i krajał dwa­
dzieścia cztery kawałki papieru rów­
nej wielkości, napełniał je tytoniem 
brazylijskim i zwijał dwadzieścia czte 
ry cygar, które były tak gładko i do­
skonale złożone, że można było śmia­
ło uważać je za najdoskonalsze cy­
gara w całej Hiszpanii. Następnie wy 
pałał sześć tych arcydzieł, licząc da­
chówki pałacu księcia Alby, sześć 
zaś — rachując ludzi, przechodzą­
cych przez bramę Toledo. To uczy­
niwszy, spoglądał na drzwi swego po­
koju, dopóki mu nie przyniesiono o- 
biadu.

Po obiedzie wypalał dwanaście 
pozostałych cygaj, dalej topił wzrok 
w zeerar, dopóki mu ten nie oznajmił 
godziny udania sie do teatru. Jeżeli 
zaś przypadkiem tego dnia nie było 
widowiska, szedł do księgarza More­
no, gdzie przysłuchiwał się sporom 
kilku literatów, którzy mieli zwyczaj 
zbierania się tam w pewnych dniach, 
nie mieszając się jednak nigdy do ich 
rozmowy. Jeżeli zasłabł i nie wycho­
dził z domu, posyłał do księgarza 
Moreno po sztukę, którą tego dnia 
grano w teatrze della Cruz i gdy na­
deszła godzina widowiska, zabierał 
się do czytania sztuki, nieomieszku- 
jąc szczerze poklaskiwać ustępom, u- 
lubionym przez stronnictwo Pollacos.

Ten sposób życia był bardzo nie­
winny, jednakowoż mój ojciec, prag­
nąc zadość uczynić obowiązkom re- 
ligii, udał się do Teatynów z prośbą, 
aby mu wyznaczono spowiednika. 
Przysłano mu Fra Heronimo Santez, 
który korzystał z tej sposobności, aby 
mu przypomnieć, że ja żyłem na świę­
cie i znajdowałem się w domu Dony 
Felicji Dalanos, siostry nieboszczki 
mojej matki. Ojciec, bądź z obawy, a- 
bym mu nie przypomniał ukochanej 
osoby, której śmierci byłem mimowol­
ną przyczyną, bądź też że nie życzył

sobie, aby moje dziecinne wrzaski za­
kłócały głuchy spokój jego zwycza­
jów, uprosił Fra Heronimo, aby mnie 
nigdy do niego nie zbliżał. W tym sa­
mym jednak czasie zaopatrzył wszyst 
kie moje potrzeby, wyznaczył mi do­
chód z wioski, którą miał w okoli­
cach Madrytu i oddał mnie w opiekę 
prokuratorowi Teatynów.

Niestety, sądzę, że ojdec mój od­
dalał mnie od siebie w przeczuciu nie 
słychanej różnicy, jaką natura poło­
żyła między naszymi sposobami my­
ślenia. Uważałeś pan, jaki on był sy­
stematyczny i jednostajny w całem 
swem życiu. Otóż mogę śmiało teraz 
zaręczyć, że nie było na ziemi czło­
wieka więcej niestałego ode mnie. 
Nie mogłem nawet wytrwać w mojej 
niestałości, gdyż myśl szczęścia spo­
kojnego i życia odosobnionego ściga­
ła mnie ciągle pośród moich dni ko­
czowniczych; popęd zaś do zmiany 
nie pozwalał mi pomyśleć o wybraniu 
stałego siedliska. Niespokojność ta 
trawiła mnie do tego stopnia, że, raz 
poznawszy sam siebie, na zawsze po­
łożyłem tamę moim żądzom, wybiera­
jąc schronienie pośród tej, czeredy 
cyganów. Jest to wprawdzie rodzaj 
życia dość jednostajny, atoli, nie mam 
nieszczęścia poglądać zawsze na te 
same drzewa, te same skały, lub, co- 
by było jeszcze nieznośniejsze, na te 
same ulice, mury 1 dachy.

wiedzi mego ojca i zgromił go suro­
wo za okrutną obojętność, jaką oka­
zywał dziecku, które nic złego w ży­
ciu mu nie uczyniło. Ojciec Hiero­
nim dotrzymał danej obietnicy, wsze­
lako mój ojciec nie mógł bez przera­
żenia pomyśleć o chwili, w której po 
raz pierwszy wpuści mnie do swego 
pokoju. Fra Heronimo zaprojektował 
spotkanie w ogrodzie Buen Retiro; ale 
przechadzka ta bynajmniej nie wcho­
dziła w systematyczny i jednostajny 
rozkład czasu, od którego mój ojciec 
nigdy na krok się nie oddalał. Wdał 
więc na ostatek już przyjąć mnie u 
siebie i Fra Hieronimo. doniósł tę 
szczęśliwą nowinę mojej ciotce, która 
ledwo że nie umarła z radości.

Muszę ci wyznać, że dziesięć lat 
hypohondrii dodało wiele dziwactw 
do odosobnionego życia mego ojca. 
Między innemi, powziął był szczegól­
niejszą namiętność do robienia atra­
mentu, pierwsza zaś przyczyna tego 
dziwnego upodobania była następu­
jąca: Pewnego dnia, gdy się znajdo­
wał w towarzystwie kilku literatów 
hiszpańskich i prawników u księga­
rza Moreno, rozmowa padła na trud­
ność dostania dobrego atramentu; 
każdy wyznał, że nie miał czem pisać 
i napróżno usiłował sam zająć się fa­
brykacją tak potrzebnego materiału. 
Moreno rzekł na to, że ma w swoim 
sklepie mnóstwo przepisów, a między 
nimi niektóre muszą być dokładne. 
Poszedł więc po tę książkę, której nie 
mógł od razu wynaleźć, a gdy po­
wrócił, rozmowa toczyła się o czem 
innem: zagłębiono się w rozbiorze 
nowej sztuki i nikt nie chciał już sły­
szeć ani o atramencie, ani o przepi­
sach, za których pomocą go wyrabia­
no. Wszelako mój ojciec wcale od­
miennie postąpił. Wzię.ł książkę, zna­
lazł natychmiast sposób wyrabiania 
atramentu i zdziwił się mocno, wi­
dząc, że od razu pojął rzecz, którą 
najznakomitsi uczeni hiszpańscy u- 
ważali za niesłychanie trudną. W i- 
stocie chodziło tylko o umiejątne po­
mieszanie tynktury owoców gallaso- 
wych z rozczynem kwasu siarkowego 
i o dodanie stosowne gumy. Autor 
jednakowoż dowodził, że można o- 
trzymać dobry atrament tylko wte- 
Jy» gdy si? zaprawi naraz wielką i- 
lość, gotując płyn i mieszając go pil­
nie; albowiem guma, nie mając żad­
nej styczności z materiałami krusz­
cowymi, dąży usilnie do oddzielenia 
się od nich, że nadto sama guma jest 
skłonna do rozkładu organicznego, 
któremu można zapobiedz tylko przez 
dodanie pewnej części alkoholu.

Mój ojciec kupił książkę, naza­
jutrz wystarał się o potrzebne ingre­
diencje, apteczne wagi i największy 
gąsior, jaki tylko mógł znaleźć w Ma­
drycie, stosownie do ostatnich uwag 
autora. Atrament udał się wyśmieni­
cie. Ojciec zaniósł butelkę literatom 
zgromadzonym u Morena, którzy u- 
znali go za doskonały i prosili o wię­
cej.

Wiodąc życie ciche i odosobnione, 
nie miał ojciec nigdy sposobności wy­
świadczenia komukolwiek jakiej przy 
sługi i odebrania za to należytych po 
chwał, znalazł więc nową przyjem­
ność w obowiązywaniu ludzi i przyj­
mowaniu od nich dziękczynień i 
szczególnie przywiązał się do zatrud­
nienia, przynoszącego mu tyle miłych 
chwil. Widząc, że literaci madryccy 
w mgnieniu oka ^potrzebowali naj­
większą flaszę, jaką mógł znaleźć w 
całem mieście, kazał sprowadzić z 
Barcelony beczułkę w rodzaju takich 
w jakich majtkowie z Śródziemnego 
morza zwykli przechowywać wino na 
okręcie. Tym sposobem mógł od razu 
sfabrykować dwadzieścia flasz atra­
mentu, które literaci równie szybko 
wypisali, okrywając mego ojca po­

Tu zabrałem głos i rzekłem do 
starca.

— Mości Avadoro lub Pandesow- 
na, sądzę że w tem błędnem życiu, 
musiałeś doświadczyć wielu nadzwy­
czajnych przygód?

— W istocie — odpart cygan — 
od czasu, gdy zacząłem żyć w tej pu­
styni, widziałem wiele nadzwyczaj­
nych rzeczy. Co zaś do reszty mego 
życia, zawiera ono bardzo mało zaj­
mujących wypadków. Uderzy cię tyl­
ko zapał, z jakim chwytałem się co­
raz nowego powołania i niesmak, z 
jakim porzucałem gp najwyżej po 
dwóch latach.

Odpowiedziawszy mi temi słowy, 
cygan tak dalej mówił:

— Wspomniałem ci, że ciotka mo­
ja Dona Dalanosa trzymała mnie przy 
sobie. Nie miała własnych dzieci i 
zdawała się łączyć dla mnie całe po­
błażanie ciotki z dobrocią matki: je­
dnam słowem, byłem zepsutym dziec­
kiem w całem znaczeniu tego wyrazu. 
Z każdym nawet dniem psułem się 
coraz bardziej, gdyż w miarę jak 
wzrastałem na ciele i umyśle, tem 
więcej nabierałem się do nadużywa­
nia niewyczerpanej dla mnie dobro­
ci. Z drugiej strony, nie doznając żad­
nej przeszkody w moich chęciach, nie 
przeszkadzałem w niczem drugim, co 
mi zjednało rozgłos niezwykłej łago­
dności. Nadto, rozkazom mojej ciot­
ki towarzyszył zawsze tak łagodny 
i pieszczotliwy uśmiech, że nie mia­
łem serca stawiać jej oporu. Naresz­
cie poczciwa Dona Dalanosa, widząc 
moje postępowanie, wmówiła w sie­
bie, że natura, stwarzając mnie, wy­
dała jedno z najrzadszych arcydzieł. 
Brakowało tylko do jej szczęścia? a- 
by mój ojciec mógł być świadkiem 
moich niesłychanych postępów; wte­
dy od razu przekonałby się o moich 
doskonałościach. Zamiar ten jednak 
był trudnym do przeprowadzenia, 
gdyż ojciec mój trwał w swojem po­
stanowieniu nie oglądania mnie ni­
gdy w swem życiu.

Gdzież atoli jest upór, któregoby 
kobieta nie umiała przezwyciężyć? 
Pani Dalanosa z taką gorliwością i 
dzielnością pracowała nad swoim wu­
jem Hieronimem, że ten nareszcie 
przyrzekł korzystać z pierwszej spo­

chwałami i dziękczynieniami.
Wszelako im flasze były większe, 

tem więcej przedstawiały niedogod­
ności. Nie można było razem grzać i 
mieszać płynu. Cóż dopiero, gdy przy­
chodziło do przelewania z jednego 
naczynia w drugie. Natenczas mój oj­
ciec postanowił kazać sprowadzić z 
Toboso wielki kocioł gliniany, jakich 
używają do wyrabiania saletry. Gdy 
przybył pożądany kocioł, rozkazał u- 
mieścić go na piecu, pod którym u- 
trzymywał wieczny ogień. Kurek 
przyprawiony u spodu służył do wy­
puszczania cieczy, wlazłszy zaś na 
brzeg pieca, można było wygodnie 
małem wiosłem mieszać gotujący się 
atrament. Kotły te są wysokości czło 
wieka, możesz więc domyśleć się jaką 
ilość atramentu mój ojciec naraz spo­
rządzał. Nadto miał zwyczaj w mia­
rę ubywania płynu dodawać ingre­
diencji. To była dopiero prawdziwa 
rozkosz, gdy widział wchodzącego 
służącego od jakiego sławnego litera­
ta z prośbą o butelkę atramentu, a 
gdy ten literat wydał jakie dzieło 
głośne w piśmiennictwie i rozmawia­
no o niem u Morena, mój ojciec z ra­
dością uśmiechał się na myśl, że on 
także należy do tych triumfów. Wre­
szcie, aby ci już wszystko wyznać, po­
wiem, że w całem mieście nie nazy­
wano inaczej mego ojca jak Don Phe- 
lipe del tintero largo, czyli Don Fi­
lip z ogromnego kałamarza, prawdzi­
we, zaś jego nazwisko Avadoro zale­
dwie znane było kilku osobom.

Wiedziałem o tem wszystkiem. 
Często mówiono mi o dziwacznym 
charakterze mego ojca, o urządzeniu 
jego domu, o wielkim kotle z atra­
mentem i niecierpliwie pragnąłem na 
własne oczy te dziwy obejrzeć. Co się 
tyczy mojej ciotki, ta nie wątpiła, że 
jak tylko ojciec mój raz mnie obaczy, 
wnet odstąpi od wszystkich dziwactw, 
aby tylko zachwycać się mną od ra­
na do wieczora. Nareszcie naznaczo­
no dzień wzajemnego spotkania. Mój 
ojciec spowiadał się u Fra Hieronimo 
ostatniej niedzieli każdego miesiąca. 
Zakonnik miał go umocnić w posta­
nowieniu widzenia mnie, nareszcie 
oznajmił, że znajduję się w jego mie­
szkaniu i mam razem z nim wyjść z 
kościoła. Fra Heronimo, zawiadamia­
jąc nas o tym zamiarze, ostrzegł mnie 
abym nie dotykał się niczego w po­
koju mego ojca. Zgodziłem się na 
wszystko, moja ciotka zaś obiecała 
mnie pilnować. Nadeszła wreszcie o- 
czekiwana niedziela. Ciotka moja u- 
brała mnie w różową, aksamitną su­
kienkę ze srebrnymi frendzlami i gu­
zikami z brazylijskich topazów. Zar 
ręczyła mi, że wyglądałem jak bożek 
miłości i że mój ojciec, spostrzegłszy 
mnie, nie omieszka szalenie się we 
mnie rozkochać. Pełni nadziei i po­
chlebnych przeczuć, poszliśmy weso­
ło przez ulicę Urszulanek i udaliśmy 
się do Prado, gdzie kobiety zatrzymy­
wały się, aby się ze mną popieścić. 
Przybyliśmy wreszcie na ulicę Tole­
do i weszliśmy do domu mego ojca. 
Wpuszczono nas do jego pokoju. Ciot­
ka, lękając się mojej żywości, posa­
dziła mnie w obszernym krześle, u- 
siadła na przeciwko i uchwyciła fren 
dzle mego pasa, ażebym nię mó  ̂
wstać i dotykać się porozstawionych 
sprzętów.

Z początku wynagradzałem sobie 
ten przymus, wodząc wzrokiem po 
wiszystkich kątach pokoju, podziwia­
jąc jego czystość i porządek. Kąt, 
przeznaczony na wyrabianie atra­
mentu, był tak czysty i symetrycznie 
zastawiony, jak reszta pokoju. Wiel­
ki kocioł z Toboso wyglądał nakształt 
ozdoby, obok niego zaś stała szklan- 
na szafa, gdzie leżały potrzebne na­
rzędzia i ingrediencje.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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■— Tragiczna śm ierć w śród bagien. 
Jordanow ie pow , inow rocław skiego znale­
ziono na łąkach zw łoki m ężczyzny, będące  
już w rozkładzie. W  zm arłym  rozpoznano  
64-ietniego A ntoniego C hełm iniaka, rodem  
z W ójcina w pow . żnińskim . sp. C herm j- 
niak pracow ał ostatnio u rolnika Jana w ol­
skiego w Złotow ie N ow ym . W  dniu 1 bna* 
w yszedł on do M am licza po odbiór renty  
i od tej chw ili zaginął. C hełm iniak był 
częściow o sparaliżow any. Pobłądziw szy w  
drodze pow rotnej upadł z w yczerpania i taję  
zakończył życie. Znaleziono przy zw łokach  
podjętą rentę i inne przedm ioty, będące  
w łasnością zm arłego. ,

—  Zjazd okręgow y K at. Stow , K obiet 
W  sali hotelu B asta odbył się zjazd okręgu  
kujaw skiego K at. Stow . K obiet, na którym  
były reprezentow ane 23 oddziały. N a zjazd  
przybyła preźeska p. K ubicka z Poznania. 
Po  w ysłuchaniu m szy św , w  kościele farnym  
scharakteryzow ała prezeska okr. p. A dam ­
ska rolę kobiety katolickiej w  dobie obec­
nej i zaznaczyła, że zebrałyśm y się dzisiaj 
dla przeglądu naszych sił. N astępnie prze­
m ów ił ks. kan. Jaśkow ski, po czym  złożyły  
spraw ozdania sekretarka okr, p. G óralew - 
ska i skarbniczka okr. p. Lipczyńska. Po u- 
dzieleniu zarządow i absolutorium  przystą­
piono do spraw ozdań poszczególnych od ­
działów . Spraw ozdania w ykazały intensyw ­
ną  pracę kół na niw ie katolickiej i ośw iato­
w ej. Przeprow adzono praktyczne kursa go­
spodarcze (szycia, gotow ania, prasow ania 
itd .). Szczególnie oddziały B arcin i Piaski 
pracow ały  charytatywnie. W .dyskusji prze­
m aw iały delegatki z K ościelca, B arcina, 
G niew kow a i M ątew  oraz p. K ubicka z Po­
znania. Prezeska oddziału koła Polek p. 
K nastow a zaw iadom iła zebrane panie, że  
w  zakładzie M arszałka Focha w Inow roc­
ław iu odbędą się rekolekcje dla Sodalicji. 
Zgłoszenia przyjm uje p. K om pf. W  jesieni 
roku bież, odbędą się zam knięte rekolekcje 
dla stow arzyszonych całego okręgu. N a za­
kończenie przedpołudniow ych obrad w y­
głosił asystent okr. ks. prób. K litsche kw a­
drans ew angeliczny. Po południu w ygłosiła 
p. K ubicka z Poznania 3 referaty p. t. „Po­
trzeba przew odniczek w  K SK  i ich szkole­
nie” . Praktyczne m ożliw ości w prow adzenia  
w  czyn hasła A kcji K atol. w  1938 r. i „w y ­
robienie w ew nętrzne jako podstaw a prac^  
apostolskiej” . W  dyskusji nad referatam i 
przem aw iali: ks. prób. K litsche, p. m gr. Po- 
sadzanka i p. w aliskow a. W  drugim dniu  
obrad został w ygłoszony przez p. K ubicką  
referat p. t. „C echy kom unizm u i m etody  
zw alczania go", w dyskusji przem aw iali 
pp.: ks. prób. K litsche, Skow rońska, C zar- 
lińska, A dam ska, Tokarska i K nastow a, po­
ruszając zw iązaną niepodzielnie w  Polsce z 
kom unizm em kw estię żydow ską, om ijanie  

' handlu żydow skiego i przypom inania sła­
bym  i obojętnym , że burżuazja bolszew icka  
—  to  w  100 proc, żydzi. W  drugim  referacie  
poruszyła p. K ubicka „N a jakie zagadnie­
nia społeczne m iasta i w si m uszą stow arzy­
szone w  sw ej pracy zw rócić uw agę". R efe­
rentka m ów iła o obow iązkach członkiń w  
życiu społecznym  i gospodarczym , nakłada­
jąc im  obow iązek otoczenia m oralną opieką  
kobiety i dziew częta, przybyłe do prac se­
zonow ych, zainteresow ania się zdrow iem  
ubogiej dziatw v, dawania w skazów ek czy­
stości, w alczenia ze znachorstw em  i żebra­
ctw em  oraz w yw ierania w pływ u na w spół­
pracę w szystkich z K ościołem  i pogłębianie  
w iary. Po  pogadance organizacyjnej o  przy ­
gotow aniu w ykładu i dyskusji o parcelacji 
i bolączek  luozi na w si zakończono  zjazd.

—  Zebranie organizacyjne  okręgow e od ­
działów K at. Stow . R obotników Polskich. 
O statnio odbył się w Inow rocław iu zjazd  
organizacyjny zarządów oddziałów K at. 
Stow , R obotników Polskich. W  zjeździe 
w zięło udział 18 zarządów  oddziałów K at. 
Stow . R obotników Polskich. N a zebrania  
przybyli ks. kan. Jaśkow ski i delegat okrę­
gu  p. C yw iński. D elegat p. C yw iński stw ier-

dził w  sw oim  referacie, że potrzeba istnie­
nia zw iązku okręgow ego w Inow rocław iu  
podyktow ana została przez sam o życie. 
Przez skonsolidow anie się robotnicy - ka­
tolicy dochodzić m ogą sw ych praw , należ­
nych im jako w olnym  i praw ym obyw ate ­
lom  kraju. D otkliw ie odczuł robotnik krzy ­
w dę, jaką w yrządzono m u przy parcelacji 
ziem i przez pom ijanie go._ R eferat zakoń ­
czył w ezw aniem , aby się nie dać pociągnąć  
innym  organizacjom  o  kierunku  sprzecznym  
z nauką  K ościoła św . Po  rzeczow ej dyskusji 
w ybrano do zarządu okręgow ego pp.: pre­
zes —  M . Św itek (par. św . M ikołaja), w ice­
prezes —  Jóźw iak (par. N M P.), sekretarz  
—  Łapiński (par. M ątw y), zast. sekr. O siń ­
ski, skarbnik —  T. D reliszak (par. N M P.), 
Pietrzak z K ruszw icy —  członek zarządu, 
kom isja rew izyjna: B łaszak z G óry, K acz­
m arek z Szadłow ic i K łosow ski z Szym bo- 
rza; zastępcy: Św iątkow ski i Schum acher.

Oborniki
—  N apad rabunkow y na nauczyciela. W  

pobliżu K oziepola w pow . obornickim 2-ch  
opryszków napadło na jadącego row erem  
nauczyciela K ubasa W ojciecha z K oziepola. 
R abusie pobili nauczyciela i zrabow ali m u  
90 zł gotów ki. w

— O brabow ał śpiącą kobietę. W Jaro­
sze w ie pow iatu obornickiego, do dom u sa­
m otnej w dow y Salom ei Pytlakow ej późną  
nocą w targnął jakiś opryszek. Św iecąc so­
bie elektryczną latarką, narzucał leżącej ko­
biecie na głow ę pierzynę, poczem  splondro- 
w ał m ieszkanie. Łupem bandyty padło 74  
zł, 2 obrączki Ślubne i książeczki PK O na  
sum ę 104 ri. O pryszek zbiegł niepoznany.

Koimln

—  Jarm ark. W  czw artek, dnia 10 hm . 
odbędzie się jarm ark na konie i bydło.

—  A kadem ia postna. K oło M inistrantów  
urządza w  niedzielę dnia 13 bm . o godz. 17 
w  sali D om u K atolickiego akadem ię postną.

OkliH zWowkommillMClI ontobuwl na Pomorzu

oraz rozw ój gospodarki narodow ej, co na­
stąpić m oże jedynie przez podniesienie po ­
ziom u zarobków , tym  w ięcej, że to  są kresy  
zachodnie, zgadza się na w arunki, posta­
w ione przez Z. Z. P. P. Jasiew icza poparło  
2  innych pp. w łaścicieli. Po tym  oświadcze­
niu p. prezes A gaciak zaatakow ał p. Jasie­
w icza w  sposób  bardzo  ordynarny, do  czego  
przyłączył się p. U kleja, który  w spólnie i za  
przykładem  p. prezesa nie szczędził obelg  

p. J. za  jego społeczne, obyw atelskie  i chrze  
ścijańslde stanow isko, za to , że zgadzał się 
na podniesienie nędznych zarobków pra­

cow ników , to jest kierow ców i kondukto­
rów . Jedynie dzięki energicznej postaw ie  
p. podinspektora Pracy W alew skiego, któ ­
ry przew odniczył obradom , nie doszło do  
w iększego skandalu, jednakże nie obyło się 
bez interw encji policji, która położyła kres 

aw anturom  pp. A . i M .
M iano negatyw nej postaw y pew nej ilo­

ści pp. w łaścicieli, została podpisana um o­
w a, dająca pracow nikom  ogólnie  35 procent 
podw yżki płac, która w  niektórych w ypad ­
kach sięga 55 procent, a obow iązuje na  

okres pół roku. Topór.

Pracow nicy przedsiębiorstw autobuso ­

w ych w w ojew ództw ie pom orskim otrzy­
m ali w ynagrodzenie za pracę niesłychanie  

niskie, które nie w ystarczało na najskrom ­
niejsze naw et w yżycie, nie m ów iąc już o  
m ożności kupna sobie odzieży. W olnego  
w ogóle nie znali, pracow ali całe tygodnie  
bez przerw y, o kościele to już zapom nieli, 
także w  w ielu w ypadkach o w łasnej rodzi­
nie. W reszcie zorganizow ali się w  Zw iązku  
Pracow ników  M iejskich i Zakładów  U żyte­
czności publicznej Zjednoczenia Zaw odo­

w ego  Polskiego.
Zw iązek zw rócił się do pp. w łaścicieli 

przedsiębiorstw  autobusow ych z w nioskiem  
o w yznaczenie w spólnej konferencji, celem  
uregulow ania w arunków  pracy i płacy tych  
pracow ników . Pp. w łaściciele zw lekali z  
odpow iedzią, w ięc Zw iązek zw rócił się do  
pana O kręgow ego Inspektora Pracy w  To­
runiu o w yznaczenie w spólnej konferencji, 
która została  zw ołana  na dzień  28.1, 1938  r. 
Lecz pp. w łaściciele prosili o odroczenie  
pertraktacji w  celu lepszego zaznajom ienia  
się z projektem , przedstaw ionym przez  
Zw iązek  oraz zapoznania z nim  w szystkich  
pp. w łaścicieli przedsiębiorstw , na co  Zw ią­
zek się zgodził w  tej nadziei, że następna  
konferenq'a doprow adzi do sfinalizow ania 

um ow y.

N astępna konferencja odbyła się dnia  
26 lutego rb. Jeszcze przed rozpoczęciem  
konferencji w śród w łaścicieli w yłoniły się 
dw a poglądy: jedni byli za podniesieniem  
norm y zarobków  dla pracow ników , drudzy  

przeciw . D oszło do ostrej w ym iany słów  i 

zdań.

Po  przedstaw ieniu przez stronę pracow ­
niczą jej żądań, w iększa część pracodaw ­
ców  z p. prezesem  A gaciakiem  na czele o  
w yrów naniu  płacy  dla kierow ców  i konduk­
torów  słyszeć nie chcieli, natom iast p. Ja­
siewicz, który  już i tak  płacił w yższe staw ­
ki, niż inni w łaściciele ośw iadczył, że pła­
ce dla kierow ców i konduktorów istotnie 
są za niskie, a pracow nik za takie pobory  
w raz z rodziną m usi prow adzić życie nę­
dzarza, w ięc żądanie podw yżki płac, posta­
w ione przez Zw iązek, jest do przyjęcia i 
jako obyw atel, dbający o dobro Państwa

Chodziet.

—  G ospodarz w raz z koniem utonął w  
torfow isku. O sadnik M arcin Skibiński, za­
m ieszkały w  R atajkch pod C hodzieżą w yje­
chał jednokonną furm anką po torf. W ra­
cając przez łąkę koń w padł w  torfow isko i 
począł tonąć. Skibiński, chcąc ratow ać ko­
nia, poniósł rów nież śm ierć. D opiero po  
upływ ie kilku godzin znaleziono m artw ego  
Skibińskiego w torfow isku. W ypadek w y­
w ołał w  całej okolicy przygnębiające w raże  
nią.

FIRMY
GODHIE 

POPARCIA
W Y K W INTN E PA LTA .
UBRANIA MĘSKIE
MUNDURKI SZKOLNE
Poleca firm ą ED M U N D R IC H TER , K ra­
w iectw o m ęskie u szczytu doskonałości, 
M ateriały z m etra.
ED M U N D R Y C H TER , Poznań, trzy skła­
dy C entrala Pr. R atajczaka 2. Filie 
O STR Ó W  W lkp. 

RADIOAPARATY — ŻYRANDOLE 
aparaty radiow e na najdogod­
niejszych w arunkach spłaty. 
D etektory na głośnik, żyran ­
dole oraz w szelkie ośw ietlenia  
w w ielkim w yborze. W ykonu­
jem y instalacje w szelkiego ro­
dzaju. Idaszak i W alczak, Po­

znań, św . M arcin 18 przy ul. 
Fr. R atajczaka.

KOŁDRY PUCHOWE
na w ełnie i w acie oraz błelfznę pościelo­
w ą poleca w  olbrzym im  w yb  irze Poznań­
ska Fabryka K ołder, w łaść . St. W ie- 
cscrek.
Poznań jedynie Pikały 1
Specjalność: G arnitury w yp'aw ne

Centralna Drooerla J. Czepczyńskl 
Poznań, Starr R ynek &

Telefon zbiorow y 45 45.
Poleca neitanlej: Farby—  lakiery  —  Po­
kosty 1 w szelkie przybory m alarskie. 
M ydła 1 proszki do prania — M ydła to­
aletow e — Perfum y — W ody kolońsklł 
oraz w szelką kosm etyko — Frotery —  
Śclerk* oraz szczotki w szelkiego rndzaiu. 

"W dział: D rooerja NU niver*nm ” uL P t . R a­
tajczaka 3*.
Telefon 2749
Fabrykacie środków  do zw alczania szko­
dników w polach, lasach i ogrodach. 
A rtykuły bartnicza.

ŚWIATOWE? SŁAWY
CRTROMANTKA

grafolop-flzfognom lstka, A Jakubow ska, 
z długoletnią dośw iadczoną praktyką na  
podstawie badań naukow ych zdum ie­
w ająco przepow iada przeszłość, teraź­
niejszość I przyszłość, szczęście w m iło­
ści, loterii, soraw y rodzinne, handl. są­
dow a. W ^ada w  trans. Przenika psycho­
logię osób. O strzega przed niebezpie­
czeństw em , stratą, kradzieżą. Liczne po­
dziękow ania z kraiu i zagranicy. Pr. R a­
tajczaka 19 m . 10, II ptr. nad kuchnią  
restauracji w  Pasażu A pollo.

GIEŁDĄ Z.MOZOWA
Pomań, dnia 7. 3. 1938 

Warunki: Handel burtowny. parytet Poanań, 
ładunki wagonowe, dostawa bieftąaa, aa 166 kg. 

Standarty: 1) żyto 706 e/I. 2) pseenica 737 gfi 
31 owies I 480 y/ł. owies II 450 g/1 
Jęczmień a) «38-65Q g/1. b) 673-678 gl 
) 700-717 </l.

XI W T

Konkurowali z mennica państwowa
Szajka fałszerzy przed sądem

Przed sądem okręg, w G nieźnie toczył 
sią  proces przeciw ko  Janow i B ejm ow iczow i, 
handlarzow i z G niezna, karanem u już 3-let- 
nim  w ięzieniem  za fałszow anie m onet, Ste­
fanow i B ejm ow iczow i, który jest z zaw odu  
szew cem  i m ieszka rów nież w  G nieźnie, o- 
raz rodzinie rolnika Jana M atejew skiego ze  
Strychow a —  Janow i, W iktorow i, M arian ­
nie, A ndrzejow i i Juliannie. W szyscy o- 
skarźeni są o w yrabianie polskich m onet

W  dniu 28 lipca uh. r. dozorca m iejskich  
plantów , N ikodem  W oźniak, znalazł ukryte  
w  krzakach; w  parku K ościuszki 16 sztuk  
słafszow anych m onet 5-złotow ych, niew y­
kończonych jeszcze. N ie zdołano jednak u- 
stalić spraw ców  podrabiania tych falsyfika­
tów . Jedynie padły podejrzenia na Stefana  
B ejm ow icza i jego kuzyna, Jana. D opiero w  
sierpniu w ydział śledczy ustalił, że Jan i 
Stefan B ejm ow icze w  dniu 6 listopada ub r. 
udali się do rodziny M atejew skich w Stry- 
chow ie pod  G nieznem  w  celu fabrykow ania  
fałszyw ych m onet W  czasie przeprow adzę-

nej rew izji w m ieszk- M atejew skich znale­
ziono tygiel żelazny, 7 form  gipsow ych do  
odlew u m onet * inne przybory do fałszow a­

nia i m onety.
Stefan B ejm ow icz przyznał się do w iny  

i w yjaśnił, że w szedł w  porozum ienie z Ja­
nem  B ejm ow iczem . O baj pragnęli zdobyć  
środki na utrzym anie. Lokalu do fabryko­
w ania udzieliła im rodzina M atejew skich, 
W  toku pracy zastała fałszerzy poliqa. Jan  
B ejm ow icz, który w  chw ili tej był nieobec­
ny zaprzecza zeznaniom  w spólnika. R odzi­
na M atejew skich rów nież nie przyznaj® się 

do w iny.
Po odczytaniu aktu osk, w iceprokurator 

R ojca staw ił w niosek o razszerzenie aktu  
osk. w  zw iązku z procesem  o  kolportaż fał­
szyw ych pieniędzy  przez K nitow skiego i to ­
w arzyszy w  B ydgoszczy. W  tych dniach  
znaleziono w  pow . m iędzychodzkim ukryte  
38 5-złotów ek. Poniew aż obrona dom agała  
się skonkretyzow ania zarzutów  sąd rozpra­
wę odnoczyt

— Tragiczna śm ierć m alca pod kolam i 
autobusu. W  O strorogu pow . Szam otuły w y  
darzył się tragiczny w ypadek, który pociąg­
nął za sobą śm ierć ^letniego Józefa Jądry- 
ka. W  kierunku Szam otuł zdążał ulicą H al 
lera autobus osobow y, prow adzony przez 
szofera R om ana W ojcdechow skiego, zam w  
Poznaniu. W  m om encie, gdy autobus pod­
jeżdżał do bram y ul. Zam kow ej, w ybiegł z  
niej nagle Jędrzyk, chcąc przebiec jezdnię 
przed autobusem . M im o natychm iastow ego  
ham ow ania autobusu, szofer nie zdążył po­
jazdu zatrzym ać i m alec potrącony w gło­
w ę błotnikiem  przedniego koła, upadł na je­
zdnię tak nieszczęśliw ie, że rozbił sobie cza­
szkę. N astępnie tylne koło przejechało chłop  
cu klatkę piersiow ą. Śm ierć nieszczęśliw e­
go m alca nastąpiła m om entalnie. Jak do­
chodzenia w ykazały w  w ypadku tym  szofer 
nie ponosi żadnej w iny.

— Kelneny bez Iraków I smokingów, W 
B ydgoszczy odbyło się zebranie m iejsco­
w ych kelnerów i pom ocników kelnerskich, 
na którym  jednogłośnie postanow iono w  po  
rozum ieniu z pracodaw cam i skasow ać w e  
w szystkich lokalach publiczych przym us u- 
hierania się kelnerów  w e fraki lub sm okin ­
gi, Strój ten jest m ało higieniczny, przy  
tym  naraża kelnera na w ielkie w ydatki. Po­
stanow iono w ięc w prow adzić jako jedynie  
obow iązujący strój: białe kitle, które w  no­
cnych w ytw ornych lokalach będą m iały  
krój sm okingow y, z jedw abnym i w yłogam i.

Ptsenfca ą. F.
Żyto zdatne do pnemiała 

lecrmień browarowy .
Jęczmień 7q 0  •— 717 gl. 
Jęczmień • 673 678g/| 
Jęczmień 638—-650 gl

Owiea
„ standartowy 

Mąkaptz.g.1 0-3C proe. wye.
„ „10.50 „ „
„ „ „ IA 0-65 „ „
„ „„II 30-65 „ „

Męka żyta. gat. I 0-50 

Mąka ŚYtnia 0-65

Olręhy pszenne, orote 
„ , średnie 

w ty  tale przemiału slandarlsw.
Otręby jęczmienne 

Groch Viktoria
„ Folgera 

Łnbin żółty 

„ Niebieaki

Wyka latowa 

Peluszka 
Mak niebieaki 
Gorczyca 
Rajgraa angielakf 

Seradela 

Rzepik ozimy 
Siemię lniana 
Makuch lniany w taffaeh 

„ rzepakowy „ 

„ słopeczn. w tan. 42-43o/a
Śrut Soja
Słoma pazenna luzem 

n w prasowana 

M żytnia luzem  
„ żytnia prasowana 
„ owaiana luzem  
„ owaianna praaowana 

„ jęczmienna luzem  
„ jęczmienna prasowana

Siano zwykłe luzem
w awykłe prasowana
, nadnoteckie luzem
„ nadnoteckie praaowana

Ogólny obrót 2694 ton.

fnMfteyjneorfMtecvta*
------- 26,50

20.50
20,25
19,40 
1890
18.40 
20 75
19,75

48,75
43,75
40.75
36,25

31,65
30,15 

17,20
17,25
14,25
15,25
24,50
25.00
15.60
14,00

26,00 
20.25 

19,90 

19,15 
18 40
18.15 
20.25 

19 25

46,25 

43,25 
40J5 
35,75 

30,65 
29,15
16,75 

15,00 
13,25 

14,25 

22.06 
23,50 

14.00
13,50

14,00 36,00

18,—  

54,- 
50,00 

•z 0.75 

16,75 
19,75 
23,50

4,90 

5,40
5,25 

6,00
,30 

5,89

3?,CO 
55,00 

52.00 

21,75 

17,75 

20,75 

24,50
5 15 

5,65 

5,50 
6,25
5,5S 

6,05

8,12 

8.75 

9.25
10.20 

w tym: pszenica

212 ton, tendencja spokojna; żyto 752 ton, 
tendencja spokojna; jęczm ień 195 ton, tend, 
słaba; ow ies 297 ton, tendencja spokojna; 
przetw ory m łynarskie 465 ton. tendencja

7,60 

8.26 

8,70 
9,70

ROQO2Ef>O

—  Skazanie lekarkL Phzed Sądem  O krę­
gow ym  w  Poznaniu na sesji w yjazdow ej w  
C hodzieży odpow iadała lekarka dr. Spitzer 
z R ogoźna, która odm ów iła przyjścia z po­
m ocą osobie, znajdującej się w niebezpie- ...  
czeństw ie. Sąd skazał ją na 10 m iesięcy a- 1 spokojna; nasiona 203 ton, tendencja spokoj 
reszt  u, zaw ieszając  w ykonanie kary na  prze I na; pastew na i inne 270 ton, tendencja spo- 
ciąg trzech lat. Ikojna. - ■ .
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dniach bow iem  P Z L A otrzym ał od zw iązku

ićMafome ptfkacskick fniótezóstiu świata
n iem ieck ieg o zap ro szen ie d la k rak o w sk ie ­

g o  b ieg acza n a 1 7 d o ro czny  b ieg  p rzez B er­

lin (Q u er d u rch B erlin ), k tó ry się o d b ęd z ie  

2 4 k w ie tn ia . W  ty m  b iegu F ia łk a za ją ł w  

ro k u  zesz ły m  p ierw sze  m iejsce , co  b y ło  p ra ­

w d ziw ą  sen sac ją  n a  m iarę m ięd zy n aro d o w ą.

D laczeg o d ru ży n o w e m istrzo stw a p ię ­

śc ia rsk ie  n ie  c ieszą się frek w en q ą? W szak  

w alczą n ajlep sze k lu by  w  P o lsce . D laczeg o  

tak  sp ad ła  liczb a  w id zó w  n a  k ażd e j teg o  ro ­

d za ju im p rez ie —  zap y ta  k ażd y , k to  się za ­

stan o w ił n ad ty m ?
O tó ż  n ajp ro stsza  p rzy czy n a , k tó ra d a się  

zd efin io w ać w  k ilk u sło w ach . A fera B ia ł­

k o w sk ieg o  w  ro k u zeszły m . I c iąg łe rek la ­

m o w an ie zaw o d n ik ó w , k tó ry ch n astęp n ie  

w id zo w ie n a rin g u n ie o g ląda ją .

• * ♦
M ło d a zaw o d n iczk a p o zn ań sk a A Z S -u

W o h lg e tan ó w n a w  n ied z ie ln y ch z im o w y ch  

m istrzo stw ach p ań o k ręg u p o zn ań sk ieg o , 

zd o b y ła aż cz te ry  p ierw sze m iejsca. W  sk o ­

k u w zw y ż p o n ad to u stan o w iła n o w y re ­

k o rd  o k ręg u  w  h ali w y n ik iem  1 .4 0 m . K rzy ­

w a p o stęp ó w  w  lek k ie j a tle ty ce te j zaw o d ­

n iczk i p o p raw ia się i ro śn ie.

*  ‘ *  . ?

K o w alsk i (P Z L ), o  k tó ry m  tak w iele p i-  

sze w arszaw sk a p rasa, p o k o n ał w  W arsza ­

w ie w  sp o tk an iu e lim in acy jn y m  P o lu sa n a  

p u n k ty . P o zn ań  b ęd z ie m iał m o żn o ść K o w al 

sk ieg o o g ląd ać w  d alsze j e lim in ac ji z K aj-  

n arem .

* w *

H o k eiśc i n ie b ęd ą g ra li, g d y ż m istrzo ­

stw a P o lsk i n ie b ęd ą m o g ły d o jść d o sk u t­

k u  ze w zg lęd u  n a o d w ilż . D ziw n y m  jest, że  

k ra j, k tó ry  p o siad a sz tu czn e lo d o w isk o , n ie  

m o że p rzep ro w ad zić u sieb ie fin a łó w  m i­

strzo stw  h o k ejow y ch . M .

sĄcesztóaianu bamma

Jed en z n ajlep szy ch ten is istó w  św ia ta , 

w ielo k ro tn y m istrz N iem iec G o ttfried v o n  

C ram m  aresz to w an y zo stał p rzez p o liq ę

k ry m in a ln ą p o d zarzu tem  w y k ro czeń  p rze ­

c iw  o b y cza jn o śc i.

O fic ja ln ie p o tw ierd zo n o w iad o m o ść , że  

G o ttfried  b ar. v . C ram m , n ajlep szy  ten is ista

F red P ery (A n g lia ) w in szu je zw y cięstw a  
v . C ram m o w i (N iem cy ), k tó ry p o b ił g o w  

1 9 3 6 r. w  sto su n k u  6 :0 , 2 :6 , 2 :0 , 6 :0 .
(N a zd jęc iu C ram m  z p raw ej)

n iem ieck i i sta ły  o b ro ń ca  b arw  n iem ieck ich  

w  tu rn ie ju  o  p u ch ar D av isa , zo sta ł aresz to ­

w an y p o d zarzu tem  w y stępk u przeciw  par. 
175 n iem . k o d . k arn eg o . P arag raf ten doty ­
czy w y k ro czeń p rzec iw  m o ra ln o śc i, m ian o ­

w icie h o m o sek su a lizm u . C ram m , który do ­
p iero n ied aw n o p o w ró c ił z drugą rak ietą  

N iem iec i sw y m  sta ły m  p artn erem  w  d o u -  

b lu H en k lem  z w ielk ie j p o d ró ży sportow ej, 
o św iad czy ł p rzed staw ic ie lo m  prasy w  M o ­
n ach iu m , d o k ąd  p rzy b y ł p o  p o w roc ie  d o  N ie  

m ieć , że za trzy m a się czas jak iś w  B aw ari, 

g d zie ch ce u p raw iać sp o rty  z im o w e. A resz­
tow anie v. C ram tna nastąp iło w  sobotę.

Po ewtl. zwycięstwie nad Jugosławię,

W  sa li k o n feren cy jn e j fran cu sk ie  
g o  m in iste rs tw a  sp raw  zag ran iczn y ch  
w  P ary żu o d b y ło się u ro czy ste lo so ­
w an ie p iłk arsk ich  m istrzo stw  św ia ta . 
L o so w an ie o d b y ło się p o d p rze tw o d -  
n ic tw em p rezy d en ta M ięd zy n aro d o­
w ej F ed erac ji P iłk arsk iej p . R im eta  
w  o b ecn o śc i francu sk ieg o p o d sek re ­
ta rza stan u d la sp raw w y ch o w an ia  
fizy czn eg o  o raz  p rzed staw icie li w szy ­
stk ich za in tereso w an y ch p ań stw . L o  
so w an ie d ało  n astęp u jące w y n ik i:

a)  N iem cy w alczę, ze zw y cięzcę , 
m eczu S zw ajcaria - P o rtu g a lia w  
S trasb u rg u ,

b ) A u stria sp o tka się ze S zw ecję  
w  L y o n ie ,

c) Z w y cięzca  m eczu W ęg ry  - G re-

Jlmei Cći&ett - dźe^
M ało jest lu d z i w  P o lsce , k tó rzyb y w ie ­

d zieli k to to jest Jim  es C o rb e tt. D ziw ić się  

n ie m o żn a , b o w iem  sw o ich m istrzó w  j b o ­
h ate ró w zap o m in am y ju ż p o ro ]^u —  
b a , n aw et w cześn ie j, a có ż d o p iero co fać się  

p am ięc ią d o la t p rzed w o jen n y ch , k ied y w  
P o lsce w ó w czas sp o rt p ięścia rsk i o g ran iczał 
się d o lu n ap ark o w y ch w y stęp ó w . L ata n a ­

to m iast 1 8 9 2 d o 1 8 9 7 b y ły d la Jim es C o rb e t-  
ta o k resem  sław y . W  ty m  czasie d zie rży ł 

b o w iem  ty tu ł m istrza św ia ta w szech w ag - 
T o b y ło g ru b o p rzed T u n ney em i D em p - 
sey em . W  A m ery ce zn an o  g o , jak o b o k sera  
d żen te lm en a . W  k ażd y m  szczeg ó le , w  k aż ­

d ej sy tu ac ji p o tra fił u szan o w ać d o b ry to n , 
u m iał sw y m zach o w an iem zd o b y ć ty tu ł 

d żen te lm en a . A że to się jed n o z d ru g im  
zb ieg a ło —  m istrzo stw o w  b o k sie i „m i­

strzo stw o ” w zach o w an iu się , n azw an o g o  
b o k serem  - d żen te lm en em . C zy o n b y ł rze ­
czy w iśc ie tak u ło żo n y m , p o tw ierd za jed en  

frag m en t z jeg o ży c ia .
P o w y co fan iu się z czy n n eg o ży c ia sp o r­

to w eg o zaszy ł się w  sw o jej fe rm ie , k tó re j 

b y ł w łaśc ic ie lem  i p ęd z ił d n i w śró d p racy z

iawuly stuelakii na
Ubiegłe] niedzieli odbyło się uroczyste otwarcie

W  n ied z iele o  g o d z . 1 2 n a strze l­
n icy B ractw a  K u rk o w eg o w  S zeląg u  
n astąp iło u ro czy ste o tw arc ie zaw o ­
d ó w  strze leck ich n a  F O N , o rg an izo ­
w an y ch p rzez o k ręg p o zn ań sk i P o L  
sk ieg o Z w iązk u S p o rtow eg o . O b ecn i 
b y li p rzed staw ic ie le w ład z p ań stw ., 
w o jsk . 1 sam orząd ., d eleg ac i in sty tu - 
cy j sp o łeczn y ch , sto w arzy szeń i o r-  
g an izacy j o raz m łod zieży  szk o ln e j w  
liczb ie p o n ad  5 0 0  o só b .

P rzed staw ic ieli w ład z p o w ita ł g o ­
sp o d arz strze ln icy , p rez . B ractw a  
K u rk o w eg o , p . P io tr M ichało w icz . P o  
n im  p rzem aw ia ł ty m czaso w y P rezy ­
d en t M iasta . P rzy d źw ięk ach h y m n u  
n aro d o w eg o  w ciąg n ię to  n a  m aszt fla ­
g ę p ań stw o w ą n a zn ak o tw arc ia za ­

Pi^iclarstuib

O statn ie m ecze o m istrzostw o.

W  najb liższą niedzielę rozegrane zosta ­
ną ostatn ie dw a m ecze o drużynow e m i­
strzostw o P olski w boksie. W  P oznano  

W arta spotka się z H C P, a w  G dyni F lota  

ze śląsk im  R uchem . P raw dopodobnie m ecze  

te nie zm ien ią  już układu tabelL

MojEmafrfe/cf

O statnie m iesiące ćw iczeń w ośrodkach  

zapraw y zim ow ej.

M iejski K om itet W F . i P W . podaje do  

w iadom ości, że niżej podane ośrodki zapra­
w y zim ow ej są jeszcze czynne: 1. G im na ­
zjum im . św . Jana K antego, ul. Strzałow a, 
w torki od godz. 20— 21, piątk i od godz. 20  

do 21. 2. 8 Szkoła P ow sz., ul. Słow ackiego, 
piątk i od  godz 19— -21 . 3. 43 Szkoła P ow sz., 
uL W yspiańsk iego, czw artk i od  godz. 19 do

Polska spotka się z Brazylią 

c ja w alczy ze zw y cięzcę  m eczu A m e ­
ry k a - In d ie H o len d ersk ie  w  R eim s, 

d ) F ran c ja z  zw y cięzcę  m eczu  B el 
g ia  - L u k sem b u rg  w  P ary żu , 

e) Z w y cięzca m eczu A rg en ty n a - 
Ś ro d k o w a A m ery k a z R u m u n ię w  
P ary żu ,

f) Z w y cięzca m eczu C zech o sło w a ­
c ja - B u łg aria ze zw y cięzcę m eczu  
H o lan d ia - L u k sem b urg  w  H aw rze ,

g ) Z w y ięzca m eczu  P o lska - Ju g o ­
sław ia w alczy z B razy lię w  T u lu z ie ,  

h ) W ło ch y sp o tk a ję  się z N o rw e­
g ię , w  A n tib es.

W szy stk ie m ecze m aja się o d b y ć  
5 czerw ca, jed y n ie m ecz A rg en ty n y  
z R u m u n ię w y zn aczo n y zo stał 4 -g o  
czerw ca  rb .

d ala o d m iasta i g w aru . T o b y ło b lisko  

L o n g Is lan d . P ew n eg o d n ia w siad ł n a k o ­

n ia , w  sta ry m  u b ran iu i p o n iszczo n y m , b y  
p o jech ać d o m iasta . W lo k ący się len iw ie  

k o ń i k iw ający  się n a  n im  g o sp od arz  n a tle  
p ó l am ery k ań sk ich b y ł w id o k iem n ieco ­

d zien n y m .

Z o b aczy li g o p rze jeżd żający żo łn ie rze , 

k tó rzy zaczę li się w y śm iew ać . E k sm istrz  

św ia ta zesk o czy ł z k o n ia i w  n ad w y raz u -  

p rze jm ej fo rm ie zw ró c ił im  u w ag ę , b y się  
n ie śm ia li z  n ieg o , g d y ż  o n  n ie  w id zi żad n e ­

g o p o w o d u . Ż o łn ierze jed n ak (b y ło ich 3 -ch ) 
n ie zw raca li n a to u w ag i. W szczę li k łó tn ię , 
w  czasie k tó re j jed en z n ich  u d erzy ł Jim es  

C o rb e tta . T en n ie zo sta ł d łu żn y . W  m g n ie  
n iu o k a k ilk o m a cao sam i ro zp raw ił się z  

d zie ln ym i w o jak am i. A że n ie m iał 
czasu n a  p rzed staw ien ie się , zo staw ił w  k ie ­

szen iach „u śp io n ych ” sw o je w izy tó w k i.

S p o ko jn ie w siad ł n a k o n ia i p o g w izd u ­
jąc p o jech a ł w  d alszą d ro g ę . N ajw ięk szy m  
jeg o w ó w czas b y ło  zm artw ien iem , że żo łn ie ­

rze m o g ą n ie zn a leść jeg o w izy tó w ek . M .

w o d ó w . S trza ły h o n o ro w e o d d ali: 
n acz . B łażew icz w  zast. w o jew o d y , 
d o w ó d cy w szy stk ich  p u łk ó w  p o zn ań ­
sk ich i in .

P o k ró tk ie j p rzerw ie ro zp o czę ły  
się zaw o d y , k tó re  trw ać  b ęd ą d o  k o ń ­
ca b m . p rzy czy m strze lan ia o d b y ­
w ać się b ęd ą p rzez w szy stk ie so b o ty  
i n ied z ie le . W  o statn ie  d w ie  n ied z ie le  
m arca o d b ęd ą się strze lan ia z b ro n i 
w o jsk o w ej n a strzeln icach  za B ram ą  
W arszaw ską , i W aro w n i V II.

Z g ło szen ia  p rzy jm u je i in fo rm acji 
u d ziela S ek re ta riat P o lsk ieg o Z w iąz ­
k u  S trze l  ec tw a S p o rto w eg o  n a  o k ręg  
V II —  P o zn ań , B u k o w sk a 2 5 , te l. 
4 4 -1 1 , w ew n ętrzn y a4 & .

21. 4. 25 Szkoła P ow sz., ul. G en. P rądzyń- 

skiego, poniedziałk i od godz. 19— 21. 5. 27  

Szkoła P ow sz., W iniary, piątk i od godz. 19  

do 21. U prasza się o jak najliczn iejszy u- 

dział w  ćw iczen iach .

P rzydział boisk na sezon letnŁ

M iejski K om itet W F . i P W . przypom ina  

w szystk im klubom i organizacjom w spół­
pracującym z M iejsk im  K om itetem W F . 
i P W ., że term in zgłoszeń o przydział boisk  

W ydziału W ych. F iz. upływ a z dniem  15  

bm . Z głoszen ia nadesłane po tym  term in ie  

nie zostaną uw zględnione.

Piłka notna

Z ebranie K P W .

W  czw artek  dnia 10 bm . o godz. 18 od ­
będzie się m iesięczne zebranie sekcji piłki 
nożnej na stad ion ie K P W  w  D ębcu . O bec­
ność w szystk ich  członków  obow iązkow a.

Środa, dnia 9 m arca 1938 r. 

P R O G R A M  O G Ó L N O PO L SK I

6,15 P ieśń „K ied y ran n e w sta ją zo rze" . 6,20  
G im n asty k a . 6 ,4 0 P ły ty . 7 0 ,0 0 D zien n ik  p o ran n y . 
8 ,0 0 A u d y cja d la szk ó ł. 8 ,1 0 P rzerw a. 1 1 ,1 5 A u ­
d y cja d la szk ó ł, 1 1 ,4 0 S o n ata w io lo n cze lo w a  
c-d u r. 1 1 ,5 7 S y g n ał czasu i h ejn a ł z K rak o w a. 
1 2 ,0 3 A u d y cja p o łu d n io w a. 1 3 ,0 0 P rzerw a. 1 5 ,3 0  
W iad om o śc i g o sp o d arcze. 1 5 ,4 5 P o g adan k a d la  
d ziec i. 1 6 ,0 0  U czm y  się  m ó w ić. 1 6 ,1 5  K o n cert o r­
k iestry m an d o lin is tó w „K ask ad a" . 1 6 ,5 0 P o g a ­
d an k a ak tu a ln a . 1 7 ,0 0 2 0 -lec ie czerw o n ej arm ii 
—  o d czy t 1 7 ,1 5 K w arte t sm y czk o w y es-d u r. 
1 7 .5 0 P aserstw o —  p o g ad an k a . 1 8 ,0 0 W iad o m o ­
śc i sp o rto w e, 1 8 ,1 0 P ły ty . 1 8 ,3 0 P ro g ram  n a ju ­
tro . 1 8 ,3 5 A u d y cja d la w si. 1 9 ,0 0 O b razek z p o ­
w ieści p . t. „S zaru g a". 1 9 ,2 0 P ieśn i żartob liw e .  
1 9 ,3 5 S am o tno ść m ło d o śc i —  g aw ęd a . 1 9 ,5 0 P o ­
g ad an ka ak tu a ln a, 2 0 ,0 0 P ły ty , 2 0 ,4 5 D zien n ik  
w ieczo rn y . 2 0 ,5 5 P o g ad an k a ak tu a ln a . 2 1 ,0 0  
K o n cert ch o p in ow sk i. 2 1 ,4 5 K w adran s p o ez ji, 
2 2 ,0 0 K o n cert p o p u larn y . 2 2 ,5 0 O sta tn ie w iad o ­
m o ści d zien n ik a w ieczo rn eg o , P rzeg ląd p rasy  
i K o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y .

P oznań. 1 1 ,4 0 P ły ty . 1 3 ,0 0 Ż y cie k u ltu ra ln e  
i sp o łeczn e P o zn an ia . 1 3 ,0 5 S k rzyn k a ro ln icza . 
1 3 ,1 5 P ły ty . 1 4 ,0 5 P rzeg ląd g ie łd o w y . 1 4 ,1 5 P ły ­
ty . 1 8 ,1 0 W iad o m o śc i sp o rtow e lo k a ln e . 1 8 ,1 5  
P ro g ram  n a ju tro , 1 8 ,2 0 „W  m arcu jak w  g arn ­
cu " —  o p o w iastk a d la d ziec i, 1 8 ,3 0 P ły ty . 1 8 ,5 0  
C zw artek lite rack o - arty sty czn y w P ałacu  
D ziały ń sk ich . 2 0 ,0 0 A u dy cja m ło d y ch ta len tó w , 

2 0 ,3 0 W ieczó r lite rack i p o św ięcon y p o sło m  
„Z dro ju ". 2 3 ,0 0 M u zyk a tan eczn a .

SŁ U C H A M Y Z A G R A N IC Y ?

1 8 ,5 5 W ied eń . W ieczó r o p er. 1 9 ,1 0 L ah ti. 
R ecita l śp iew aczy S ław y O rło w sk ie j - C zerw iń ­
sk iej. 2 1 ,0 0 B ru k se la fran c . „W ik to ria i je j h u ­
zar" . 2 1 ,0 0 L o n d y n R eg . „M u zy k a m ó rz p o łu d ­
n io w y ch ". 2 1 ,0 0 M ed io lan , „L e jo n g leu r d e N o ­
tre D am e", 2 1 ,3 0 S trasb u rg . K o n cert sy m fo ­
n iczn y ,

K R Ó L W A L C A  I K R Ó L JA Z Z U  

w środow ej audycji rad iow ej.

A u d y cja śro d o w a d n ia 9 b m . o g o d z . 2 0 za ­
p o w iad a się szczeg ó ln ie b arw n ie , sk ład a się b o ­
w iem  z d w ó ch sk ra jn y ch k o n trastó w  —  jak k o l­
w iek o b a rep rezen tu ją jed en ro d za j m u zy k i, ta ­
n eczn e j. P ierw sza część p rzy n iesie u tw o ry k ró ­
la w alca, Jan a S trau ssa , część d ru g a n ato m iast 
—  d o w cip n e i św ie tn ie z in stru m en to w an e u tw o ­
ry jazzo w e k ró la jazzu —  G ersh w in a , zm arłeg o  
n ied aw n o w  m ło d y m  w iek u k o m p o zy to ra am e ­
ry k ań sk ieg o .

W szy stk ie te u tw o ry w y k o n an e b ęd ą z p ły t 
w n ag ran iu n ajlep szy ch arty stów św ia to w y ch . 
„B łęk itn a R ap so d ia" G ersh w in a w  ty m  p ro g ra ­
m ie w y k o n an a b ęd z ie p rzez sam eg o k o m p o zy ­
to ra , jak o  p ian is ty  z to w arzy szen iem  sły n n ej o r­
k iestry W h item an a .

„D Z IE Ń  R A D IA  W  K A Z IM IE R Z U ".

W  u b . n ied z ie lę d u ża w ieś w  p o w . szam o tu b  
sk im  K aźm ierz b y ła św iad k iem  m an ifestac ji u -  
rząd zo n e j p rzez sp o łeczeń stw o tam te jsze, a ro z-  
g an izo w an ej p rzez S p o łeczn y K o m itet R ad io -  
fo n izac ji K raju . P o n ab o żeń stw ie u tw o rzy ł się  
p o ch ó d  d ziec i szk o ln y ch  z ch o rąg iew k am i i tran  
sp aren tam i p rzez w ieś. M . in , d o strzec m o żn a  
b y ło d u że n ap isy n iesio n e p rzez ch ło p có w  
szk o ln y ch : „R ad io  to  n ajlep szy  p rzy jac ie l" , „R a ­
d io to n ajlep szy n au czy c ie l" i in n e . T y m czasem  
n ad D o m em  L u d ow y m  n ajw ięk szą sa lą lu d o w ą, 
w id n ia ł w ielk i n ap is „S łu ch am y rad ia" . P o ch ó d  
p rzeszed łszy p rzez ca łą w ieś u d ał się d o sa li,
k tó ra w y p ełn iła się p o b rzeg i m ieszk ań cam i. 
A k ad em ię zag a ił p ro b o szcz k s. F au stm an n , za ­
słu żo n y d zia łacz sp o łeczn y i o rg an iza to r św ie t­
n y ch  ch ó ró w  k o śc ie ln ych , k tó ry  w  p rzem ó w ien iu  
p o d k reślił w ag ę rad io fo p izac ji k ra ju i zaap e lo ­
w ał d o zeb ran y ch , ażeb y w  m iarę m o żn o śc i 
p ro p ag o w ali ją . N astęp n ie d łu ższy  re fe ra t n a te ­
m at rad io fo n izac ii k ra ju i k o n ieczn o śc i zrad io - 
fo n izo w an ia szk ó ł i św ie tlic , o raz sp raw o zd an ie  
z o g ó ln eg o stan u ro zp o w szech nien ia rad iofo n ii  
w  n aszy m  k ra ju zd a ł p rzed staw ic ie l S p o łeczne ­
g o K o m ite tu R ad io fo n izac ji K raju p . red . G er- 
żab ek . N astęp n ie zab ie ra li g ło s p rzed staw ic ie l 
g m in y p . w ó jt D ąb ro w sk i, k tó ry  m ó w ił o w ad ze  
rad ia w o b ro n ie k ra ju i p rzy sp o so b ien iu w o j­
sk o w y m  ,o raz k iero w n ik szk o ły , k tó ry p o d k re ­
ślił cen n e u słu g i rad ia , jak ie o d d aje o n o szk o l­
n ic tw u . A k ad em ia zak o ń czy ła się u ch w alen iem  
w śró d zeb ran y ch rezo lu c ji stw ierd zające j, że w  
zro zum ien iu w ag i rad io fo n izacji p o stan aw ia ją  
w szelk im i siłam i d ąży ć d o p ełn e j rad io fo n izac ji 
w si, o raz o ile m o żn o śc i p ro p ag o w ać tę id eę .

GIEŁDA PłEMĘLlĄ
W aneaw a dnia 7. 3. 1938 r.

Obligacje 1 papiery wartościowe:

3 proc, połycska inw estycyjna  

4V : proc. poi. państw ow a w ew n.
4 proc, konsolidacyjna
5  proe, poi. konw ersyjna

8 5 .7 5
6 6 ,2 5
6 7 ,7 5
7 0 ,0 0

Akcje w nlocle:
B ank P olsk i • • • . •
L ilpop . . • . . • <
W ęgiel.................................................
N orblin  . . • . ,
Starachow ice  . ( . . , ,

M odnejów  * . • •  - •
H aberbnseh  •  . • • •  .
O strow ice  • • • , .

1 1 2 ,0 0
6 4 ,5 0
3 1 ,5 0
7 8 .5 0
3 9 ,0 0
1 4 ,2 5
4 8 ,2 5
5 7 ,9 0

Dewizy t

B elgia  
B erlin  

A m sterdam  

K openhaga  

L ondyn  

N ow y Jork  czek
N ow y Jork kabel 
O slo
P aryi

trans, sprzed.
8 9 ,6 2 8 9 ,1 5

2 1 3 ,C 7
2 9 4 ,8 5 2 9 5 ,5 9

1 1 8 ,3 5
2 6 ,4 3  2 6 ,5 0
5 ,2 7 5 ,* ?8 1 /4
5 ,2 7  V 4  5 ,2 8V 2

1 3 3 ,1 3
1 7 ,1 4 1 7 ,2 4  

1 3 t.l5 _1 3 f,4 >
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Ś r o d a 9  F r a n c is z k i w d .

m e te o ro lo o ic m v

W torek , godz. 10 rano . C iśnienie atm o- 
•feryczne średnie 760 m m . T em peratura po ­
w ietrza w ub. dobie najw yższa -j-5 st C -. 
najn iższa 0 st. C . .

Stan w ody  w  W arcie w ynosi 220 cm  T om  
peratura w ody -j-4 st. C .

W schód słońca o godz. 6,06 . zachód o g  
17.27 . W schód księżyca o godz. 10,06 , za ­
chód o godz. 1.43 .

N o c n e d y tu rv a p te k

Śródm ieście: apteka 27 G rudnia, ul. 27  
G rudnia 18; apt im . dr M arcinkow skiego  
w B azarze, ul N ow a; apt. Z ielona, ulica  
W rocław ska 31: apt C zerw ona. St. R ynek  
37; apt nrzv G robli. W G arbary 41

— Jeżyce: A pt pod G w iazdą, ul. K ra  
szew skiego 12 Ł azarz: A pt. św Ł azarza  
ul. Strusia 9 W ilda: A pt. pod K oroną. G ór 
na W ilda 61 D ebiec: A pt przy ul D ębin  
12. G łów na: A pt. przy K rzyżu ul G łów na  
sk iej 6 Soł  acz: A pt przy ul M azow ieckiej 
19 Staro łeka: A pt. m iejscow a.

W a in e  te le fo n y :
Z egarynka —  07. C entrala m iędzym iasto ­

w a —  00. Inform acja te l. —  09.

T elefon 20-33  —  Jan A lejn ik — Foto ­

graf - reporter, św , M arcin 57,

I iiym m  i PomaniL.
Przed pewną instancją ubezpieczenio­

wą w Poznaniu toczył się spór o rentę 
dla emeryta miejscowej Ubezpieczał™ za 
mieszkałego obecnie na terytorium Rze~ 
szy.

Zdolność do zarobkowania owego 
emeryta bodni „fizyk ’ 1 czyli lekarz amba­
sady polskiej. I orzekł, że w 100 proc, 
zdolny on jest do zarobkowania. Od o- 
rzeczenia tego odwołał się emeryt przed­
stawiając świadectwo lekarza ubezpie­
czał™ niemieckiej, z którego wynika, że 
petent jest zupełnie nie zdotny do zarob­
kowania. ♦ •*

Rozstrzygając ten spór instytucja o- 
rzekąjąca w Poznaniu pisze: „Sąd nie 
daje wiary lekarzowi ambasady, da je na­
tomiast wiarę biegłemu lekarzowi Niem­
cowi” . Tym samym odrzucony został 
sprzeciw Ubezpieczał™.

♦ * •
Sentencja takiego wyroku dotrze do 

Niemiec. A czy nie stworzy precedensu 
dyskwalifikującego a priori biegłych le­
karzy Polaków skoro polskie sądy odma­
wiają im wiary, nie wiadomo.

Z młoda
—  U r lo p  K u r a to r a . K u r a to r  O k r ę g u  S z k . 

Poznańskiego dr. Jakóbiec rozpoczął dłuż­
szy urlop w ypoczynkow y. Z a s tę p u je g o  
naczeln ik dr. D urek .

—  W ie lk a  R e w ia  M ó d  w  T e a tr z e  P o ls k im . 
R ew elacyjna R e w ią  1 0 m a g a z y n ó w  m ó d  P o ­
znania, odbędzie się w k r ó tc e  n a  r z e c z b ie d ­
nych m iasta P o z n a n ia . S z c z e g ó ły  w  d n ia c h  
najb liższych .

—  K o ś c ió ł 0 0 . F r a n c is z k a n ó w . U r o c z y ­
ste nabożeństw o m is y jn e z w y s ta w ie n ie m  
N aśw . Sakram entu i kazaniem  —  odbędzie  
się w  naszym  kościele w e w to r e k , d n ia  8  b . 
m . o godz. 19-tej. W szystk ich s y m p a ty k ó w  
m isyj prosim y o liczny udział.

—  S e k c ja  N a r c ia r s k a  P o ls k ie g o  T o w . T ą .  
t r z a ń s k ie g o w  Poznaniu organizu je w  czasie  
od 2 m arca do 23 m arca br. szereg kursów  
narciarsk ich w następujących m iejscow oś­
ciach : 1. W isła, 2. Z w ardoń, 3. Jeleśn ia  
(P ilsko) oraz pobyt w ypoczynkow y w  Z ako ­
panem  od 1. do 31 m arca U czestn ikom  p o ­
w yższych kursów przyznało M inisterstw o  
K om unikacji ulgę w  w ysokości 0 6  p r o c o d  
opłat norm alnych oraz uczestn ikom  pobytu  
w  . Z akopanem ulgę 50 proc. Z głoszenia  
przyjm uje i in form acji udziela biuro PTT  
w  Poznaniu przy ulicy Fredry 10, pokój 369  
w  godzinach od 18 do 19-tej. Składka człon  
kow ska na cały sezon zim ow y do Sekcji 
N arciarsk iej PT T i do Polsk iego T o w a r z y ­
stw a T atrzańskiego  w ynosi 1 0  z Ł

O ś w ia ta  ro b o tn ic z a

—  O ś w ia ta  P o z a s z k o ln a . W  ś r o d ę , d n ia  
9 bm . odbędą się w ykłady na U niw ersy tecie  
Pow szechnym  im . Jana K asprow icza w  Po® *  
naniu w auli G im nazjum  im . Paderew skie­
go przy ulicy Składow ej 2. T em aty w ykła­
dów : „O  niek tórych ustro jach społeczno-po ­
litycznych ’’ —  p. prof. E m il W oźniak i „C ho  
roby zakaźne" —  p. W acław  C ałka. Począ­
tek w ykładów  o  g o d z . 1 9 ,1 5 . W s tę p  w o ln y  
dla w i& zystk ich .

JfcemcferJfczne lebranie
Bratniej Pomocy SSS. U.f9.

W ub. sobotę odbyło  się W alne Z ebranie  

Spraw ozdaw cze „B ratn iej Pom ocy" S . S . S . 

U , P . z udział. 400  osób . Z ebranie otw orzył 

w  drugim  term inie  o  17,30  ustępujący  prezes  

p. K urpińsk i. Z  w ysuniętych kandydatów  na  

orzew odniczącego w alnego zebran ia w roso ­

bach pp. Szudka i Sm oleńskiego , w ybrany  

został p. Sm oleński. I tu stw ierdzić należy, 

że p. Sm oleński nie był zdolnym  do  nadania  

pow ażnego  tonu zebran iu, przyczyniając się  

do gorszących aw antur, sprow okow anych  

przez w iększość endecką. Po dokooptow a­

niu v-przew odn., sekretarza i skru tatorów , 

p. C zajkow ska odczytała pro tokół z ostat­

niego  w aln . zebr., przyjęty  bez zm ian . Z  ko ­

W obronie przed likwidada 
Zakładu Szkolnego dla Inwalidów

L egia Inw alidów W ojennych W . P . im , 

gen . J. Sow ińskiego K om pania Poznań-  

G órczyn w  czasie zebran ia w  dniu 2  bm , u-

K ln o fe a tr ,,SŁOKCE k jn o fe a łr

D z iś , w e  w to re k , d n ia  8  m a rc a  
w ie lk a  P re m ie ra

W ie lk i, re w e la c y jn y  f i lm  w  n a tu ra ln y c h  k o ­

lo ra c h re a liz a c ji W IL L IR ^ R K E lG H L E Y a  
g e n ia ln tw ó rc y f i lm u .K s ią ż ę i ż e b ra k '*  

n in iiim u i  

w e d łu g g ło ś n e l p o w ie ś c i 
„ K ra j B o g a I k o b ie ta 1 1 

z n a k o m ite g o J a m e s a O llw e ra C u rw o o d a

W  ro la c h  g łó w n y c h :

G e o rg e  B re n t  
B e v e r le y  R o b e r ts  

B a r to u  M c  L a n e

N a tu ra w  c a łe j s w e j p o tę d z e

M iło ś ć  w  c a łe j s w e j m o c y ,.. , 
K o lo r  n a  e k ra n ie  w  c a łe j s w e j n a tu ra ln o ś c i . . 

K o b ie ta ta k b e z lito s n a , d z ik a  I p ię k n a , ja k  
p u s z c z a  k tó rą  w ła d a ła  I D o p ó k i m ę ż c z y z n a , 
k tó re g o n ie n a w id z iła , n ie  z n a la z ł d ro g i d o  

je j s a m o tn e g o  s e rc a .

„ S lo ń o e ** d la  W s z y s tk ic h  !
W s z y s c y d o  „ S ło ń c a **

chw aliła rezo lucję, którą następnie przesła­

ła do m arszałka R ydza - Śm igłego , J. E m . 
K s. K ardynała H londa, M inisterstw a O pieki 

Społ., M inisterstw a Spraw  W ojsk , i p. W o ­

P ro c e s  m o rd e rc y  N o w a k a
J a k  d o w ia d u je m y  s ię  z  m ia r o d a j ­

n e g o  ź r ó d ła  p r o c e s m o r d e r c y  lu b o ń -  
s k ie g o  W a w r z y ń c a  N o w a k a ^ o d b .ę d z ie  
s ię  w  S a d z ie  O k r ę g o w y m  d n ia  2 1  b m .

O s k a r ż o n e g o  N o w a k a b r o n ić b ę ­
d z ie  z  u r z ę d u  a d w . G a lu b a . 

P o z n a ń  m u s i b y ć  s ie d z ib ą  
Iz b y  L e k a rs k o  -  D e n ty s ty c z n e j

P o z n a ń , 8 . 3 .

£  in ic ja ty w y  S to w a r z y s z e n ia  A b s o lw e n ­

tó w  P a ń s tw o w e g o  I n s ty tu tu  D e n ty s ty c z n e ­

g o , Z w ią z k n  S to m a to lo g ó w  i L e k a r z y -D e n -  

ty s tó w  Z ie m  Z a c h o d n ic h , o d b y ł s ię w  n ie ­

d z ie lę  w  P o m a m u  z ^ a z d  w s z y s tk ic h  le k a r z y  

d e n ty s tó w  z r z e s z o n y c h  i n ie z r z e s z o n y c h , z  
w o j . p o z n a ń s k ie g o , p o m o r s k ie g o  i ś lą sk ie g o , 

c e le m  o m ó w ie n ia n a jw a ż n ie j s z y c h s p r a w , 

z w ią z a n y c h  z  b lis k im  w e jś c ie m  w  ty c ie  u -  

s ta w y  o  iz b a c h  le k a r s k o  - d e n ty s ty c z n y c h .

N a  z ja z d  p r z y b y ło  o k . 1 0 0  le k a r z y , d e n ­

ty s tó w  i d e n ty s te k z P o z n a n ia  i in n y c h  

m ia s t z ie m  z a c h o d n ic h , z  B y d g o s z c z y , T o ­

r u n ia , K a lis z a  o r a z  d e le g a c ja  z  m . Ł o d z i .

O b r a d y  z a g a i ł p r e z e s  Z w ią z k u  L e k a fz y -  
D e n ty s tó w  w  P o z n a n iu  p . R u tk o w s k i , p o  

c z y m  r a d c a  M in . O p ie k i S p o łe c z n e j W o jn a r -  

s k i z  W a r s z a w y  w y g ło s i ł d łu ż s z y  r e fe r a t , w  
k tó r y m  W y ja ś n i ł s z c z e g ó ło w o  z a s a d y  o r g a ­

n iz a c j i I z b  L e k a r s k o  - D e n ty s ty c z n y c h  o r a z  

ic h  z n a c z e n ie . D a ls z e  r e fe r a ty  w y g ło s il i p . 
Ł ę c z y ń s k i  i  Ł o d z i, k tó r y  z e  s w e j s t r o n y ’'^  

m ó w ił c e le  i z a d a n ia  I z b y  o r a z  o ś w ia d c z y ł 
s ię  w  io s t e o k i Z w ią z k u  L e k a r z y  -  D e n ty s tó w

le i nastąp iły spraw ozdania prezesa i po ­

szczególnych członków  zarządu.

W  dyskusji nad spraw ozdaniam i głosu  

nik t nie zabierał, i na w niosek przew odu. 

K om . . R ew . p. Sarnow skiego udzielono u- 

stępującem u  zarządow i absolu torium . W nio ­

sek  przyjęty został przez aklam ację.

N astępnie  K urator B ratn iej Pom ocy  prof, 

d r. D obrow olsk i w ygłosił kró tk ie przem ó ­

w ienie, w którym  podkreślił harm onijność  

pracy ustępującego zarządu. Z kolei nastą­

pił najbardziej in teresu jący  punkt obrad  t. j, 

zm iany statutow e. N ajw ażniejszą zm ianą  

statu tow ą był punkt, .k tóry znosił system  

proporcjonalności w yborów  do  zarządu  B ra- 

jew ody poznańskiego . T em atem rezo lucji 

jest spraw a likw idacji i przeniesien ia Pań ­

stw ow ego  Z akładu  Szkolnego  dla Inw alidów  

do K rakow a, co uniem ożliw iłoby dalsze  

kształcen ie się m iejscow ym  inw alidom , któ ­

rych w  w ieku do  la t 30 jest 900, a w  w ieku  

ponad 40 la t przeszło 800. C i rzekom o nie  
m ają praw a do szkolen ia się . Z akład szkol­

ny dla inw alidów  nie obciąża budżetu pań ­

stw ow ego, poniew aż w ypłaca prem ie przy ­

padające na każdego z uczniów  z w łasnych  

dochodów w arsztatow ych oraz dzięki po ­

parciu m iejscow ego społeczeństw a. U cznio ­

w ie z trzy letn iej nauki w ynoszą olbrzym ie  

korzyści fachow e.

Inw alidzi zrzeszeni około sztandaru , 

który za ich zasług i w ojenne udekorow any  

został w stęgą „V irtu ti M ilitari" i K rzyżem  
W alecznych , apelu ją do  m iarodajnych czyn ­

ników o niedopuszczenie do likw idacji 

w zględnie też przeniesien ia zakładu do  K ra ­

kow a i w yrażają niezłom ną nadzieję , że  

prośb ie ich stan ie się zadość.

C z e rw o n a d ż u m a

W szystk ich członków Z w iązku  
Pracow ników  U m ysłow ych Z ; Z . P . i 
członków bratn ich zw iązków zapra ­
szam y na zebran ie, które odbędzie  
się dnia 8 bm . o godz. 19,30 w sali 
Piw nicy R atuszow ej. R edaktor Jan  
Z agiersk i w ygłosi in teresu jący od ­
czyt p. t. „C zerw ona dżum au . Po od ­
czycie dyskusja . Ż » r z a d  F ili i

Z w . I > r ; U . Z . Z . P

W obec tego, źe spodziew any jest 
olbrzym i natłok publiczności na roz ­
praw ie, praw dopodobnie w stęp na  
salę sądow ą dozw olony będzie jedy ­
nie za biletam i, które w ydaw ać bę ­
dzie sekretariat Sądu  O kręgow ego.  

C rześcijan i A bsolw entów  Insty tu tu D enty ­

stycznego w  Ł odzi, za ustalen iem  siedziby  

Izby w  Poznaniu. T akie sam o stanow isko  

w  spraw ie w yboru siedziby Izby zajął pre ­

zes zw iązku p. R utkow ski.
N astąp iła ożyw iona dyskusja , w której 

zebran i w yrażają zadow olenie z pow odu u- 

chw alonej ustaw y o  izbach  lekarsk ich , zw ra  

cają się z prośbą do  M in. O pieki Społecznej 

o  utw orzenie jednego  łącznego  okręgu  Izby , 

obejm ującego w oj. poznańskie, pom orsk ie, 

śląsk ie i łódzkie, zw racają się z prośbą do  

M in. O pieki Społecznej o w yznaczenie Iz­

by okręgow ej w  Poznaniu, ośw iadcżają go ­

tow ość do w ytężonej i zgodnej w spółpra­

cy z innym i organizacjam i zaw odow ym i 

św iata lekarsko  - dentystycznego .

D z iś c ią g n ie n ie L o te r ii F a n to w e j 
n a  b e z ro b o tn y c h

D ziś po  południu o godz. 15,30 odbędzie  

się ciągnien ie L oterii Fantow ej na  rzecz bez 

robotnych  m ; Poznania. C iągnien ie odbędzie  

się w  obecności przedstaw icieli w ładz w  R a  

tu s a u .

tn iej Pom ocy, w prow adzający w  to m iejsce  

system  listy , który polega na tym , że lista  

uzyskująca w iększość głosów  przechodzi w  

całości. N atom iast przy w yborze kom isji 

rew . i sądu koleż. zachow uje się dotychcza­

sow y system proporcjonalności. Z m ianę tę  

korzystną ty lko dla leaderów M łodzieży  

W szechp., niekorzystną zaś dla szarej m asy  

studenckiej, m otyw ow ali m ów cy, a raczej 

krzykacze endeccy w sw oich dem agogicz­

nych przem ów ieniach brakiem  harm onii w  

pracach  zarządu , co  stało w  zupełnej sprze­

czności z fak tam i w łaśnie te j harm onijności 

istniejącej w pracach zarządu jak to pod ­

kreślił prof. D obrow olsk i w  sw oim  przem ó ­

w ieniu .
N ależy podkreślić , źe zm iany statu tow e  

w ym agały quorum , którego skutkiem  opu ­

szczenia sali przez pow ażną grupę studen ­

tów  na znak pro testu przeciw ko jaw nem u' 

gw ałceniu regulam inu i obelgom  rzucanym  

pod ich adresem  z m ów nicy . N a sali pozo ­

stali ty lko  zw olennicy  m etod  M ł. W ., party j­

nej przybudów ki starej endecji.
Skutk iem opuszczenia przez częśL stu ­

dentów  sali, zabrak ło quorum  do przepro ­

w adzenia zm ian statu tow ych, lecz bezczel­

ność endecka i na to znalazła radę i to bar­

dzo  prostą. N aliczono , źe na  sali znajduje się  

527 osób , kiedy na sali rzeczyw iście było  

ty lko  trzysta osób , co  stw ierdzają  obiek tyw ­
ni uczestn icy . G rupa m niejszości w  te j spra­

w ie jak i w  spraw ie prow adzenia w alnego  

zebran ia będzie in terw eniow ała u w ładz u- 

niw ersy teck ich .

E c h a z b ro d n i lu b o ń s k ie j

Z arząd G rodzki Federacji Polsk ich  
Z w iązków  O brońców  O jczyzny w ystó  
sow ał do  J. E m . K s. K ardynała H lon ­
da poniższe pism o:

„W zruszeni do głęb i z pow odu  
strasznej zbrodni dokonanej na szla­
chetnym  i w ielce zasłużonym  m ęczen­
niku ikap łańsk im śp . K siędzy Pro ­
boszczu Streichu ręką zbrodniczą^  
kierow aną przez czynnik i w rogie  
K ościo łow i i Państw a, przesy łam y  
W aszej E m inencji oraz Przew ieleb ­
nem u D uchow ieństw u całej Polsk i 
w yrazy głębokiego żalu i ubolew a ­
nia.

O burzeni w ielce tą św iętokradzlką. 
zbrodnią sk ładam y W aszej E m inen ­
cji so lenne zapew nien ie, iż zw iązki 
zrzeszone w Federacji Polsk i Z w iąz­
ków  O brońców  O jczyzny w  Poznaniu  
stać będą nadal nieugięcie i w ytrw a­
le w  obronie najśw iętszych ideałów  i 
kultury chrześcijańsk iej i zaw sze są  
gotow e do podjęcia zdecydow anej 
w alik i z elem entam i w yw rotow em i w  
Państw ie.

R ów nież A kcja K atolicka A rchi­
diecezji G nieźnieńsk iej i Poznańskiej  
sk ierow ała pism o do J. E . K s. K ardy ­
nała H londa. Pod pism em  podpisały  
się w szystk ie organizacje katolick ie  
w chodzącee w sk ład A kcji K atolic­
kiej.

Po za tym  szereg orgam zacyj spo ­
łecznych uchw aliły na sw oich zebra ­
niach rezo lucje w  te j spraw ie.

D la c z e g o  z ja z d  b . k o m b a ta n tó w  
. n ie o d b y ł s ię  ?

N a niedzielę był zw ołany dc Poznania  
z jazd organizacyjny b. kom batan tów  R . P . 

Z jazd  ten m iał odbyć się o godz. 11 rano  w  
sali O grodu  Z oologicznego . N a kró tko  przed  

rozpoczęciem  obrad przybył posterunkow y  

P . P ., który  z  polecenia Starostw a  G rodzkie­

go nie dopuścił do zebran ia. N a w ezw anie  

przew odniczącego  zebran i spokojn ie się ro ­

zeszli. N astępnie o godz. 11.20 przybył u-  
rzędnik  Starostw a i ośw iadczył ustn ie orga­

nizatorom , że Starostw o zezw ala na odby ­

cie zw ołanego zebran ia. N iestety z pow odu  

rozejścia się już w szystk ich przybyłych do  

dom u zebran ie nie odbyło się .

Jak nas in form ują organizatorzy tego  

zjazdu spraw a przedstaw ia się niezw ykle  

ciekaw ie. O rganizatorzy  zjazdu  —  jak  tw ier  

dżą —  zaw iadom ili Starostw o o m ającym  

się odbyć zebran iu . W  te j spraw ie przyjęci 

byli naw et przez starostę G łodow skiego , 

który  bardzo życzliw ie ustosunkow ał się do  

ich zam ierzeń . W  św ietle tych in form acji 

dziw na jest ro la tego , który polecił poste­

r u n k o w e m u , b y  d o  z e b r a n ia  n ie  d o p u ś c iŁ
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Odznaczenie prof. Rungego 
b. rektora U. P.

D n ia 7 b m . w  g m a c h u  m in is te r s tw a W .WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

L  ( 0 . P . m in is te r p r o f. d r . W o jc ie ch  Ś w ię-  

lo v fa w sk i d o k o n a ł d e k o r a cji K r źy ż em  K o ­

m a n d o rsk im  P o lsk i O d r o d zo n e j p r o f. S ta -  

r d s ła w a R u n g e g o , b . r e k to r a  U . ? •

Nadkontyngenty dla Targów 
Poznańskich

C z y n n ik i r z ę d o w e z d e c y d o w a ły  
g łę p rz y z n a ć te g o ro c z n y m  T a rg o m  
P o z n a ń sk im  n a d k o n ty n g e n ty  p o z w o ­

le ń p rz y w o z u . D e c y z ja ta p o s ia d a  
O g ro m n e  z n a c z e n ie  d la  ro z w o ju  M ię ­
d z y n a ro d o w y c h  T a rg ó w  w  P o z n a n iu ,  
s tw a rz a  b o w ie m  z a ró w n o d la w y ­
s ta w c ó w  z a g ra n ic z n y c h  ja k  i d la  k u -  
p ie c tw a  p o ls k ie g o  d o d a tk o w y , b . c e n ­
n y  m o ty w  u c z e s tn ic z e n ia w  p o z n a ń ­
s k ie j im p re z ie  ta rg o w e j. W ia d o m o a ś ć  
o  p rz y z n a n iu T a rg o m  P o z n a ń sk im  
n a d k o n ty n g e n tó w  s p o w o d o w a ła z n a ­
c z n y  n a p ły w  z g ło sz e ń f i rm z a g ra ­
n ic z n y c h , p ra g n ą c y c h  w z ią ć u d z ia ł  
w te g o ro c z n y c h T a rg a c h P o z n a ń ­
s k ic h .

Studium zagadnień Polsko- 
Niemieckich

P rz y p o m in a m y , ż e  w  r a m a c h  o r g a n izo w a ­

n e g o p r ze z P o lsk i Z w . Z a ch o d n i S tu d iu m  

Z a g a d n ie ń P o lsk o • N iem iec k ic h p ier w sz y  

w y k ła d  n . L  „ N ie m cy a P o lsk a  d o p o ło w y  

X V H  w ie k u  w y g ło s i p r o f. d r . K a zim ie r z T y ­

m ie n iec k i d n ia  8  b m . o  g o d z . 1 9  w  sa li Ś n ia ­

d e c k ic h  (C o lL  M e d ic u m ) p r zy  u l F r e d r y 1 0 .

Komunikaty teatralne

—  T e a tr W ie lk i. D z iś „ T y s ią c 1 je d n a  
n o c ” . J u tro  o p e ra „ H o le n d e r tu ła c z 4 ’ z p p .  
F e d y c z k o w s k ą , M . J a n o w s k ą , E . M a je m , W .  
Ł u c z y ń sk im , W  S z p in g ie re m  i I . W iśn ie w ­
s k im . K ie ro w n ic tw o  m u z y c z n e  d y r . d r . Z y g ­
m u n t L a to a z e w sk i .

—  T e a tr P o lsk i. C e le m  s p o p u la ry z o w a ­
n ia w ie lk ie g o  d z ie ła  z m a rłe g o  p o e ty  K . H .  
R o s tw o ro w s k ie g o  p t . „ N ie sp o d z ia n k a ” d y re k  
c ja te a tru  d a je t r z y  p rz e d s ta w ie n ia  p o c e ­
n a c h  p o p u la rn y c h  o d 1 0 g ro s z y  d o  2  z ł . —  
p rz e d s ta w ie n ia  o d b ę d ą  s ię  w e  w to re k , c z w a r  
te k  i p ią te k  b ie ż , ty g o d n ia .

—  T e a tr P e r y fe r y jn y . Z e sp ó ł a r ty s ty c z ­
n y  z a p o w ia d a  z  c y k lu  p rz e d s ta w ie ń  m ło d z ie  
ż o w y c h i d z ie c ię c y c h , d n ia 1 3 b m . o g o d z .  
4 ,3 0  n a  d u ż e j s a l i te a tr a ln e j d o m u  p a ra f ia l ­
n e g o  n a  K o m a n d o r i i p rz y  U l. Ś w ię to ja ń s k ie j  
b a jk ę  w  3  o b ra z a c h  „ Z ło ta  ry b k a ”  w  w y k o ­
n a n iu te a tru  M ilu s iń s k ic h o ra z k ilk a  b a r ­
d z o w e s o ły c h s z tu c z e k k u k ie łk o w y c h  z r e ­
p e r tu a ru p o p u la rn e g o te a tr z y k u „ K U K IT 4 . 
C e n y  m ie js c  o d  2 0 d o  5 0  g r . w łą c z n ie  z g a r ­
d e ro b ą . S ta ro łę k a 2 0  m a rc a  rb . w  e a l i te a ­
t r a ln e j h o te lu  P o lo n ia  o  g o d z . 4 ,3 0  —  p rz e d -  
s ta w ie n ie z c y k lu m ło d z ie ż o w y c h „ Z ło ta  
ry b k a ” w  w y k o n a n iu te a tru M ilu s iń sk ic h  
o ra z h u m o re sk i w  w y k o n a n iu te a tr z y k u  
„ K U K U ” . W ie c z o re m  o  g o d z . 8  „ N a  C h w a li-  
s z e w ie ” , s z tu k a r e g io n a ln a w  4 a k ta c h z e  
ś p ie w a m i, D o m n ik a .

r 2 6  m a rc a  rb . D o m  p a ra f ia ln y  n a  K o m a n ­
d o r i i u l . Ś w ię to ja ń s k a g o d z . 8 w ie c z . „ N a  
Ć h w a lis z e w ie ” . 2 7  m a rc a  rb . D o m  p a ra f ia l ­
n y , K o m a n d o ria , u l . Ś w ię to ja ń s k a  g o d z . 4 .3 0  
p rz e d s ta w ie n ie p o łą c z o n y c h te a tró w  M ilu ­
s iń sk ic h  i „ K U K U 4 ’ z c y k lu  d la  m ło d z ie ż y  i 
d z ie c i . G o d z . 8 w ie c z ó r „ A n ty c h ry s t” w  3  
a k ta c h  K . H . R o s tw o ro w s k ie g o .

Zlikwidowanie szalki włamywaczy
Sukces policji poznańskiej

P o lic ja  z l ik w id o w a ła  s z a jk ę  z ło d z ie i , k tó ­
r a  g ra s o w a ła  n a  te re n ie  m ia s ta  P o z n a n ia  i  
k tó ra  s k ła d a ła  s ię z e  z n a n y c h  p rz e s tę p c ó w :  
S ta c h o w ia k a  F ra n c isk ą , 1 .3 4 , k ilk a  r a z y  n o  
n o to w a n e g o i k a ra n e g o z a ró ż n e p rz e s tę p -  
tó w a n e g o  i k a ra n e g o  z a  ró ż n e  p rz e s tę p s tw a ,  
b e ®  s ta łe g o  m ie js c a  z a m ie sz k a n ia , M a rs c h a l  
la  T a d e u s z a , la t 2 6 , b e z  s ta łe g o  m ie js c a  z a ­
m ie s z k a n ia , k ilk a k ro tn ie n o to w a n e g o i k a ­
r a n e g o  z a  ró ż n e p rz e s tę p s tw a . C h u lz a L e o ­
n a , la t 2 6 (u l ic a F a b ry c z n a  4 ) , n o to w a n e g o  
i k a ra n e g o  z a  ró ż n e p rz e s tę p s tw a , G o s ty ń ­
s k ie g o  S te fa n a , la t 2 7 , b a z  s ta łe g o m ie js c a  
z a m ie sz k a n ia , k ilk a k ro tn ie  n o to w a n e g o  i k a  
r a n  e g o  z a  ró ż n e  p rz e s tę p s tw a

P o « a  ty m  u ja w n io n o  p a s e ró w  w  o s o b a c h :  
G o la k a  W o jc ie c h a la t 4 2 , n o to w a n e g o  i k a ­
r a n e g o  z a  ró ż n e p rz e s tę p s tw a F e d o ro w ic z a  
M a r ia n a  la t 5 0 , n o to w a n e g o  z a  ró ż n e  p rz e ­

WyroK w procesie o deMocje u „Ruchu’*
Dłuski skazany na 2 i pół roku więzienia

W  so b o tę  z a m k n ięty  z o sta ł p r z e w ó d  są ­

d o w y  w  p r o c es ie  p r ze c iw k o  o sE  D łu sk ie m u  

o  n a d u ży c ia w  p o z n a ń sk im  o d d z ia le T o w .  

„ R u c h " .

O d  g o d z . 9  d o 1 3 .2 0 b ie g ły  są d o w y J a ­

r o sz r o z p a tr y w a ł w o b e c są d u k s ięg i to w a ­

r z y stw a  i z w ią z a n e  z  n im i d o k u m e n ty . P r zy  

b a d a n iu d o w o d ó w  z e z n a w a ł r ó w n ież św . 

C h u d z iń sk i.

O b ro ń c a o sk a r ż o n e g o w n ió s ł o  p o w o ła ­

n ie  d o d a tk o w y c h  św ia d k ó w : N iźa k a  z  W a r ­

sz a w y  i B r o n is ła w a  S iu d y  z  P o z n a n ia  c e le m  

p o tw ie r d z en ia z a r zu tó w , s ta w ia n y c h p r ze z  

o sk a r ż o n e g o  św . C h u d z iń sk iem u . S ą d  o d m ó ­

w ił p r ze s łu c h a n ia  ty c h  św ia d k ó w .

K o ło  g o d z . 1 4  p r ze m ó w ił p r o k u r a to r  K u -  

c z ew a , s tw ie rd z a ją c , ż e a k t o sk a r że n ia  jes t  

s łu sz n y i u z a sa d n io n y p r z ed m io to w o n a to ­

m ia st p r ze rz u ca n ie o d p o w ie d z ia ln o śc i n a  

św . C h u d ziń sk ieg o  je s t g o ło s ło w n e. P r o k u ­

r a to r  z a r zą d a ł w y m ie r ze n ia o sk a r żo n e m u  

k a r y  4  la t w ięz ien ia  z  n a ty c h m ia sto w y m  a -  

r esż to w a n iem .

W  d a lsz y m  c ią g u p r z e m a w ia li z a stę p cy  

p o w ó d ztw a c y w iln e g o  z r a m ie n ia „ R u c h u "  

a d w o k a t S ta n is ła w  J e z ier sk i z W a r sz a w y , 

n a c ze ln y  r a d ca  p r a w n y  Z a r zą d u  M ie jsk ie g o  

i r a d c a  p r a w n y  to w a rz y stw a  o r a z a d w o k a t  

G a liń sk i. A d w o k a c i w n ie ś li o  z a są d z en ie o d  

o sE  D łu sk ie g o  p o w ó d z tw a  c y w iln e g o  w  w y  

so k o śc i 5 3 .2 1 8 z ł.

O b ro ń c a o sk . s ta r a ł s ię p r z e k o n a ć są d ,  

ż e  p r o c e s  je s t w ła śc iw ie  p o sz la k o w y m , a  o d ­

Wledefiskle Targi wiosenne 1938 
marca)

O b e sła n ie te g o r o c zn y c h W ie d e ń sk ic h M ię ­

d z y n a r o d o w y ch  T a rg ó w  W io se n n y ch  sk ła d a  d o ­

w ó d n a d z w y c za jn eg o r o z w o ju g o sp o d a r stw a  

a u str ia ck ieg o .
W  P a ła cu  T a r g ó w  w y sta w io n e b ęd ą  ja k c o -  

r o k u o sta tn ie n o w o śc i z z a k r esu  p ro d u k cji a r ­

ty k u łó w z b y tk o w y ch  i u ży tk o w y c h , w y ro b ó w  

sk ó r z a n y c h , w y r o b ó w  z d z ied z in y m o d y , o d z ie ­

ż y , m e b li, z a b a w e E  in s tr u m en tó w  m u zy c zn y ch , 
g a la n te r ii o r a z w y tw o r y w ied eń sk ie g o  i a u str ia ­

c k ie g o r z e m io sła a r ty s ty cz n eg o .
O b sz a r w y sta w o w y  w  P ra te rz e b ęd zie o b e j­

m o w a ł z n o w u W y sta w ę T e ch n icz n ą , W y sta w ę  

b u d o w y , W y sta w ę d ro g o w ą , m a sz y n y r o ln ic z e , 

s tę p stw a  H e iz e r o w sk ie g o  S ta n is ła w a , ła t 2 2 , 
n o to w a n e g o  i k a ra n e g o z a ró ż n e p rz e s tę p ­
s tw a  i B rz e sk w in ie w ic z a  K a z im ie rz a  la t 2 6 , 
c a m . u l . S ie n n a 1 0 . P ie rw s i t r z e j z a m ie sz ­
k u ją  p rz y  u lic y  N a d b rz e ż n e j 1 3 .

P a s e ro m  o d e b ra n o  d w a  s k ra d z io n e r a d io  
o d b io rn ik i , p a te fo n  i m e m b ra n ę , k tó re  z w ró  
c o n o  p o s z k o d o w a n y m .

W y m ie n ie n i p rz e s tę p c y  d o k o n a li k re d z ie  
ż y  r a d io o d b io rn ik a  i ró ż n y c h  in n y c h  p rz e d ­
m io tó w  o g ó ln e j w a r to ś c i 6 0 0 r i . n a s z k o d ę  
K . F „  z a m . u l . S z k o ln a  n a  s z k o d ę  M  K „ z a -  
m ie sz k . u l S trz e lc k a 1 p a te fo n u i ró ż n y c h  
p rz e d m io tó w  w a r to śc i 3 0 0 z ł„ n a s z k o d ę  
S z . S „ z a m ie s z k a łe g o u lic a G ó rn a W ild a  
7 6 a  r a d io o d b io rn ik a  i ró ż n y c h  in n y c h  p rz e d  
m io tó w  o g ó ln e j w a r to ś c i 5 1 2 z ł , o ra z n a  
s z k o d ę  P . W . z a m . u l P ó ł  w ie jsk a  5  ró ż n y c h  
p rz e d m io tó w  w a r to śc i 5 0 0 z ło ty c h .

p o w ied z ia ln o ść  sp o c z y w a  n a  w ła d z a ch  „ R u ­

c h u * * , a  n ie n a  o sk a r żo n y m . O b ro ń c a  p r o s ił 

o  u n iew in n ien ie  o sk a r żo n e g o  i o d d a le n ie  p o ­

w ó d z tw a  c y w iln e g o  ja k o  p r z e d a w n io n eg o .

W  w y n ik u  p r o c esu  są d  u z n a ł D łu sk ie g o  

w in n y m z d e fr a u d o w a n ia su m y 2 8 ty s . z ł  

i sk a z a ł g o  n a  2  i p ó ł r o k u  w ię z ie n ia .

O sk a rż o n y  n a  p u b lik a c ji w y r o k u  b y ł n ie  

o b e cn y , s ta n ą ł ty lk o  jeg o  o b r o ń c a .

Wypadki
—  Z a m a c h  sa m o b ó jcz y . W c z o ra j p o  p o ­

łu d n iu W ła d y s ła w  P a r l iń s k i , s tró ż f i rm y  
R y p iń s k i , z a m . p n z y u lic y W o ź n e j 1 1 , p o ­
p rz e c in a ł s o b ie tę tn ic e u  r ą k . P o g o to w ie  
r a tu n k o w e  (6 6 ^ 3 6 ) p rz e w io z ło  g o  d o  s z p ita la  
m ie js k ie g o . P rz y c z y n te g o d e s p e ra c k ie g o  
c z y n u  n a  r a z ie  n ie  z d o a ln o  u s ta lić .

—  W y p a d e k  w  c z a s ie p o d r ó ż y . P o d  N a ­
p a c h  a n ie m  p e w ie n  w o ź n ic a  c h c ia ł z a b ra ć  n a  
w ó z d o p ra s z a ją c e g o s ię o to ja k je g o ś w ę ­
d ro w n e g o . N ie z n a jo m y , ja k  p ó ź n ie j o k a z a ­
ło  s ię , 6 1 le tn i Z a d a rz y ń s k i z  N o w y c h  J e rz y -  
n e k p o w . k o n iń s k ie g o , s k a c z ą c n a w ó z u -  
p a d l i z ła m a ł n o g ę . P o g o to w ie Z w ią z k u  
L e k a rz y  (5 5 -5 5 ) p rz e w io z ło  c h o re g o  d o  s z p i­
ta la  m ie jsk ie g o .

G d y o sta tn io b y ło  w  d o m u  w ie lk ie p r a n ie ^  

. . . . d w u n a s to le tn ia  K ry s ia  n a le g a ła , a b y  p o ­
z w o lo n o  je j p o m a g a ć . M a m u sia  c h ę tn ie  z g o  
d z iła s ię D la c z e g o o p o w ia d a m y o ta k im  
n ic  n a  p o z ó r n ie z n a c z ą c y m  z d a rz e n iu ? B o  
je s t to  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  c a łe g o  k ra ju !  
W s z ę d z ie  —  o d  B a łty k u  p o  T a try  —  m ilio n y  
m a te k  ju ż  z a w c z a s u  d a ją  s w y m  c ó rk o m  r a ­
d y , k tó re p rz y d a d z ą  s ię im  w  ż y c iu - U c z ą  
je , ż e m y d ło  J e le ń  S c h ic ł i t je s t S y n o n im e m  
m y d ła  n a jw y ż s z e j ja k o śc i .

o d d zia ł śr o d k ó w  sp o ży w c zy c h  o r a z w  b ie żą c y m  

r o k u sz cz e g ó ln ie b o g a to o b es ła n y p o k a z m o to ­
c y k li.

U cz estn ik o m  W ie d e ń sk ic h T a rg ó w  W io se n ­
n y ch p rz y z n a n e są lic z n e d a le k o id ą c e u lg i p a ­

sz p o r to w e i k o lejo w e .
U lg i p a sz p o r to w e : W o ln y  o d  w izy  w ja z d d o  

A u str ii, w o ln y o d  w iz y p rz eja z d  p r ze z C z ec h o -  

s ło w a cję , w o ln y o d o p ła ty w izo w e j p rz eja z d  

p r ze z N ie m cy , o r a z z n iż k a o p ła ty w iz o w ej n a  

p rz e ja z d p rz ez W ę g r y .
U lg i k o le jo w e: n a k o le ja c h k ra jo w y c h  1 z a ­

g r a n ic zn y ch , n a lin ia c h  lo tn ic zy c h o r a z n a li­

n ia ch ż e g lu g i r ze cz n e j i m o r sk ie j .

P. Cielecki wyjaśnia

W  z w ią z k u  z  n o ta tk ą n a s z ą p . I  
„ Ż a le  in w a lid ó w  k io s k o w y c h " p rz y ­
b y ł d o  n a s z e j R e d a k c ji p . N ik o d e m  
C ie le c k i, w ła śc ic ie l k io s k u  p rz y  n a ­
ro ż n ik u  u l . O s tro ro g a  i u l . G ru n w a ld z  
k ie j, k tó ry  p rz e d s ta w ił n a m  d o w o d y ,  
ż e  w  w o jsk u  p o ls k im  s łu ż y ł i z o s ta ł  
z w o ln io n y  z  w o jsk a  je d y n ie  w s k u te k  
p o w a ż n e j c h o ro b y . D la te g o te ż n ie  
m o ż e  b y ć  m o w y  o  p o s z k o d o w a n iu  in ­
w a lid y , g d y ż  p . C ie le c k i n a s z y m  z d a *  
n ie m  w  z u p e łn o ś c i z a s łu g u je  n a  k o n ­
c e s ję  ty to n o io w ą  i o d p o w ia d a  w y m a ­
g a n io m  ż ą d a n y m  p rz e z  P o ls k i M o n o ­
p o l T y to n io w y .

KórniiHikaty
—  T o w . M iło śn ik ó w  A k w a r ió w  1 T e r ra ­

r ió w . Z e b ra n ie i b e z p ła tn y m  lo so w a n ie m  
ry b  e g z o ty c z n y c h o d b ę d z ie s ię w  w to re k  8 . 
b m . o  g o d z . 2 0  w  s a l i T o w . P rz y ja c ió ł N a u k .  
S e w e ry n a M ie lż y ń s k ie g o  2 6 -2 7 .

—  C h ó r  Im ie n ia  „ C h o p in a ”  z a w ia d a m ia , it  
d n ia  9  b m . o  g o d z . 2 0  w  lo k a lu  p . F ie d le ro -  
w e j, G ó rn a  W ild a  4 7  o d b ę d z ie s ię z e b ra n ie  
p le n a rn e  n a  k tó re  ® a rz ą d  z a p ra s z a w s z y s t­
k ic h  c z ło n k ó w .

—  „ O  n o w y c h  w łó k n a c h ” . N a p o w y ż sz y  
te m a t w  r a m a c h  P o w s z e c h n y c h  W y k ła d ó w  
U n iw e rs y te tu  P o z n a ń s k ie g o  w  p o n ie d z ia łe k ,  
d n ia  7  b m . o  g o d z . 2 0  w  s a l i 1 7 - te j C o li . M i­
n u s m ó w ić b ę d z ie d o c . d r . J a n W ie r te la k .  
W  ś ro d ę 9  b m . p ro f . A d a m  W o d z ic z k o w y ­
g ło s i o d c z y t p t „ F ra n c is z k a ń s k i id e a ł m iło ­
ś c i p rz y ro d y  w  k u ltu rz e  w s p ó łc z e s n e j” . — *  
W s tę p  3 0  i 1 5 g ro s z y .

2  ekłotui
K O B IE T Y  N A D  P R Z E P A Ś C IĄ * .

F ilm  p o ls k i p o d  ty m  ty tu łe m  w y ś w ie tla ­
ją  k in a : „ A p o llo 4 ’ i „ M e tro p o lie ’ ’ . „ K o b ie ty  
n a d  p rz e p a ś c ią ”  je s t to  w s trz ą s a ją c y  d o  g łę ;  
b i d ra m a t o d u ż y m  p o s m a k u k ry m in a ln e j  
s e n sa c jo , o s n u ty n a t le h a n d lu ż y w y m  to ­
w a re m . F ilm  m a  c e l w y c h o w a w c z y  i o s trz e  
ż e n ie m ło d y c h d z ie w c z ą t p rz e d n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw e m  d o s ta n ia s n ę w  r ę c e h a n d la rz y  
F ilm  n a k rę c o n y  je s t w e d łu g  p o w ie ś c i M a r ­
c z y ń sk ie g o . O  w y s o k im  p o z io m ie g ry a k -

Un Hi ii
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to ra k io j ś w ia d c z ą  c h o ć b y  s a m e  n a z w isk a  z e ­
s p o łu . N o ra N e y , T a m a ra W is z n ie w sk a ,  
M a r ia B o g d a , A n d rz e je w s k a , J u n o s z a S tę -  
p o w e k i, k tó ry  m im o  n ie z b y t w d z ię c z n e j d la  
s ie b ie  ro l i b ły s z c z y  s w y m  w ie lk im  ta le n te m  
n ie z ró w n a n e g o m is trz a m a s k i . R e ż y se r ia  
fd lm u  je s t  s ta ra n n a . W  n a d p ro g ra m ie  ty g o ­
d n ik P A T a i k o lo ro w a  g ro te s k a ry s u n k o ­
w a  W a lt ’a D is n e y ’a .

K ^ o  „ A D R IA ”  D ą b r o w sk ie g o  3 8  

w y ś w ie t la f i lm  p o ls k i p t . „ O rd y n a t M ic h o *  
r a w s k i 4 ’ ja k o  d ru g a  c z ę ś ć  „ T rę d o w a te j” , n a ­
k rę c o n y  w e d łu g  p o w ie ś c i M n is z k ó w n y . F ilm  
te n  d y s k o n tu je  w  d u ż e j m ie rz e  p o p u la rn o ś ć  
p o w ie ś c i . K tó ż  b o w ie m , a  r a c z e j k tó ra ż , c o  
c z y ta ła z e n tu z ja z m e m  d z ie je m iło ś c i „ trę ­
d o w a te j” S te fc i i ry c e r sk ie g o , s z la c h e tn e g o  
o rd y n a ta W a ld e m a ra M ic h o ro w s k ie g o , n ie  
b ę d z ie c h c ia ła z o b a c z y ć te j d ra m a ty c z n e j  
h ie to r i ® a  e k ra n e !

F lm  c e s z y  s ę  d u ż y m  p o w o d z e ń  e m .

Odcinek' kulluralnti

„T rubadur**
w  2 5 - le c ie  p ra c y  M . J a n o w sk ie j - K o p c z y ń s k ie j.

P o zn a ń , d n ia  7  m a rc a .

N ied z ie ln y m  w zn o w ie n ie m  „ T ru b a d u r a "  

u c z c iła  d y r e k q a  T ea tr u W ielk ie g o  2 5 -le tn i 

ju b ile u sz p r a c y a r ty s ty c z n ej M a rii J a n o w ­

sk ie j - K o p c zy ń sk ie j .

Z a s łu ż o n a  ta  a r ty s tk a  —  o  k tó r e j p r a cy  

p isa liśm y sw o je g o c z a su w  sp e c ja ln y m  r e ­

p o r ta ż u  —  w y stą p iła  w  je d n e j z e  sw y c h  n a j­

lep sz y c h  r ó l, r o li A z u c e n y . O d tw o r z en ie te j  

p o sta c i b y ło  n a p r a w d ę  w z ru sz a ją c e . D o sk o ­

n a łe  p o łą c z en ie  s tr o n y  a k to r sk ie j z  w o k a ln ą  

s tw o r z y ło  k r e a cję , p r z em a w ia ją c ą n a d z w y ­

c z a j s iln ie e k sp r e s ją  g r y  i su g e stią  g ło su .

J u b ila tk a  b y ła  w z ru sz o n a  i to  n a d a w a ło  

p o sta c i c y g a n k i sp e c ja ln ie tr a fn y c h a ra k ter ,  

p r z ep r o w a d z o n y k o n se k w en tn ie d o k o ń c a  

i o d  p o c z ą tk u d o k o ń c a tr zy m a ją c y w id z a  

w  n a p ięc iu . S tro n ę a k to r sk ą n ied z ie ln e j  

A zu c e n y m o żn a b y n a w e t a n a liz o w a ć, ta k  

s iln a  i p e łn a  p r ze jm u ją ce g o  u c z u cia  b y ła  ta  

k r e a c ja .

J a k  ju ż z a z n a c zy łe m , w  p a r z e z a k to r ­

sk im  p r ze p ro w a d ze n ie m r o li p o stę p o w a ło  

su b te ln e p r ze p ro w a d ze n ie p a r tii w o k a ln ej .  

S z cz eg ó ln ie u d er za ła tu  w y b itn a  e k sp r e s ja  

i b a r d z o d o b ra  p o d a tn o ść g ło su p o d  d y n a ­

m ik ę . C a łe  p r ze p ro w a d z en ie  p a r tii p o c zą w ­

sz y  o d  m ię k k ie g o  p ia n ia a  sk o ń c z y w sz y  n a  

p e łn y m  d r a m a ty cz n o śc i fo r te p r zy k u w a ło  

s łu c h a cz a  so c z y sto śc ią  o p r a c o w a n ia , d a ją c  

p r z e ż y c ie p ie rw sz e g o g a tu n k u .

W  tr ze c ie j p r z e rw ie o d b y ła  s ię  o fic ja ln a ,  

a le ja k ż e p r z e m iła  c z ęść u c zc ze n ia  J u b ila t­

k i. C a ły  p r z ó d  sc e n y  z a r zu c o n y  w ią z a n k a m i, 

k o sz a m i i b u k ieta m i p r ze ś lic zn y c h  k w ia tó w ;  

m ię d zy  n im i w ień c e la u r o w e i p o d a r k i. 

W śr ó d  u r o c z y śc ie  u b ra n e g o  z e sp o łu  a r ty s ty ­

c z n e g o  s ta n ę ła  w zr u sz o n a  M a r ia  J a n o w sk a -  

K o p c zy ń sk a . S z er eg  p r z em ó w ień  r o z p o c z ą ł 

w ic ep r ez y d en t  Z a lesk i, k tó ry  p r z e m a w ia ł w  

im ien iu m ia sta , p o c z y m  p o d z ię k o w a ł J u ­

b ila tce  z a  w y tę żo n ą  p r a c ę  n a  n iw ie  a r ty sty ­

c zn e j d y r . L a to sze w sk Ł  N a stą p iły ż y cz en ia  

o d  z e sp o łu  so lis tó w , T e a tr u  P o lsk ie g o , c h ó ­

r ó w  i b a letu  z a k a ń cz a n e w r ęc ze n ie m  u p o ­

m in k ó w . S z cz er ze w z r u sz o n a J u b ila tk a w  

p r o sty ch  s ło w a c h  p o d z ię k o w a ła  w sz y stk im  

w in sz u ją cy m  z a  u z n a n ie i ż y c z liw o ść . N ie ­

z w y k le p o w a ż n ie  i u r o c zy śc ie n a sta w io n a ,  

i lic z n ie z e b ra n a  p u b lic zn o ść o b d a r zy ła M . 

J a n o w sk ą - K o p c zy ń sk ą d łu g o n ie m ilk n ą ­

c y m i o k la sk a m i,

S ta n i Z a w a d zk a  w  r o li L eo n o r y  b y ła  b a r ­

d z o d o b r a . J e st to  c h y b a je d n a z p o p iso ­

w y c h  r ó l a r ty s tk i. T ę tr u d n ą p a r tię p o sta ­

w iła  n a  p o z io m ie  ta k  a k to r sk o  ja k  i w o k a l­

n ie . Ś licz n ie p r ze p ro w a d z o n e b y ły  p ia n iss i-  

m a , w  k tó ry c h S ta n i Z a w a d zk a w y k a z u je  

św ie tn e o p a n o w a n ie tec h n ik i w o k a ln e j. P u ­

b licz n o ść o k la sk iw a ła  a r ty s tk ę p r z y  o tw a r ­

te j sc e n ie .

W  r o li ty tu ło w e j w y stą p ił g o śc in n ie  

J ó z e f  W o liń sk i e n tu zja s ty c z n ie  w ita n y  p r z e z  

p o z n a ń sk ą  p u b lic zn o ść . C a ło ść p a r tii „ T r u ­

b a d u r a ” z o sta ła  o d d a n a  św ie tn ie . P o  św ie t­

n ie o d śp ie w a n e j „ str e tta ’ie* * r o ze n tu zja zm o ­

w a n a p u b lic zn o ść k ilk a m in u t o k la sk iw a ła  

a r ty s tę , k ilk a k r o tn ie  w y w o łu ją c  g o  z  z a  k u ­

lis . T a k ie o k la sk i w y d a rz y ły s ię jed y n ie  

sw e g o c z a su p o d c za s w y stęp u śp ie w a c zk i  

n o s . B a rso w ej. J ó z e f W o liń sk i je s t c h y b a  

d z is ia j n a jlep sz y m  śp ie w a k iem  w  P o lsc e . J e ­

g o  so c zy sty  i p e łn y  g ło s , ła tw o ść  z  ja k ą  b ie-  

r z e n a jw y ż sz e d ź w ię k i, b a r d zo p r zy jem n a  

b a r w a  w o k a lu ; d o b r a  e k sp r es ja  i d y n a m ik a  

—  o to p ie r w sz o r z ę d n e w a lo ry jeg o g ło su ,  

k tó r y s łu c h a c z o m  d a ł p e łn ą sa ty sfa k c ję  

p r z y je m n e g o  p r ze ży c ia .

B a rd z o  d o b ry  b y ł w  r o li h r . L u n y A L  

K a r p a ck i, k tó ry  w  ła d n ie p r z ep r o w a d z o n ej  

k r e a cji d o w ió d ł sw y ch  w a lo r ó w  g ło so w y c h

T o  sa m o  m o żn a  p o w ied z ie ć o  sy m p a ty ­

c z n e j p o sta c i K , U r b a n o w ic za . W . B in e k ,

R o g er  M a rtin  D u  G a rd  „ P ię k n e c za sy * * .  

P o w ie ść „ P ię k n e c za sy '* jes t c z ę śc ią w ie l­

k ie j c y k lic z n ej e p o p e i „ L es T h ib a u lt , p >  

m y śla n e j ja k o  d z ie je r o d u  m ie szc za ń sk ieg o  

F r a n c ji p r ze d w o je n n e j. J e st to  tr ze c ie  o g n i­

w o c y k lu , p o p r z ed z o n e d w o m a to m ik a m i:  

„ S z a ry  z e sz y t ’* i „ P o k u sa w y d a n y m i J u ż  

d a w n ie j. W ie lk i ta len t p isa rsk i d z is ie jsz e ­

g o  la u r e a ta  N o b la  o d  d a w n a  ju ż z w ró c ił u -  

w a g ę  c a łe g o  k u ltu r a ln e g o  św ia ta . W sp a n ia ­

ły  d a r  o b se rw a c ji p o r tr e to w ej, g łę b o k o  sy n ­

te ty c zn e u ję c ie w sp ó łc ze sn o śc i sp r a w ia , iż  

p o w ie ść  ta  s ta je s ię  c z y m ś w ięc ej n iż d z ie je  

m iesz c za ń sk ie j r o d zin y ; o b e jm u je e w o lu c je  

d u c h o w e  c a łej k la sy , w  b o g a ty ch  i p ło d n y c h  

p r ze c iw sta w ien ia ch  u k a z u je c a łe je j z r ó ż ­

n ic o w a n ie . P o sta c ie n a c z e ln e „ P ięk n y c h  

c z a só w " —  to d u m n y m iesz c za n in O sk a r  

T h ib a u lt i n ieu b ła g a n y  k o n se r w a ty sta H ie ­

r o n im  d e F o n ta n m . T en  o sta tn i jes t p o sta ­

c ią , k tó r ą M a r tin d u G a rd  p o r tr e tu je z e  

sz c z eg ó ln ą  p ie cz o ło w ito śc ią ; jeg o  p e r y p e tie  

e r o ty cz n e , je g o p o r y w y sz la c h e tn o śc i ta k  

b e z p o śr ed n io  są s ia d u ją c e z lu d z k im i, a r cy -  

lu d zk im i o d r u c h a m i —  to  je d n o  z  n a jw ięk ­

sz y c h  a r c y d z ie ł p la s ty k i lite ra c k ie j
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Program pobytu b. prezydenta St. Zjedn. A. P. 
Herberta C. Hoovera w Poznaniu

Poznań, 8. 3.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
B . p r e z y d e n t S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  

H e r b e r t C . H o o v e r p r z y b ę d z ie  z  B e r l in a  

d o  P o z n a n ia  w  c z w a r te k ,  d n ia  1 0  b . m . o  

g o d z . 1 4 - te j m in . 2 5  i p o z o s ta n ie  w  P o z ­

n a n iu j a k o g o ś ć  U n iw e r s y te tu  P o z n a ń ­

s k ie g o  d o  p ó łn o c y  t e g o ż  d n ia .

Prezes Żarz. Gł. Z. S. mec. Paschaltki w Poznaniu
W  d n iu  6  b m . o d b y ła  s ię  w  P o z n a n iu  

p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p r e z e s a  d r . D u r k a  

S ta n is ła w a o d p r a w a p r e z e s ó w , k o m e n ­

d a n tó w  i r e f e r e n tó w  w . o b . 2 4  p o w ia tó w  

Z w ią z k u  S tr z e le c k ie g o  O k r ę g u  W ie lk o p o l  

s k ie g o . O d p r a w ę  z a s z c z y c i ł s w ą  o b e c n o ­

ś c ią  D o w ó d c a O k r ę g u K o r p u s u  p . g e n .  

K n o l l , N a c z e ln ik  W y d z ia łu  W o js k o w e ­

g o W o je w ó d z tw a p . B ła ż e w ic z  W ła d y ­

s ła w  im ie n ie m  P a n a  W o je w o d y  i p r e z e s  

Z a r z ą d u  G łó w n e g o  Z . S . p . m e c . P a s c h a ls k i .

Szczegóły zbrodni ordynansa 
(Dokończenie ze strony 2-giej).

r f f c ą , k tó r a  z a c z ę ła  u c ie k a ć . W  o s ta tn im  p o ­

k o ju  d o s ię g ły  j ą  c io s y  z b r o d n ia r z a . S ta m ­

t ą d d o p ie r o , t r z y m a ją c o c ie k a ją c ą k r w ią  

s ie k ie rę , u d a ł s ię  o n  d o  p o k o ju  c ó r e c z k i g e ­

n e r a ła K o z ic k ie g o , k tó r ą z a m o r d o w a ł w e  

ś n ie .

P o d e j r z e n ia p r o w a d z ą c y c h d o c h o d z e n ia  

s k ie r o w a ły  s ię  w  p ie rw s z e j c h w i l i p r z e c iw ­

k o  d o z o r c y  d o m u , F r a n c is z k o w i Z ie liń s k ie ­

m u  o r a z p o s łu g a c z c e T e o f il i J ó z e f s k ie j —  

( S k ie r n ie w ic e , u l . R y n e k  5 ) , —  k tó r y c h  a r e ­

s z to w a n o . P o  u s ta le n iu  j e d n a k  i c h  a l ib i o -  

b o je  z o s ta l i z w o ln ie n i .

N a to m ia s t ś le d z tw o s k o n c e n t r o w a ło s ię  

n a  o s o b ie o r d y n a n s a , 2 2 - le tn ie g o  B r o n is ła ­

w a J a n o w s k ie g o . P r z e d e  w s z y s tk im  z a s ta ­

n a w ia ł f a k t , ż e J a n o w s k i r o z g ła s z a ł w  p ią ­

t e k , i ż g e n e r a ło w a  u d a ła  s ię  d o  W a r s z a w y .  

M ie s z k a ją c y o p ię t r o  w y ż e j p p . T c h o r z e w ­

s c y  s ły s z e l i w  n o c y  z c z w a r tk u  n a  p ią te k  

j a k ie ś  p o d e j r z a n e  ł ) a ta s y  w  m ie s z k a n iu  g e ­

n e r a ła . W  p ią te k  r a n o  p r z y s z e d ł d o n ic h  

J a n o w s k i i o ś w ia d c z y ł , ż e g e n e r a ło w a  s p a ­

k o w a ła  w  n o c y  w a l iz y  i  z  d z ie c k ie m  o r a z  z e  

s łu ż b ą  w y je c h a ła  d o  c h o r e g o  m ę ż a , k tó r e g o  

s ta n  j a k o b y  p o g o r s z y ł s ię  z n a c z n ie .

N a s tę p n ie  J a n o w s k i u d a ł s ię  d o  m ie s z k a ­

n ia  i w id z ia n o  g o  o  g o d z . 1 0 - e j r a n o  j a k  z a ­

m y k a ł o k ie n n ic e , s p r a w d z a ł d r z w i f r o n to w e  

i w r e s z c ie z w a l iz ą  g e n e r a ło w e j w  r ę k u  u -

O  g o d z . 1 8 - te j w  A u l i  U n iw e r s y te c k ie j  

o d b ę d z ie  s ię  A k a d e m ia p o ls k o  - a m e r y -  

k a ń s k a , k tó r a  o b e jm ie : p r z e m ó w ie n ie  J .  

M . R e k to r a  P e r e tia tk o w ic z a , o d c z y t p r o f .  

F lo r ia n a  Z n a n ie c k ie g o  n a  t e m a t „ Z n a c z ę  

n ie  k u l tu r y  a m e r y k a ń s k ie j ”  o r a z  p r z e m ó  

w ie n ie  P a n a  P r e z . H e rb e r ta  H o o v e r a .

P a n  D o w ó d c a  K o r p u s u  w  p r z e m o w ie  

n iu  s w y m  p o d a ł w y ty c z n e p r a c y  d la  Z .  

S . j a k o  o r g a n iz a c j i p . w . P r e z e s  Z a r z ą ­

d u  G łó w n e g o Z . S . p . m e c . P a s c h a ls k i  

p r z e d s ta w i ł z e b ra n y m  o g ó ln ą s y tu a c ję  

K r a ju , p o c z y m  p o w z ię to  s z e r e g  n ie z m ie r ­

n ie  w a ż n y c h  u c h w a ł, k tó r e  Z w ią z e k  S tr z .  

b ę d z ie  r e a l iz o w a ł w  p la n ie  p r a c y  n a  r o k  

1 9 3 8 ^ 3 9 . M ię d z y  in n y m i p o w z ię to  u c h w a ­

ł ę , p o tę p ia ją c ą  ś w ię to k r a d c z y  m o r d  w  k o  

ś c ie le  w  L u b o n iu .

d a ł s ię  d o  m ia s ta .  -  -

O  g o d z . 2 2 - e j J a n o w s k ie g o w id z ia n o w  

c y w i ln y m  u b r a n iu  i c y k li s tó w c e n a c iś n ię ­

t e j n a  o c z y  w  to w a r z y s tw ie  k o b ie ty  i m a łe ­

g o  d z ie c k a  n a  s ta c j i w  S k ie rn ie w ic a c h . O  

g o d z . 2 2  m in . 2 2  w s ia d ł o n  d o  p o c ią g u  o d je ż  

d ż a ją c e g o  d o  K a to w ic .

J a n o w s k i m ia ł d z iś , p o  u k o ń c z e n iu  s łu ż ­

b y  w o js k o w e j , o d je c h a ć d o d o m u . J e g o  

p r z e d w c z e s n y  w y ja z d  n ie  z w r ó c i ł p r z e to  s p e  

c ja ln e j u w a g i . J a n o w s k i p o c h o d z i ł z o k o l ic  

Ł o d z i . J e s t s y n e m  r o ln ik a . N ie u m ie a n i  

c z y ta ć , a n i p is a ć . W  p u łk u  m ia ł o p in ię  n ie ­

d o łę g i . O r d y n a n s e m  u  g e n . K o z ic k ie g o  b y ł  

p r z e z p ó ł to r a r o k u . N ie d a w n o  o ż e n i ł s ię .  

K o b ie tą , k tó r ą w id z ia n o w  j e g o to w a r z y ­

s tw ie , j e s t p r a w d o p o d o b n ie  j e g o  ż o n ą  W ła ­

d y s ła w ą , d z ie c k ie m  z a ś —  d w u le tn i s y n e k

J a k  o p o w ia d a  d o z o r c a  F r a n c is z e k  Z ie liń ­

s k i —  J a n o w s k i n ie u t r z y m y w a ł z n ik im  

b l iż s z y c h s to s u n k ó w . K ilk a k r o tn ie z a c h o ­

d z i ł d o  n ie g o , p o ż y c z a ją c  d r o b n e  s u m y , k tó ­

r e  z a w s z e  o d d a w a ł . B y ł m r u k liw y , w y r a ż a ł  

s ię  n ie ja s n o , c z ę s to  j ą k a ł s ię i j a k b y  z a p o ­

m in a ł c o p r z e d c h w i lą m ó w ił . S p r a w ia ł  

w r a ż e n ie  s p o k o jn e g o  i u c z c iw e g o  c z ło w ie k a .

W  c z a s ie  u r lo p ó w  J a n o w s k i w y je ż d ż a ł d o  

r o d z in y  n a  w ie ś . C z ę s to  b a w i ł u  s w o je j ż o ­

n y , k tó r a  o d  p e w n e g o  c z a s u  z a m ie s z k a ła  w  

S k ie rn ie w ic a c h . W s z y s c y  b y l i p r z e k o n a n i ,  

ż e  J a n o w s k i j e s t b a r d z o  p r z y w ią z a n y  d o  g e ­

n e r a ła  i j e g o  r o d z in y . C z ę s to  b a w i ł s ię z  

m a łą  L i i i .

D a ls z e d o c h o d z e n ie  w  t e j s p ra w ie  o b ją ł  

p r o k u r a to r  O k r ę g o w e g o  S ą d u  w o js k o w e g o  w  

Ł o d z i .

J u t r o  o  g o d z . 1 0 ,3 0  r a n o  o d b ę d z ie  

s ię  w  S k ie r n ie w ic a c h  p o g r z e b  ś p . g e ­

n e r a ło w e j K o z ic k ie j , j e j c ó r k i o r a z  

ś p . J ó z e f y  O lc z a k ó w n y  i ś p . Z o f i i P io  

t r o w s k ie j .

W ie ś ć  o  z b r o d n i r o z e s z ła  s ię  s z y b ­

k o  p o  c a ły m  m ie ś c ie , w y w ie r a ją c  o -  

g r o m n e  w r a ż e n ie . D o p ó ź n e j n o c y  

p r z e d  o p u s to s z a ły m  d o m e m g r o m a ­

d z i ły  s ię  t łu m y , z e  w s p ó łc z u c ie m  k o ­

m e n tu ją c  t r a g e d ię , j a k a  s p o tk a ła  g e ­

n e r a ła .

W il la , w  k tó r e j z n a jd u je  s ię  m ie s z  

k a n ie  g e n . K o z ic k ie g o , l e ż y  p r z y  u l .  

M a r s z a łk a  P i ł s u d s k ie g o  1 4 , n a le ż ą ­

c e j d o  n a j ru c h l iw s z y c h  a r te ry j S k ie r ­

n ie w ic . S z e r e g  d o m ó w  i w il l i z a ­

m ie s z k u ją  z a m o ż n ie j s i  o b y w a te le m ia  

s ta . P o s e s ja  n r . 1 4  n a l° ż n c a d o p .  

M a z a ra k o w e j , to  p a r te ro w y  b u d y n e k  

z j e d n o p ię t r o w ą n a d b u d ó w k a , w  

k tó r e j m ie s z k a  d v r . K K O  w  S k ie r n ie  

w ic a c h  p . T c h o r z e w s k i . N ie j e s t to  

s ty lo w y  d o m , z a  to  z b u d o w a n y  p r a k ­

ty c z n ie .

Gen. St. StexScki

G e n  S ta n is ła w  K o z ic k i r o z p o c z ą ł 

s k . jb e  w o js k o w ą w  L e g io n a c h , d o  

k tó r y c h  z g ło s i ł s ię j a k o  o c h o tn ik  w  

r . 1 9 1 4 . A w a n s  n a  o f ic e r a o t r z y m a ł  

w  r . 1 9 1 6 .

D o  r . 1 9 2 5  s łu ż y  w  1 p . p . L e g io ­

n ó w , g d z ie  j e s t k o le jn o  d - c ą  k o m p a ­

n i i i d - c ą  b a ta b o n u . N a s tę p n ie  p r z e ­

n ie s io n y b y ł d o 6  p . p . L e g io n ó w ,  

g d z ie p e łn i f u n k c je  z a s tę p c y  d - c y  i  

d o w ó d c y  p u łk u .  t

Z  k o le i p r z e n ie s io n y z o s ta je d o  

M o d l in a n a  s ta n o w is k o  d - c y  p ie c h o ­

ty  d y w iz y jn e j , a  w  r o k u  1 9 3 5  m ia n o ­

w a n y  j e s t d - c a  d y w iz j i w  S k ie r n ie w i ­

c a c h . W  r . 1 9 3 7  o t r z y m u je  a w a n s n a  

n a  g e n e r a ła .

O d z n a c z o n y  k r z y ż e m  V ir tu t i M il i -  

t a r i 5 - e j k la s y . K r z y ż e m  N ie p o d le g ło ­

ś c i , K r z y ż e m  W a le c z n y c h  4 - r o k r o t -  

n ie , o r d e re m  . .P o lo n ia  R e s ti tu ta ' 1 —  

I V -e i k la s y , Z ło ty m  K r z y ż e m  Z a s łu g i  

i jn . —  j e s t .  g e n . S t . K o z ic k i j e d n y m  

z  n a jw a le c z n ie js z y c h  o f ic e r ó w  n a s z e j  

A r m i i .

D o tk n ię te m u  t a k  s t r a s z l iw ie , t a k  

n a jg łę b ie j p r z e z lo s G e n e r a ło w i to ­

w a r z y s z y  p o w s z e c h n e  w s p ó łc z u c ie  c a  

ł e g o  s p o łe c z e ń s tw a .

Chiński generał zamordowany
Szanghaj, 8. 3. (PAT)

W c z o r a j r a n o ® a m o r d o w a n o g e n e r a ła  

S z o u - T o n g - S z i , b . d o w ó d c ę 2 0 a r m i i c h iń ­

s k ie j , w  c h w i l i g d y  o p u s z c z a ł s w e  m ie s z k a ­

n ie  w  k o n c e s j i f r a n c u s k ie j . J a k  s ię z d a je  

J a p o ń c z y c y  p r o p o n o w a li  o s ta tn io  g e n e r a ło w i  

S z u u - T o n g - S z j o b ję c ie k ie r o w n ic tw a j e d n e ­

g o z r z ą d ó w  p r o w in c jo n a ln y c h  w  C h in a c h  

c e t ra ln y c h .

Nowy prezes Akademii Włoskie]
Rzym, 8. 3. (PAT)

P r z e w o d n ic z ą c y  s e n a tu  F e d e r z o n i m ia n o ­

w a n y  z o s ta ł p r e z e s e m  a k a d e m i i w ło s k ie j na 

m ie js c e  o p r ó ż n io n e  p o  ś m ie r c i G a b r . O  A- 

n n u n z ia .

D o  k o ń c a  s e s j i p a r la m e n tu  F e d e r z o n i z a ­

c h o w a r ó w n o c z e ś n ie f u n k c je  p r z e w o d n ic z ą ­

c e  s e n a tu .

Proboszcz skazany 
za fałszowanie metrvk

Złoczów, 8 . 3 . ( P A T )

S ą d  o k r ę g o w y  w  Z ło c z o w ie  n a  s e s j i w y ­

j a z d o w e j w  Z b o r o w ie s k a z a ł k s . M ik o ła ja  

H u łe ja , g r e c k o  - k a to l ic k ie g o  p r o b o s z c z a  w  

S e r w e r a c h  p o w . Z b o ró w  n a  3  m ie s ią c e  a r e s z  

tu  z  z a w ie s z e n ie m  n a  3  l a ta  z a f a łs z o w a n ie  

m e tr y k  u r o d z e n ia , w  s z c z e g ó ln o ś c i z a  s a m o ­

w o ln e p r z e p r o w a d z a n ie z m ia n n a z w is k  o 

b r z m ie n iu  p o ls k im  n a  u k r a iń s k ie .

Pierwsy sukces Tolura
Nowy Jork, 8. 3. (PAT).

P ie r w s z y  w y s tę p  „ o lb r z y m a  w ile ń s k ie g o "  

T a lu n a  w  N o w y m  J o r k u  z a k o ń c z y ł s ię  d u ­

ż y m  s u k c e s e m . P o ło ż y ł o n  d w u k r o tn ie  z n a ­

n e g o  z a p a ś n ik a  k a l i f o r n i j s k ie g o  M o n a h a n a -  

w a g i , w a ż ą c e g o  2 4 3  f u n ty , z a  p ie r w s z y m  r a ­

z e m  w  c z a s ie  6  m in u t 5 1  s e k . , z a ś  z a  d r u g im  

w  2  m in . 3 3  s e k .

S a la , w  k tó r e j o d b y ł s ię  m e c z , w y p r z e ­

d a n a  b y ła  d o  o s ta tn ie g o  m ie js c a . T y s ią c e  

o s ó b  o d e s z ło  o d  k a s y .

P r a s a  n o w o jo r s k a  p r z y ję ła  T a lu n a  b a r ­

d z o  p o c h le b n ie .

N u m e r a k t : V I . K m . 1 2 9 1 /3 7

0RWIFS7CZFNJE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  P o z n a n iu ,  

V I r e w iru , K a z im ie r z S z y b o w ic z . m a ją c y  

k a n c e 1 a r ię  w  P o z n a n iu , u l . W ie r z b ię c ic e  N r .  

5 8 , n a  p o d s ta w ie  a r t . 6 0 2  k . p . c . p o d a je  d o  

p u b l ic z n e j w ia d o m o ś c i , je d n ia 1 2 m a r c a  

1 9 3 8  r . o  g o d z . 1 0  w  P o z n a n iu , u l ic a  S tr z e ­

l e c k a  N r . 1 . o d b ę d z ie  s ię I - s z a  l i c y ta c ia  r u ­

c h o m o ś c i . n a le ż ą c y c h d o  d łu ż n ik a , s k ła d a ­

j ą c y c h  s ię z  f o r te p ia n u  m a r k i łb a c h  i s z a ­

f y  p a n c e r n e j d u ż e j , o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z ­

n ą  s u m ę  z ł 3 .6 0 0 .

R u c h o m o ś c i m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y -  

t a o ł i w  m ie ’s c u  i c z a s ie  w v ż e i o z n a c z o n y m *

Poznań, d n ia  8  m a r c a  1 9 3 8  r .

Szybowkz,
K o m o r n ik .

Siakie Hxio

R o m a n s  z  c z a s ó w  r o s y js k ic h  w e lk  r e w o lu c y jn y c h  i p a n o w a n ia A le k s a n d r a  I I .

5 0 0 )  . ■ i

—  N ie  n o w to to n e m  c h v b ic  —  r r e k ł  

d r ż ą c o  —  tv lk o  i r e  c h v h ić  n a  m iło ś ć  

b o s k ą , u m r z e ć n a  m ie js c u .

B o  g d y b y m  w s ta ł  —  r a n n y  —  n ie ,  

n ie  t a k  n ie  b ę d z ie .

W ito m  c ie ś m ie r c i , w v c ia g a m  d o  

c ie b ie  r a m io n a , z a b ie r z  m n ie  d o  s ie ­

b ie .

P a d ł s t r z a ł —  V e ra  —  k r z y k n ą  

W ło d z im ie r z , p o te m  p o c ie m n ia ło  m u  

v z o c z a c h  i r u n ą ł n a  z ie m ię .

P o  w y jś c iu  W ło d z im ie rz a  z  p o k o ­

tu . w  k tó r y m  z o s ta ł k s ią ż ę , M a r ia  i  

D a n is z e w , n a s tą p i ło  p r z y k r e  m ilc z e -  

n i° .

N ik t n ie  o tw ie r a ł u s t

M a r ia  m ia ła  ł z y  w  o c z a c h , V e r a  

s ie d z ia ła  n ie r u c h o m o .

N a g le k s ię ż n ic z k a z e rw a ła  s ię z  

s ie d z e n ;a , w y c ią g n ę ła  p r z e d  s ie b ie  r a ­

m io n a  i s p o j r z a ła  w  o k o ło  s ie b ie .

—  G ic z e , o n  u m ie ra , w ie m  b o , o j ­

c z e , u m ie r a .

—  A c h  m o ja  n ie s z c z ę ś l iw a  c ó r k o  

—  r z e k ł  k s ią ż ę  o b e jm u ją c  V e r ę  —  n ie ­

s te ty  m a s z  s łu s z n o ś ć .

W y s z e d ł , a b y  z r o b ić  z  s ie b ie  o f ia ­

r ę  i u m r z e ć .

—  K to  m a  z r o b ić  z  s ie b ie  o f ia r ę  i  

u m r z e ć  —  z a p y ta ł D a n is z e w .

. W ło d z im ie r z —  o d r z e k ła  g łu c h o  

M a r ia .

—  N a B o g a , d o  t e g o n ie m o ż n a  

d o p u ś c ić  —  o d r z e k ł D a n is z e w  —  j e s t  

m o im  w ię ź n ie m , je ż e l i g o  n ie  b ę d ę  

m ó g ł o d s ta w ić  —  a c h , W ło d z im ie r z u ,  

t e ra z  c ię  r o z u m ię .

K s ię ż n ic z k a ty m c z a s e m  o tw o r z y ła  

d r z w i i p o b ie g ła d ó  p o k o ju  W ło d z i ­

m ie rz a .

W  ło d z iu  —  z a w o ła ła r o z p a c z l i ­

w y m  g ło s e m  —  W ło d z iu , ty  n ie  m o ­

ż e s z  u m r z e ć , z l i tu j s ię  n a d e m n ą .

Z a  n ią  p o b ie g ła  M a r ia  i o b ie  w p a -  

d ły  d o  p o k o ju  W ło d z im ie r z a . W  t e j  

c h w i l i r o z le g ł s ię  h u k  s t r z a łu .

—  Z a p ó ź n o —  k r z y k n ę ła  k s ię ż ­

n ic z k a .^

W ło d z iu —  z a w o ła ła r o z p a c z l l-  

w in ie n e ś  u m ie r a ć  n a jd ro ż s z y  —  z  t e -  

m i s ło w y  w p a d ła  n a  b a lk o n .

L e c z  n a ty c h m ia s t z  p r z e ra ź l iw y m  

o k r z y k ie m  c o f n ę ła  s ię  w s te c z , z o b a ­

c z y ła  b o w ie m  W ło d z im ie r z a  w e  k r w i  

l e ż ą c e g o  n a  z ie m i .

O b o k  n ie g o  l e ż a ł d y m ią c y  j e s z c z e  

r e w o lw e r .

O d d y c h a ł j e s z c z e , l e c z  b y ł ju ż  n ie ­

p r z y to m n y . P o  c h w i l i o tw o r z y ł j e s z ­

c z e  r a z  o c z y  i u tk w i ł b o le s n e  w e jrz e ­

n ie  w  k s ię ż n ic z k ę , a p o te m  s z e p n ą ł  

s k r w a w io n e m i u s ty :

—  V e r o , n a jd r o ż s z a .

—  W ło d z iu —  t k r z y k n ę ła  V e r a  

p r z y p a d a ją c  d o  u m ie r a ją c e g o  —  s łu ­

c h a j m ię , n a jd r o ż s z y  —  a c h  —  ju ż

^ ie  ż y je !

M a r ia  u k lę k ła  o b o k  t r u p a  s w e g o  

s y n a .

—  Z e m ś c i ł s ię  g r z e c h  p o p e łn io n y  

p r z e z  r o d z ic ó w  —  s z e p n ę ła .

T a k ż e k s to ż e i D a n is z e w  w n a d l i  

n a  o d g ło s  s t r z a łu  d o  p o k o ju  W ło d z i ­

m ie rz a .

K s ią ż e  z  z a to m a n e m l r ę k a m i p a d ł  

p r a w ie  n ’e p r z v to m n y n a k a n a p ę  w  

o o k o ju  W ło d z im ie r z a . D a n is z e w  z a m ­

k n ą ł z m a r łe m u  o c z v .

—  B ą d ź z d r ó w , W ło d z im ie rz u  —  

s z e p n ą ł .

V e ra  n a c h y l i ła  s ię  i z ło ż y ła  o s ta t ­

n i p o c a łu n e k  n a  u s ta c h  z m a r łe g o .

L a ta  c a łe  m in ę ły .

H is to r ia  ś w ia ta  s ie d z ia ła  n a  s w y m  

s to łk u  1 tk a ła  d a le j s w ó j o g r o m n y  

k o b ie r z e c . A  o k r o p n e t e p o s ta c ie i  

c z a r n e  b a r w y w id n ie ją  n a  ty m  k o ­

b ie rc u ,  w  m ie is c u . g d z ie  m a  b y ć  p r z e d  

s ta w io n y  o b r a z  R o s j i .

U c is k , p r z e k le ń s tw a , z ło r z e c z e n ia -  

n ie u f n o ś ć , w s z y s tk o  to  r a z e m  z e tk a n e  

w  o k r o p n y , w s trz ą s a ją c y  o b r a z .

C a r  d r ż y  n a  s w y m  t r o n ie , n ie  m o ­

ż e u f a ć  s w e m u  lu d o w i , z n a jd u je  s ię  

w  c ią g łe j o b a w ie o  s w o je  ż y c ie .

S k r z ę tn ie j j a k  k ie d y k o lw ie k  p r a ­

c u je n ih i l i z m , k tó r y r o z p o c z ą ł M i ­

c h a ł B a k u n in .

D łu g ie  l a ta  j e s z c z e ż y ł B a k u n in  

s z c z ę ś l iw ie  z e  s w ą  k o c h a n ą  ż o n ą  L o ,  

l e c z  n ig d y  ju ż  n ie  o b ją ł k ie r o w n ic ­

tw a  n a d  p a r t ią , k tó r ą  d a w n ie j k ie ro ­

w a ł .

M a r ia  P a h le n  n ie  d łu g o  p r z e ż y ła  

s w e g o  s y n a  i c o r a z  b a r d z ie j u p a d a ła  

n a  s i ła c h , a ż  p e w n e g o  d n ia  s p o k o j -  

' n ie  z a s n ę ła  n a  w ie k i w  d o m u  N a ta l i i  

K a r d ó w .

K s ię ż n ic z k a  V e r a  p o z o s ta ła  n ie z a ­

m ę ż n ą  I  b y ła  j e d y n ą  p o c ie c h ą  swego 

s ta r e g o  o ic a . k tó r y  r ó w n ie ż  n ie  m o ż e  

z e ,p o m n ie ć  s w e g o  n ie s z c z ę ś l iw e g o  s y ­

n a .

D a n is z e w  w k r ó tc e  u s tą p i ł z e  s w e ­

g o  u r z ę d u , n ie  m ó g ł b o w to m  w y p e ł ­

n ia ć  n ie 1 i to ś c iw v c h r o z k a z ó w  c a ra ,  

p r z e n ió s ł s ie  n a  w ie ś i z a ia ł s ie  w y -  

ł ą c ^ ie  w y c h o w a n ie m  s w y c h  d z ie c i .

P o c z c iw a  P e t r o w n a  p o r z u c iła  s w ó j  

'’k le ń  w  P e to r ^ b i i r t ru  i i to « ł a  s to  d o  

T  o n d v n u . g d z ie  z a m ie s z k a ła  w  d o m u  

B a k u n in a .

H d  c z a « u  d o  c z a s u  p r z y  c h ó d ’ ’i ł d o  

n to h  + a k ż e  L i to k 1’ . k tó r y  w  T  o ^ d y n ie  

u c h o d z i ł z a  v u e lk ie v o  u c z o n e g o .

P o  u l ic a c h  P e te r s b u r g a  w ;d a ć  c z ę ­

s to  w y c h u d łą  i o b d a r ta  k o b ie tę , o  

k tó r e !  lu d z ie  o p o w ia d a ją , ż e  b v ła  ż o ­

n a  n o l to m a to f r a ^ ’ z v n o w a . to to + n le  

i e s t to  F r a n c e ^ k a . P o w o l i s p a d a ła  c o ­

r a z  n iż e j i c o r a z  n iż e j , a  t e r a z  n a J e ż y  

d o  ty c h  i s to t s to l ic y , k tó r e  p r ę d z e j  

c z y  p ó ź n ie j s k o ń c z ą  w  s z p i ta lu .

W  g a tc z y ń s k im  p a r k u , n ie d a le k o  

m a łe j k a p l ic y , l e ż y  s a m o tn y  g r ó b .

O g r o m n e d r z e w a s z u m ią  g a łę z ia ­

m i s w o je m i n a d  w z g ó r k ie m , z a s a d z o ­

n y m  ś w ie ż e m i k w ia ta m i .

J e s t to  n a jp ię k n ie j s z e m ie is c e  w  

p a r k u , a  n a tu r a  w e  w s p a n ia łe j p e łn i  

r o z p o s ta r ła  s w e p o w a b y  p o n a d  ty m  

g r o b e m .

C o d z ie n n ie  p r z y c h o d z i tu  p o s ta ć  

n ie w ie ś c ia , n ie z w y k łe j p ię k n o ś c i i  

k lę k a  n a  g r o b ie . O d z ia n a  j e s t w  s k r o ­

m n e c z a r n e s u k n ie , a  z a w s z e  p r z y ­

c h o d z i s a m a .

Z  p ię k n y c h  o c z u  k s ię ż n ic z k i  V e ry  

p ły n ą  ł z y , z  b o le s n y m  j ę k ie m  o b e jm u ­

j e  m a r m u r o w y  k r z y ż , n a  k tó r y m  z to  

t e m i l i t e r a m i  w y r y te  j e s t im ię : „ W ło ­

d z im ie r z " .

K O N I E C ,
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Express Kujawski, środa 9 marca 1938 r.

■ „Daj na sieroty

po poległych
Nigdy nie jest dość wynagro­

dzona ofiara, złożona z życia przez 

tych funkcjonariuszów P.P., którzy 

polegli w obronie ładu i bezpie­
czeństwa współobywateli. Życia 

im nikt nie zwróci, ale obowiązkiem  

społeczeństwa jest zajęcie się lo­

sem pozostawionych przez nich 

wdów i sierot. Taki cel posta- 1 

'wiła sobie „RoJzina Policyjna", 

która opiekuje się rzeszami wdów 

i sierot, pozbawionych ojca —  [ 

żywiciela. Celem zasilenia swych 

szczupłych funduszów „Rodzina 

Policyjna" zwraca się do społe­

 czeństwa, rozsyłając pięknie wy­

konane i odobione trójbarwnym  

rysunkiem i oddzielnym drzewo­

rytem zawiadomienia (w cenie 3 

złote) o al , 

tywa Komendanta Głównego ge­

nerała Zamorskiego zorganizowa­

nia akcji zbiórkowej, zasługuje 

' wszechmiar na poparcie.

F

niigltiHiidi, niiiii MA1
Panowie krytycy! Zasialiście du­

cha nieufności i zwątpienia. Na­

prawcie więc dzisiaj zło przez was 

wyrządzone, uderzcie się w piersi 

i stańcie w szeregach tych, dla 

--------- -j — --------j— iii r- '• V • , których zwalczanie Męski bezrobo- 
wać swoje powiedzenie i napewno **r°°koścZ zadania W d b& c’a identyczne jest z zażegnaniem

.rzekłby, ż. każdy Polak - to “V ”, TlidZa^T ’ dreU  i r ielkie«0 F-

urodzony krytyk. kwotę, jaką obiecali dać. iz^ego naszemu społeczeństwu.

Krytykuje się u nas wszystkich ' Rzeczowa krytyka jest zawsze ■ łóżcie swej F®s* na Pomoc 

i wszystko. Najpierw w dziecin-j poż,dana, - krytyka jednak zło- Zlraow’ 1 ■»>»<>«<« °P"'

„W Polsce najwięcej jest Ieka-| Czy to nic nie mówi?

rzy . Tak ongiś powiedział bła-' Pomocy Zimowej pozwo-

zen nadworny Zygmunta Starego, przetrwać cięiki okres zimowy 
genialny Stańczyk. tysiącom rodzin bezrobotnych, a

Dziś musiał by on zmodyfiko- objęła by jeszcze szersze masy, 
zw xJw t Wv v ri « rą ł A A  n  o  fr CAł O otn

Sekretariat Zarządu Powiatowe­

go Stowarzyszenia „Rodzina Poli­

cyjna" we Włocławku, ul. P.O.W. 

Nr. 1 — t piętro, posiada już za­

wiadomienia i można je nabywać 

od 8 — 15 codziennie prócz nie­

dziel i świąt.

J J । l\4vk Ł w VV Cl ŁI V IV a. ta ICul <iU Tr u ł v • • * • • i •

i wizystko. Najpierw w dziecii- i poi,dana, - krytyka jednak zło- Z""ow’ ’ n’m<JWC'<! lnn’"'h ’P'*- 

stwie rodziców, potem nauczycieli śliwa, uprawiana dla samej saty- M»łych> by me zwlekali ze awoj,

sfakcji krytykowania, przynieść mo- ofiarą, 

że nieobliczalne szkody.
1 wychowawców, — wreszcie na­

wet najwyższe władze państwowe.

„Gdyby mnie tak, panie dziejku, 

posadzili na to miejsce, to jabym  

dopiero pokazał",

Można śmiało zaryzykować twier- ’ 

dzenie, że nie ma w Polsce takiej 

akcji, takiego poczynania, najbar­

dziej nawet celowego, które by 

odrazu e spotkało się z krytyką, 

czasem najzupełniej nieuzasadnioną.

Podobny los spotkał i akcję Po­

mocy Zimowej, którą zainicjowały 

najbardziej gorące, najbardziej ofiar 

ne serca. Mimo, że na czele jej 

stanęli najwyżsi dostojnicy państwo* 

wi i kościelni, że współpracują 

z nią wszystkie organizacje, związ­

ki i stowarzyszenia, —  wszechwie­

dząca i wszędobylska plotka nie 

szczędzi jej swych złośliwych 

uwag i zatruwa jadem swej kryty­

ki szerokie masy społeczeństwa, 

starając się pomniejszyć to wielkie 

dzieło samoobrony społecznej, ja­

ką jest Pomoc Zimowa.

Płatnicy odmawiają świadczeń, 

kartofle na zupę dla bezrobotnych 

za długo się moczą w wodzie, 

buciki dla dzieci wydano „dopie­

ro” w 3-ci dzień świąt — wszy­

stkiemu „winna” zła organizacja 

Pomocy Zimowej.

I na każdym kroku kłody takie 

rzuca się pod nogi tym ludziom  

dobrej woli, którzy w trosce o 

zdrowie moralne społeczeństwa 

walczą z klęską bezrobocia i nędzy.

"Miast budzić sumienia obywa­

teli, miast zachęcić ich do ofiarno­

ści we własnym nawet interesie, 

— wzbudza się w nich nieufność, 

rozdmuchując do niebywałych roz­

miarów najdrobniejsze nawet nie­

dociągnięcia.

A przecież ta akcja zapewnia 

pracę i byt prawie ll/2 milionowi 

osób i dożywia przeszło 700.000 

dzieci szkolnych

! Stotystyka unarodowienia handlu I przemysłu
Naczelna Rada Zrzeszeń Ku­

piectwa Polskiego oddawna zabie­

gała o sporządzenie statystyki na­

rodowościowej handlu i przemysłu 

w Polsce.

Obecnie, z incjatywy Naczelnej 

Rady, Główny Urząd Statystyczny 

wprowadził do kart statystycznych, 

wypełnionych przy wykupywaniu 

świadectw przemysłowych rubrykę 

zatytułowaną „wyznanie właścicie-

W Związku z tą inowacją, Na­

czelna Rada Zrzeszeń Kupiectwa 

Polskiego ustala z Głównym Urzę­

dem Statystycznym szczegółowe 

tezy, potrzebne do opracowania 

statystyki 

w Polsce 

działu na 

kategorie 

wych.

narodowościowej handlu 

z uwzględnieniem po- 

miejscowości, branże i 

świadectw przemysło-

Z dziedziny 

wynalazkó

Uczniowie Gimn. Ziemi Kujaw­

skiej wynaleźli nowy środek loko­

mocji. Posługując się wynalezio­

nym aparatem będzie można prze­

lecieć w ciągu jednej godziny 

i 30 minut naokoło Polski.

Wynalazkiem zainteresowały się 

władze szkolne oraz miasta Wło­

cławka i zezwoliły na pierwszy 

start w dniu 13 marca b. r., który 

nastąpi ? G. M. K. nad Wisłą.

Obecnie odbywają się próby 

celem ostatecznego wykończenia 

i udoskonalenia aparatu. Bliższe 

szczegóły podamy w jednym z na­

stępnych numerów.

W tych warunkach, w niedłu­

gim czasie wiadoma będzie strak- 

tura narodowościowa polskiego han­

dlu.

OGŁOSZENIE

Rada Miejska
Dnia 10 marca b. r. (czwartek) 

godz. 20-ej odbędzie się posie-o godz. zU-ej odbędzie się posie­
dzenie Rady Miejskiej z następu­

jącym porządkiem obrad:

I) przyjęcie porządku obrad,

2) przyjęcie protokółu z poprze­

dniego posiedzenia,

  3) sprawozdanie Prezydenta

kcji zbiórkowej. Inicja- Miasta,

4) pożyczka zł. 5.000 z Fundu­

szu Pracy na budowę kanalizacji 

w 1937 roku (II czytanie),

5) pożyczka zł. 240.000 z Fun­

duszu Pracy na budowę kanalizacji 

w 1938/39 r. (II czytanie),

6) przyjęcie zamknięć budżeto­

wych za 1935/36 rok,

7) sprawy emerytalne członków 

Zarządu Miejskiego,
W dniu 23 marca 1938 r, o godz. 10 rano w gmachu Staro- gj nowy regulamin Komitetu Roz- 

stwa włocławskiego we Włocławku odbędzie się posiedzenie Rady budowy m. Włocławka, 
Powiatowej we Włocławku w sprawie uchwalenia budżetu Włocław- 9) Wybory członków i zastęp- 

skiego Powiatowego Związku Samorządowego na okres czasu od 1 c£w d0 Rac]y £ Q. m. Włoc-

Powiatowej we Włocławku w sprawie uchwalenia budżetu Włocław-

kwietnia do 31 marca 1939 roku.

Zgodnie z § 2 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 

dnia 17 czerwca 1924 r. (D. U. R. P. Nr. 51 poz. 522) preliminarz 

budżetu będzie wyłożony w biurze Wydziału Powiatowego we 

Włocławku przy ul. Brzeskiej Nr. 8 (pokój sekretarza) w dniu 9 mar­

ca r b, na okres dni 7 w godzinach urzędowych do publicznej wia­

domości. XX' tym czasie zainteresowani członkowie Włocławskiego 

Powiatowego Związku Samorządowego (płatnicy danin komunalnych) 

mogą zgłaszać zarzuty i zastrzeżenia w sprawie preliminarza budżetu 

do Przewodniczącego Wydziału Powiatowego.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 

we Włocławku

Gajzler
Skład Zarządu

Zw. Zav. Prac. Mlclsklcb Włocł*we|!>dnia 8 ma,ea 1938 rok“
Na ostatnim walnym zebraniu aonat 

członków Związku Zawodowego 

Pracowników Miejskich we Wło- £^2tŚ W SłOfłCU^ 
cławku wybrano nowy Zarząd---------------------------”

Miejski i który ukonstytuował się 

następująco: prezes —  p. Józef Ma- ■ 

jewski, wiceprezes — p. Mieczy-' 

sław Churski, sekretarz —  p. Józef 

Szydek, skarbnik —  p. Antoni Mi- j 

lewski, gospodarz —  p. Romuald 1 

Marcinkowski, członkowie zastęp­

cy — p.p. Stanisław Krzyżanow ­

ski i Antoni Laskowski.

Podwójny program

Maurice Decobra

„DIABŁY WYBRZEŻA"
VICTOR McLAGLEN

Dziś w „Corso"

(rolowa nAifśii
piękny film uśmiechów I łez 
z Grosówną, Żabczyń­
skim, Sielańskim i inn.

Sygnatura: III. Km. 135/37

Obwieszczenie o llcytacll ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku III rewiru Kazimierz 

Podczaski, mający kancelarię we Włocławku, ul. Reymonta Nr. 35, 

na podstawie art 604 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 

dnia 10 marca 1938 r. o godz. II w - 

będzie się 1-sza 1 
małż. Reinhard składających się z 6 źrebaków, jałówki, 12 korcy 

rzepaku, 40 sążni t rłu, oszacowanych na łączną sumę zł. 1.670.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie

9) wybory członków i zastęp*

ławka,

10) wybory członków i zastęp­

ców do Komisji Rewizyjnej K.K.O. 

m. Włocławka,

11) wolne wnioski.

W piątek punktualnie 

o 4>eJ po południu 

tylko Jeden raz vyslwl ..Rcdati** 
„Śluby panieński*" 

Al. hr. Fredry w „Słońcu*

Przejazdem przez Włocławek 

najlepszy zespół „Reduty" wysta­

wia tylko po południu raz jeden 

świetną komedię Al. kr. Fredry 
„Śluby panieńskie*.

Ceny popularne od 1.10 de 

1.50, dla młodzieży szkolnej 70 gr.

Wieczorem „Reduta* nie gra, 

a czynne o 6.30 kino. Wyświetla­

ny będzie w dalszym ciągu film  

„Yoshiwara i „Diabły wybrzeża*.

Czasopismo nadesłane
„ISKRY”
Na 24 na marzec

Treść:

Tak kazał honor. Co i jak prze­

wożą samoloty. Gdzie powitają 

polskie balony. Uśmiech. Mięcia. 

Zycie kulturalne, Motyl hiszpański.

, ,. „ .. Zbijewie, gm. Przedecz, od- Wielki Konkurs Lotniczy.

licytacja ruchomości, należących do Konstantego i Ireny 1 Red. Adm. Warszawa, Filtro- 

  ‘ wa 75.

„Front Zachodni11

M 2 treść:
Praca Poskiego Związku Zacho­

dniego. Zjazd Delegatów Pol. Zw. 

Zachodniego.

Red. Adm. Warszawa, Aleje 

Ujazdowskie 30.

Na usilne starania dyr. kina 1 . Kuchomosci r   .

„Corso” , zgodziła się warszawska wyzel oznaczonym. pnnrTAQifl
m wytwórnia „Eksplo - Film ” wysta- Komornik: K. PODCZASKI.

wić jednocześnie z Warszawą gdzie Włocławek, dnia 7 marca 1938 r. 

premiera odbyła się 5 b.m. w  

kinie „Pan” piękny polski film p.t.------------------- -  ■■ — ■ 

„Królowa przedmieścia” . Jest to •
melodramat osnuty na tle wodę- Sygnatura: 111. Km. 399/37. *

wilu Konsti 'ego Krumłowskiego. 

„Królowa przedmieścia" to nie­

codzienny piękny film, który łączy 

| w sobie: kapitalne efekty korne-  
diowe ala Wiech— Mocne akcen- Podczaski, mający kancelarię we Włocławku, ul. Reymonta nr. 35, na 

ty dramatyczne — piękną muzykę podstawie art. 604 k. p. e. podaje do publicznej wiadomości, że dnia i 

— melodyjne piosenki.

Film wyreżyserował Eug. Bodo, 

twórca „Piętra wyżej” . Muzykę 

skomponował Jerzy Petersburski. 

Piękny film uzupełni świetna 

kolorówka p. t. „Wesoła gwiazdka" 

oraz ciekawy tygodnik Pat’a. 

Dla młodzieży dozwolony. 

Mamy więc dziś zapewnioną 

wspaniałą rozrywkę w vCorso'*l

Obwieszczenie o llcytacll rucbomoftl.
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku III rewiru Kazimierz

Sprzedam okazyjnie psa doga 

— młody 6-cio miesięczny dobrze 

rozwinięty. Wiadomość Skład Brow. 

Skierniewickiego, Litewska 16.

lO marca 1938 r. o godz. 16 w Kępce - Szlacheckiej, gm. Kłóbka, od-j ................. .

będzie się 1-sza licytacja ruchomości, należących do Kazimierza Ry-j

barkiewicza składających się z 2 macior, 7 warchlaków, jałówki, wo- ‘ Dyżur lekarski I apteczny 
zu, 7 korcy żyta, 5 korcy jęczmienia, 6 krzeseł wiedeńskich i szafy ।  “

Dyżur apteczny — p. Mejitra. ul Keściu- 
tzki I, tel. 13-78.

Dyżur apteczny — p. Ulinow»ki»j, Stary 

Rynek 14, tel. 13'63.

Dyżur lekarski — dr. Mejater, ul. CyfM- 
ka 26, tel. 15-20.

do ubrań, oszacowanych na łączną sumę zł. 585, 

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 

wyżej oznaczonym.

Komornik: K. PODCZASKI.

Włocławek, dnia 7 marca 1938 r.

R.thktor: Walerian Gliniecki. Z*kł. Graf. p. I. „B-CIA PIOTROWSCY", Włoeł.w.k, Pnedmi.jik. 20 T»W®a 11-00. W,d.w-«: Stefan Piotrowski

Książnica Kopemikańska 
w Toruniu


